
ŻYCIE OLSZTYŃSKIE Przed wyborami do rad narodowych

Nr 253 SOBOTA, 23 PAŹDZIERNIKA 1954 ROKU CENA 20 gr

90 proc, spisóir wyborców 
przygotowano już w Warszawie

Prace przy sporządzaniu spisów wyborców w Warszawie dla wyborów 
do rad narodowych są już poważnie zaawansowane. Ogółem do 20 bnt 
przygotowano blisko 90 proc, wykazów osób uprawnionych do glosowania.

Powołanie obwodowych komisji wyborczych
przez prezydia rad narodowych
Krajowa narada aktywu ZMP

Zgodnie z przepisami Ordynacji wyborczej do rad narodowych — 
zostały już powołane przez prezydia rad narodowych pbwodowe komisje 
wyborcze, a więc komisje, które pra cować będą bezpośrednio w obwodach 
głosowania — w lokalach, w których wyborcy z 
5 grudnia swe głosy.

danego obwodu oddadzą

Obwodowe komisje wyborcze przy­
stąpią niebawem do pracy, jak prze 
widuje bowiem kalendarz wybul czy, 
w lokalach obwodowych komisji mu­
szą być najpóźniej 31 bm. wyłożone 
do publicznego wglądu spisy wybor­
ców. Spisy te zostaną niedługo prze­
kazane obwodowym komisjom wybor­
czym. Członkowie komisji w czasie 
pełnionych w lokalach wyborczych 
dyżurów będą obowiązani udzielać

wyjaśnień w sprawach 
z wyborami do rad na­

23 bm. rozpoczyna się w Polsce 
Tydzień Postępowej 
Kultury Niemieckiej

23 bm. rozpoczyna się w Polsce 
Tydzień Postępowej Kultury Nie­
mieckiej. W ciągu Tygodnia odbędą 
się w całym kraju liczne imprezy, 
koncerty, wieczory literackie, otwar­
te zostaną wystawy obrazujące o- 
siągnięcia kulturalne i społeczne 
NRD.

W związku z Tygodniem, przybę 
dzie do Polski na zaproszenie Ko­
mitetu Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą delegacja niemieckich dzia­
łaczy kulturalnych i społecznych, 
którzy zapoznają się z dorobkiem 
polskiego społeczeństwa budującego 
socjalizm.

Tydzień Postępowej Kultury Nie­
mieckiej służyć będzie zbliżeniu i za­
cieśnieniu więzów przyjaźni między 
Polską a NRD, stanowić będzie 
wkład do walki o pokojowe, demo­
kratyczne i zjednoczone Niemcy.

wyborcom 
związanych 
rodowych. Przyjmować oni będą rów­
nież reklamacje dotyczące 
dłowości spisu wyborców, 
waniu obwodowe komisje 
mają za zadanie ustalenie 
głosowania w swoim obwodzie.

W związku z odpowiedzialnymi 
obowiązkami, jakie spoczywać bę­
dą na obwodowych komisjach wy­
borczych, w skład ich powołano 
ludzi posiadających autorytet i zau 
fanie wyborców. Są to więc znani 
na swoim terenie działacze spo­
łeczni, aktywiści Frontu Narodo 
wego, przodujący robotnicy, chłopi 
i pracownicy umysłowi, aktywistki 
organizacji kobiecych i aktywiści 
młodzieżowi.
M. in. w stolicy powołano ogółem 

dla wszystkich obwodów 440 obwodo­
wych komisji wyborczych, w których 
skład weszło ponad 3 tys. osób — 
obywateli znanych na swoim terenie, 
wyróżniających się pracą zawodową 
i społeczną.

W woj. warszawskim w miastach, 
miasteczkach, gromadach i osiedlach

nieprawi- 
Po gloso- 
wyborcze 
wyników

powołano łącznie 1272 obwodowe ko­
misje wyborcze dla przeprowadzenia 
głosowania we wszystkich obw^xiach.

Podobnie powołane zostały obwo 
dowe komisje wyborcze w innych 
województwach kraju.

Obrady wojewódzkich 
komitetów Frontu Narodowego

Nad zadaniami, jakie stoją w obli­
czu wyborów do rad narodowych 
przed aktywem Frontu Narodowego, 
nad ulepszeniem swej pracy oraz nad 
programami wyborczymi obradowały 
rozszerzone komitety Frontu Narodo­
wego w Rzeszowie i Kielcach.

Plenum w Kielcach w oparciu o 
tezy i wysunięte w dyskusji wnio­
ski — jednogłośnie uchwaliło pro 
gram.

Na zakończenie obrad w Rzeszowie 
podjęto uchwałę postanawiająca, po 
uzupełnieniu programu zgodnie z 
wnioskami i uwagami zgłoszonymi w 
toku dyskusji, przedstawić go wybor­
com.
Zadania młodzieży 
w kampanii przedwyborczej

21 bm. odbyła się w Warszawie 
Krajowa Narada przewodniczących 
zarządów powiatowych i zarządów 
wojewódzkich ZMP w sprawie udzia­
łu organizacji ZMP-owskiej w Ram-

panii wyborczej do rad narodowych. 
W naradzie wziął udział kierownik 
Wydziału Propagandy i Agitacji KC 
PZPR — J. Morawski. Referat o za­
daniach ZMP w wyborach do rad 
narodowych wygłosił sekretarz Żarz. 
Gł. ZMP — L. Jańczak.

W dyskusji, w której uczestni­
czyło 17 mówców, głos zabrał rów­
nież kierownik Wydziału Propa­
gandy i Agitacji KC PZPR — J. 
Morawski.
W swym referacie sekretarz ZG 

ZMP L. Jańczak stwierdził, że pod­
stawowym zadaniem ZMP w okresie 
zbliżających się wyborów do rad na­
rodowych oraz przed II Zjazdem 
ZMP jest rozwijanie i pogłębianie 
pracy wychowawczej, która zmobili­
zuje młodzież do aktywnego współ­
działania z terenowymi ogniwami 
władzy ludowej, do aktywnego udzia­
łu w pracy nad realizacją wytycz­
nych wyborczych programów Frontu 
Narodowego.

Jednym z podstawowych zadań, 
stojących przed ZMP w zakresie 
współpracy z radami narodowymi — 
to wspólna troska o coraz lepsze za­
spokajanie materialnych i kultural­
nych potrzeb młodzieży.

Równocześnie z opracowaniem spi­
su wyborców rozpoczynają działal­
ność komisje wyborcze. 19 bm. od­
było się pierwsze posiedzenie tery­
torialnej komisji wyborczej dla wy­
borców do Rady Narodowej m. st. 
Warszawy. Na posiedzeniu omówio­
no plan pracy oraz ustalono dyżury 
komisji.

Dyżury odbywają
przy ul.
od godz. 16
od godz. 10 do
Jeszcze w tym 

działalność dzielnicowe komisje wy­
borcze oraz 
wyborów do 
Warszawy i 
wyborów do
dowych stolicy.

również ak- 
spisów wybor- 
warszawskiego. 
jak np. Nowy

Hożej 
do

ft r
20.
11

się w lokalu
86. codziennie 
a w niedzielę

Ło-

Chór drezdeński
w Warszawie

Po występach w Poznaniu i w
dzi drezdeński chór chłopięcy 
„Kreuzęhor“ przybył 21 bm. do War­
szawy, serdecznie witany przez mło­
dzież stolicy. Na dworcu obecni byli 
przedstawiciele Min. Kultury i Sztu­
ki, KW PZPR oraz KWKZ.

Obecny był ambasador NRD w 
Polsce4— S. Heymann.

21 bm. w sali Państwowej Opery 
Warszawskiej odbył się występ chóru.

Zespół gorąco oklaskiwany wielo­
krotnie bisował.c ——— ■

Układ francusko - indyjski
w sprawie przekazania 
posiadłości Francji w Indiach

PARYŻ (PAP). — W Delhi pod- 
pisany został 21 bm. układ w spra­
wie przekazania Indiom z dniem 1 
listopada wszystkich posiadłości fran­
cuskich w Indiach.

Premier Nehru bawiący obecnie z 
wizytą w Chinach nadesłał depeszę, 
w której wyraził radość z osiągnię­
cia porozumienia w tej sprawie.

Delegacja rządowa ChRLz wizytą u Prezesa Rady Ministrów
Przebywająca w Polsce na zapro­

szenie Rządu PRL, delegacja rządo­
wa Chińskiej Republiki Ludowej, w 
osobach wicepremiera Rady Państwo­
wej Czen I oraz wiceprezesa Chiń­
skiej Akademii Nauk prof. Czu Ke- 
czena, zwiedziła 20 i 21 bm. stolicę, 
oprowadzana przez naczelnego archi­
tekta m. Warszawy inż. J. Sigalina, 
jak również Zakłady Mechaniczne 
„Ursus“, gdzie gości oprowadzał wi­
ceminister Przemysłu Maszynowego 
J. Greń. Goście chińscy zwiedzili 
również Muzeum Narodowe w War­
szawie
Kultury i Sztuki J. Wilczka.

21 bm. Delegacja Rządowa ChRL 
złożyła wizytę Prezesowi Radv Mi 
nistrów J. Cyrankiewiczowi. Delega­
cji towarzyszył ambasador ChRL. W 
Polsce Tsen Jun-czuan.

nież ambasador ChRL w Polsce Tsen 
Jun-czuan.

Tego dnia wiceprezes Chińskiej 
Akademii Nauk prof. Czu Ke-czen 
złożył wizytę prezesowi PAN prof. 
dr J. Dembowskiemu.

w towarzystwie wicemin.

21 bm. wiceprezes Rady Ministrów 
S. Jędrychowski podejmował wice­
premiera Rady Państwowej ChRL 

Czen I oraz wiceprezesa Chińskiej 
Akademii Nauk prof. Czu Ke-czena 
obiadem, w którym udział wzięli: wi­
ceprezes Rady Ministrów inż. T. Ge- 
de, min. Kultury i Sztuki W. Sokor­
ski, kierownik Min. Spraw Zagr. — 
wicemin. M. Naszkąwski, wicemin. 
Kultury i Sztuki J. Wilczek, wicepre­
zes PAN prof. dr W. Wierzbicki, za­
stępca ministra szćfa Urzędu Rady 
Ministrów Z. Sznek, gen. bryg. S. 
Okęcki. Na obiedzie obecny był rów-

Wzrasta zaopatrzenie wsiw towary przemysłowe
Zgodnie ze wskazaniami II Zjazdu 

PZPR, przemysł dostarcza wsi coraz 
więcej towarów. Plan zaopatrzenia 
wsi za trzy kwartały br. spółdziel­
czość samopomocowa wykonała z 
poważną nadwyżką, mimo że był on 
o 22 proc, (w cenach porównywal­
nych) wyższy niż w tym samym o- 
kresie ub.r.

Ludność NRD
za jedncścśą Niemiec i pokojem

BERLIN (PAP). — Prezydium Ra­
dy Narodowej Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych opubliko­
wało oświadczenie, które stwierdza, 
że ludność NRD 17 bm. wypowie­
działa się jednomyślnie i zdecydowa­
nie za jednością Niemiec, za 
jem i szczęśliwą przyszłością 
narodu niemieckiego.

Oświadczenie podkreśla, że 
sione zwycięstwo stanowić 
bodziec dla wszystkich patriotów nie­
mieckich do konsekwentnego reali­
zowania programu wyborczego Fron­
tu Narodowego i tym samym przy­
spieszy moment utworzenia zjedno­
czonych, demokratycznych, pokojo­
wych i niezawisłych Niemiec.

poko- 
całego

odnie- 
będzie

Już obecnie potrzeby chłopów na 
takie artykuły, jak żelazo na obręcze 
i podkowy, gwoździe i wiadra ocyn­
kowane są w pełni zaspokajane. Wy­
datnie poprawiło się także zaopatrze­
nie ludności wiejskiej w artykuły go­
spodarstwa domowego, a zwłaszcza 
w naczynia emaliowane i garnki.

Bardzo poważnie, bo o 35,5 proc, w 
porównaniu z pierwszymi trzema 
kwartałami ub. r. zwiększyło się za­
opatrzenie rolników w nawozy sztu­
czne, w maszyny i narzędzia rolnicze. 
Dostawy jednak tych artykułów nie 
pokrywają w pełni rosnącego stale 
zapotrzebowania.

Znaczna poprawa nastąpiła w v za­
opatrzeniu chłopów w materiały bu­
dowlane, w odzież i materiały włó­
kiennicze. Mimo to chłopi mają jesz- 
szcze trudności w nabywaniu niektó­
rych towarów w pełnym asortymen­
cie.

Najwięcej towarów, bo 30 proc, 
całej ilości zaplanowanej na rb. otrzy­
mają chłopi w bieżącym kwartale.

600 tys. książek radzieckich 
zakupiono w Warszawie 
w Miesiącu Przyjaźni

W okresie tegorocznego Miesiąca 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej miesz­
kańcy stolicy zakupili ogółem ponad 
500 tys. książek radzieckich wyda­
nych w języku polskim i ponad 115 
tys, w języku rosyjskim,

Strajk dokerów w Anglii
sparaliżował handel morski

LONDYN (PAP). Strajk dokerów 
w wielu portach angielskich w dal­
szym ciągu przybiera na sile.

Mimo nieustannych apeli sekreta­
rza zw. zaw. robotników transporto­
wych Deakina do strajkujących, aby 
powrócili do pracy — 52 tys. doke­
rów brytyjskich prowadzi nadal wal­
kę o żądania ekonomiczne.

Przeszło 2/3 brytyjskiego handlu 
morskiego zostało sparaliżowane 
wskutek strajku robotników porto­
wych.

Najbardzięj zaawansowane są pra­
ce w dzielnicach: Warszawa-Śród­
mieście, Praga-Sródmieście, Moko­
tów i Ochota. Np. na Mokoto­
wie zakończono już sporządzanie 
spisów wyborców w 31 obwo­
dach, na Ochocie — w 29, na Pra- 
dze-Południe — w 15 obwodach ltp. 
Spisy wyborców są opracowywane 
bardzo starannie, sprawdzane są do­
kładnie wszystkie pozycje, aby unik­
nąć jakichkolwiek pomyłek.

Sprawnie przebiega 
cja przygotowywania 
ców na terenie woj. 
W wielu powiatach,
Dwór, Otwock oraz Ciechanów, spi­
sy wyborców wykonano już w 90 
proc. W pow. Mińsk 
gminach ukończono 
spisów.

W akcji tej bierze 
aktyw społeczny. Z 
chodzą również niektóre zakłady 
pracy, delegując maszynistki oraz 
wypożyczając maszyny do pisania. 
Dla zabezpieczenia właściwego wy­
konania spisu wyborców, na tere­
nie województwa pracuje 10 spe­
cjalnych instruktorów Prezydium 
WRN, którzy udzielają fachowej 
pomocy oraz sprawdzają sporzą­
dzone 
Spisy 

według 
lejności 
według 
skład danej gromady. Dzięki temu 
wybbrcy będą mogli po wyłożeniu 
do wglądu list, tj. od 31 bm., z łat­
wością sprawdzić, czy znajdują się 
na listach wyborczych.

Maz. w dwu 
sporządzanie

udział szeroki 
pomocą przy-

już spisy.
wyborców wykonywane są 
alfabetu z zachowaniem ko- 
numerów domów, względnie 

miejscowości wchodzących w

(Obsługa własna)
Kampania cukrownicza idzie „pełną parą“ — do dnia wczorajszego 

cukrownie w kraju wyprodukowały już ponad 200 tys. ton cukru. Szcze­
gólnie pomyślnie przebiega produkcja w zjednoczeniach: warszawskim, 
lubelskim i poznańskim. Załogi olbrzymiej większości cukrowni w tych 
zjednoczeniach, od chwili ich uruchomienia, rytmicznie przekraczają plany 
produkcyjne, „bijąc na głowę“ wskaźniki wydajności 
wości produkcyjne.

i ustalone możli-

Dzięki ofiarnemu wysiłkowi załogi 
i dobrze zorganizowanej pracy, cu­
krownia „Dobrzelin“ w zjednoczeniu 
warszawskim zamiast 13.500 kwintali 
buraków — przerabia stale 14.200 
kwintali. Duża cukrownia „Lublin“

Wystawa o Armii Chińskiej

ma zaplanowany 
19.300 kwintali, a 
kwintali buraków, 
nia Kościan w zjednoczeniu poznań­
skim, mając plan 19.700 kwintali, 
przerabia 20.100 kwintali. Przyjem­
ną niespodziankę w tym roku zgoto­
wała załoga jednej z największych 
w Europie cukrowni „Chełmża“, któ­
ra w ubiegłych latach miała sporo 
trudności z rytmicznym wykonywa­
niem planów. Wysokie plany tej cu­
krowni — 31 tys. kwintali buraków 
na dobę — są obecnie regularnie 
przekraczane o 200—500 kwintali.

Przemysł cukrowniczy postawił so­
bie za punkt honoru wykonanie te­
gorocznego planu — wyprodukowanie 
ponad milion ton cukru. Sprzyja te­
mu procentowa zawartość cukru w 
burakach; były obawy, że z powodu 
nie sprzyjających warunków atmosfe­
rycznych w okresie wegetacji bura­
ków cukrowość będzie niższa niż pla­
nowano. Pogodna i sucha na ogół je­
sień sprawiła, że zawartość cukru w 
burakach znacznie wzrosła i dnia 
18 bm. wynosiła w skali krajowej 
przeciętnie 18,18 proc. Najwyższą po­
laryzację cukru w burakach notuje 
się w woj. warszawskim, gdzie sięga 
ona 19.32 proc.

przerób dobowy 
przerabia 21 tys. 
Również cukrow-

W sali kameralnej Teatru Narodo­
wego w Warszawie — nastąpiło dnia 
18 bm. otwarcie wystawy o Chiń­
skiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej, 
zorganizowanej przez DWP.

Na zdjęciu: Oficerowie W. P. i go­
ście z ambasady chińskiej w War­
szawie z attache wojskowym Lin- 
Fang-im na czele zwiedzają 
stawę. Foto WAF.

wy-

Na Zachodzie potrzebują tylko zdrajców”JJ
— mówi marynarz — dezerter po powrocie dó Polski

Na pokładzie s/s „Jarosław Dą­
browski“ powrócił ostatnio do kraju 
b. motorzysta trawleru rybackiego 
„Dudek“ C. Olejniczak, który 13 lip- 
ca ub. r. zdezerterował z pokładu 
swego statku podczas pobytu w ho­
lenderskim porcie rybackim Ijmui- 
den.

Oto co opowiedział C. Olejniczak o 
swojej ucieczce, o pobycie na obczyź­
nie oraz o motywach, które skłoniły 
go do powrotu do kraju:

„Pracowałem w „Dalmorze“ pływa­
jąc na statkach rybackich jako mo­
torzysta i nieźle zarabiałem. Ale za­
cząłem pić i to była jedna z przy­
czyn mojej dezercji. Kiedy statek 
nasz stał w rybackim porcie holen­
derskim Ijmuiden, poszedłem na 
wódkę z kolegą M. Pienieckim. W 
jednym z barów w pobliskim mieście 
Haarlem zaczęliśmy pić i po pewnym 
czasie Pieniecki, widząc, że jestem 
pijany, namówił mnie, ażebym wraz 
z nim porzucił kraj, ażebym pozostał 
w Holandii. Muszę też przyznać, że 
wyobrażałem sobie wówczas, że łatwo 
w tym kraju dla każdego o dobre za­
robki i lekkie życie. W rezultacie — 
zgłosiliśmy się do policji holender­
skiej.

Oprzytomniałem w areszcie. Roz­
ważywszy na trzeźwo co zrobiłem.

zrozumiałem, że robię krzywdę mojej 
żonie i dzieciom. Postanowiłem wró­
cić na statek, z takim żądaniem 
zwróciłem się do funkcjonariuszy po­
licji, którzy mnie przesłuchiwali, 1 
żądanie to ponawiałem. Odniosło to 
tylko taki skutek, że z aresztu ko­
misariatu nr 9 w Haarlei^e, gdzie 
przebywałem, przewieziono mnie po 
18 dniach do więzienia w Amsterda­
mie, a później po 5 tygodniach za­
wieziono do miejscowości Rosenhof 
k. Almy, do tzw. „obozu przejściowe­
go“-

Był to dwupiętrowy okolony dru­
tami kolczastymi dom, strzeżony 
przez policję. Było już tam 6 Pola­
ków i jeden Węgier. Przebywaliśmy 
tam całkowicie odcięci od świata ze­
wnętrznego, pracując przy karczowa­
niu drzew. Dwóch księży: ks. Kowal­
czyk i ks. Romała przeprowadzało z 
nami pogawędki, przekonując o bez­
celowości powrotu do kraju, gdzie 
rzekomo czeka nas więzienie za ucie­
czkę.

Kiedy jednak dalej upierałem się, 
ażeby skontaktować mnie z konsula­
tem polskim i namawiałem do tego 
innych — przewieziono mnie do więzie 
nia Zütpfen. Tam wziął mnie „pod 
opiekę“ zastępca prokuratora van den

(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

tygodniu rozpoczną

okręgowe komisje dla 
Rady Narodowej m. st. 

okręgowe komisje dla 
dzielnicowych rad naro-

Pierwsza elektrownia na Wiśle
rozpocznie wkrótce pracę

Już niedługo podejmie prace 
pierwszy turbozespół budowanej na 
Wiśle koło Nowej Huty hydroelek­
trowni. Hydroelektrownia jest pierw­
szym zakładem z zespołu elektrowni 
wodnych, które mają być wybudowa­
ne w przyszłości na Wiśle.

Budowa elektrowni weszła już w 
końcowy etap. Pn zmontowaniu i 
wypróbowaniu obu turbin oraz pierw 
szego generatora, przystąpiono do o* 
statnich prac przy drugim generato­
rze oraz w nastawni i rozdzielni hy< 
droelektrowni. Wykańcza się rów­
nież stację transformatorową.

Pomyślnie również zapowiadają się 
zbiory buraków cukrowych, choć do­
kładne dane, dotyczące przeciętnej 
wysokości zbiorów w poszczególnych 
województwach będą znane dopiero 
po zakończeniu wykopków. Na pod­
stawie jednak dotychczasowych do­
staw ocenia się, że w woj. poznań­
skim przeciętne zbiory buraków osią­
gną 215 q z ha, w woj. bydgoskim 
—• 210 q, zaś w woj. lubelskim —* 
200 q z ha.

Hamulce kampanii
Te czynniki niewątpliwie ułatwia«* 

ją przeprowadzenie tegorocznej kam* 
panii cukrowniczej, zgodnie' z zało­
żeniami, a więc szybko i tanio. Nie­
stety, jest jeszcze jeden, decydujący 
też o sprawnym przebiegu kampanii, 
czynnik, który jak się okazuje — nie 
„gra“ i w kilku zjednoczeniach po­
ważnie hamuje pełne rozwinięcie 
kampanii. Tym czynnikiem są po­
ważne opóźnienia w dostawach bu­
raków cukrowych przez plantatorów 
w tych zjednoczeniach, a zwłaszcza 
przez PGR i spółdzielnie produkcyj­
ne.

Oto przykłady. Jako ostatnie w 
kraju rozpoczęły produkcję dnia 
16 bm. cukrownie w Pustkowie i 
Gryficach. Przewidziany był wcze­
śniejszy termin uruchomienia tych 
cukrowni — nie udało się jednak go 
dotrzymać, mimo pełnej gotowości 
fabryk. Na przeszkodzie stanął brak 
odpowiedniego zapasu buraków, któ­
rych nie dostarczyli w odpowiednim 
czasie plantatorzy.
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Zespół Theätre National Populaire
na przyjęciu u ministra Kultury i Sztuki

Z okazji pobytu w Polsce Zespołu 
Theätre National Populaire min. 
Kultury i Sztuki W. Sokorski wy­
dał 20 bm. przyjęcie w salach Urzę­
du Rady Ministrów.

Na przyjęciu obecni byli: wicemi­
nistrowie Kultury i Sztuki J. Wilczek 
i St. Piotrowski, sekretarz generalny 
Komitetu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą amb. J. K. Wende, prezes 
Zw. Literatów Polskich L. Krucz­
kowski, przedstawiciele Min. Spraw 
Zagr. oraz reprezentanci świata arty­
stycznego i kulturalnego stolicy.

Obecny był ambasador Republiki 
Francuskiej P. de Leusse.

Min. W. Sokorski dziękując arty­
stom francuskim za ich występy, 
wzniósł toast na c-ześć wielkiej sztu­
ki francuskiej oraz na rzecz zacieś­
nienia się więzów kulturalnych mię­
dzy obydwoma krajami.

Odpowiadając na toast, amb. P. de 
Leusse wyraził pragnienie, aby w 
dalszym ciągu pogłębiała się wymia­
na kulturalna między Francją a 
Polską.

W imieniu francuskiego Theätre 
National Populaire podziękowanie za 
gościnne przyjęcie jakiego zespół do­
znał w naszym kraju złożył dyr. 
TNP J. Vilar.

Przyjęcie upłynęło w przyjaznej 
atmosferze.

21 bm. opuściła stolicę część zespo­
łu Thćatre National Populaire, z dyrt 
J* Vilar na czele.

Przyjęcie w ambasadzie polskiej
z okazji pobytu „Mazowsza“

PARYŻ (PAP). W związku z poby­
tem „Mazowsza“ w Paryżu ambasa­
dor PRL wydał 20 bm. przyjęcie w 
salonach ambasady. W przyjęciu, któ­
re upłynęło w serdecznej atmosferze, 
wzięli udział: ambasador ZSRR Wi­
nogradow, przedstawiciele dyploma­
tyczni państw demokracji ludowej, 
Australii, Danii, Holandii, Indii, Ju­
gosławii, Kanady, Luksemburga, Nor­
wegii, Pakistanu, Urugwaju, Włoch, 
przedstawiciele francuskiego min. 
spraw zagr., deputowani do Zgroma­
dzenia Narodowego, przewodnicząca 
SFDK E. Cotton, przewodniczący Ra­
dy Miejskiej Paryża Auburtin, przed­
stawiciele świata artystycznego i lite­
rackiego, sekretarz generalny Tow. 
Przyjaźni Francusko-Polskiej Bi- 
douze, przedstawiciele Obrony Granic 
na Odrze i Nysie, Tow. Przyjaźni 
Francusko-Radzieckiej i wielu in­
nych.

W czasie przyjęcia zespól „Mazow­
sze“ wykonał kilka piosenek i tań­
ców,

Na godzinę  
przed odjazdem pociągu 

(Obsługa własna)
Za godzinę odchodzi pociąg, którym 

Jean Vilar wraz z częścią zespołu Thea- 
tre National Populaire wyjeżdża z War­
szawy. Niewiele czasu pozostało, aby 
przy czarnej kawie zamienić kilka poże­
gnalnych słów z francuskimi aktorami. 
Vilar jak zwykłe pełen nerwowości i Ja­
kiegoś wewnętrznego niepokoju rzuca 
luźne uwagi, to znów zapala się i zaczy­
na szeroko rozwodzić się nad jakąś kwe­
stią. Obok Gerard Philipe z niezamąco- 
ną miną paryskiego „gavroche'a“, który 
niczemu się nie dziwi, wtrąca od czasu 
do czasu jakieś zdanie.

Najpierw oczywiście pytanie naj* 
banalniejsze.

— Jakie wrażenia wywozicie Pa* 
nowie z Polski?

— Odpowiedź będzie zapewne też 
banalna — mówi z uśmiechem Jean 
Vilar. — Jestem pełen podziwu dla 
rozmachu, z jakim odbudowuje się 
Warszawa. Nie znałem jej przedtem. 
Widziałem tylko na filmie zniszcze­
nia, jakim uległa. A teraz... Trudno 
uwierzyć tym zmianom. I z jakim 
smakiem wszystko to się rekonstruu­
je czy na noyzo buduje. Może to mój 
osobisty gust, ale podoba mi się bar­
dzo Warszawa w nocy dlatego, że nie 
ma krzykliwych kolorowych świateł 
neonów, jak to bywa w innych sto-
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Wyprodukowaliśmy już ponad 200 tys. ton cukru



Na cześć premiera Nebru
Przyjęcie
w ambasadzie Indii id Pekinie

PEKIN (PAP). W dalszym ciągu 
pobytu w stolicy Chińskiej Republi­
ki Ludowej premier Indii Nehru w 
towarzystwie córki, sekretarza hin­
duskiego min. spraw zagr. oraz 
przedstawicieli władz chińskich zwie­
dzał zabytki i pomniki Pekinu. Pre­
mier Nehru zwiedził m. in. kaplicę 
buddyjską, w której odprawiał nabo­
żeństwo Dalaj-lama.

Wieczorem 21 bm. ambasador Indii 
w Chinach Nedyam Raghavan wydał 
przyjęcie na cześć premiera Nehru, 
które zgromadziło około 300 osób.

Ze strony chińskiej obecni byli: 
Przewodniczący Chińskiej Republiki 
Ludowej Mao Tse-tung, zastępca 
Przewodniczącego ChRL Czu Teh, 
przewodniczący Stałego Komitetu 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przed 
stawicieli Ludowych Liu Szao-tsi, 
premier Rady Państwowej i min. 
spraw zagr. ChRL Czou En-lai oraz 
inni przedstawiciele rządu, partii po­
litycznych, chińskiej armii ludowo- 
wyzwoleńczej, miasta Pekinu, organi­
zacji społecznych i prasy.

Na przyjęcie przybyli także przed­
stawiciele dyplomatyczni, akredyto­
wani przy rządzie ChRL, m. in. am­
basador ZSRR — P. Judin, ambasa­
dor PRL — S. Kiryluk i inni.

Znakomity obywatel
200 lat — to nie byle jaki wiek, 

godny odpowiednio uroczystej opra­
wy. Tak też pomyślały władze do­
stojnego jubilata — uniwersytetu Co­
lumbia w Nowym Jorku. Uczelnia ta 
otrzymała bowiem dwieście lat" f emu, 
w 1754 roku ,.założycielski statut kró­
lewski“ od króla Jerzego II.

Organizatorzy rocznicy postanowili 
więc między innymi, aby Senat no­
wojorskiej uczelni nadał pewnym 
wybranym i godnym dostąpienia ta­
kiego zaszczytu „znakomitym obywa­
telom Stanów Zjednoczonych i ob­
cych krajów“ honorowe stopnie nau­
kowe.

Rozpatrując kandydatury owych 
znakomitości doszli oni do wniosku, 
te nie można absolutnie zapomnieć 
o... Konradzie Adenauerze. I kandy­
daturę jego odnotowali na poczesnym 
miejscu między „znakomitymi obywa­
telami“.

Widocznie statut nie przewiduje na­
dawania honorowych tytułów po­
śmiertnie; w przeciwnym wypadku 
na pewno nie pominięto by poprzed­
niego kanclerza niemieckiego. (J)

Oświadczenie marynarza
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1»

Heiden. Podczas uciążliwych, długich 
przesłuchań zadawał mi pytania na 
temat obiektów wojskowych w Pol­
sce, na temat naszego lotnictwa od­
rzutowego i baz marynarki wojen­
nej. Zrozumiałem wtedy jasno do cze­
go jestem im potrzebny, w jakim ce­
lu przetrzymują nas w obozie w Ro- 
aenhof — potrzebowali nas do brud­
nej roboty. Na pytania odpowiedzia­
łem, że nic o tym wszystkim nie 
wiem. Jednocześnie wzrosło we mnie 
pragnienie powrotu do kraju.

14660 rodzin chłopskich
osiedliło Się uj r.b.
na Ziemiach Zachodnich

W br. 14.660 rodzin bezrolnych i 
małorolnych chłopów z gromad gę­
sto zaludnionych osiedliło się na Zie­
miach Zachodnich oraz w niektórych 
powiatach woj. rzeszowskiego i lu­
belskiego.

Najwięcej, bo 2.500 rodzin chłop- 
rkich wyjechało na Ziemie Zachod­
nie z woj. kieleckiego. Rodziny te 
osiedliły się w spółdzielniach produk­
cyjnych, w PGR 1 w gospodarstwach 
leśnych oraz objęły pełnorolne go­
spodarstwa indywidualne, głównie w 
woj.: olsztyńskim, koszalińskim i wro­
cławskim.

Seria konferencji dyplomatycznych w Paryżu 
w sprawie odbudowy odwetowych Niemiec

PARYŻ (PAP), 8eris konferencji w Paryżu zmierzających do zrealizo­
wania uchwal londyńskich objęła BI bmu rozmowy Mendes-Franco — 
Adenauer w sprawie Zafłębla Saary, separatystyczne narady między 
Mendes-Francem, Dullesem, Edenem i Adenauerem, oraz rokowania 
9 państw — uczestników konferencji londyńskiej. W wyniku tych narad 
powzięto uchwały, mające przybliżyć odbudowę odwetowego Wehrmachtu. 
Osiągnięto porozumienie w sprawie przyznania Niemcom zach. tzw. su­
werenności oraz przyjęcia Niemiec 1 Włoch do rozszerzonego paktu bruk­
selskiego.

i Rozmowy Mendes-Franee i Ade- 
A nauerem w sprawie Zagłębia Saa­
ry — jak podaje czwartkowa prasa 
paryska — doprowadzić mają w pią­
tek do „tymczasowego porozumienia“ 
(tzn. do c&asu zawarcia traktatu po­
kojowego). Zwraca uwagę fakt, że 
głównymi wx>radcamf Adenauera pod­
czas tych rozmów byli magnaci 
przemysłu Zagłębia Ruhry, przybyli 
w tym celu do Paryża, m. in. Fritz 
Berg 1 Pohl.

Omawiając zasady owego „tymcza­
sowego porozumienia“ dziennik 
„Humanlte“ pisze:

Zarówno ze strony francuskiej 
Jak i ze strony niemieckiej pod­
kreślano, że obaj partnerzy (Men- 
des-France — Adenauer) chcą o- 
przeć porozumienie na ugodzie 
między wielkimi kapitalistami 
francuskimi a wielkimi kapitali­
stami niemieckimi.
Wielkie hutnicze koncerny fran­

cuskie jak Schneider-Creusot, Cha- 
tillen-Commentry itd mają utrzymać 
swe pozycje ekonomiczne w Zagłę­
biu Ruhry. Krupp, Flick, Kloeckner, 
Mannesmann, Stinnes i wszyscy inni 
wielcy kapitaliści niemieccy, nie wy­
łączając rodziny Adenauera, uzyska­
liby udział w różnych gałęziach fran­
cuskiego przemysłu przetwórczego, 
m. in. w przemyśle lotniczym na po­
łudniu Francji i w Afryce północnej. 
Stronnictwa polityczne Zagłębia Saa­
ry, subwencjonowane przez trusty 
niemieckie, otrzymałyby całkowicie 
wolną rękę.
O Dalsze separatystyczne narady 

między Mendes-Francem, Dulle­
sem i Edenem oraz Adenauerem do­
prowadziły w godzinach wieczornych 
do porozumienia w sprawie przyzna­
nia Niemcom zach. tz. „suwerenno­
ści“. Termin ten jest oczywistą fik­
cją.

„Suwerenność“ ograniczyć się 
ma do uzyskania wolnej ręki przez 
odwetowców niemieckich, którzy 
będą mogli pod protektoratem im­
perializmu amerykańskiego powo­
łać do życia nowy Wehrmacht. Nie 
zakończy się natomiast okupacja

Zrozumiałem jednak, że mogę to 
osiągnąć tylko podstępem. Powie­
działem więc van den Heldenowl, że 
nie wrócę do kraju. Wtedy dopiero 
zwolniono mnie z więzienia i skie­
rowano do pracy na stojący w Rot­
terdamie panamski statek linii Simp­
son Spence and Young „Ionlan Skip­
per“ jako asystenta stewarda.

Pobyt na tym statku nauczył mnie 
wiele. Widziałem tam jak w odmien­
nych niż u nas, trudnych warun­
kach pracują tamtejsi marynarze.

Ponieważ w Japohii właściciel 
sprzedał statek na złom, powróciliś­
my innym statkiem tejże linii do 
Rotterdamu i tam — korzystając ze 
sposobności — zgłosiłem się 5 bm. 
do konsulatu polskiego w Rotterda­
mie z prośbą o umożliwienie ml 
powrotu do kraju. Prośbę mą u- 
względniono i oto po 15-mleslęcznej 
tułaczce na obczyźnie wróciłem do 
ojczyzny. Nie czekało mnie bynaj­
mniej więzienie, jak to przepowia­
dał prokurator Heiden i ks. Kowal­
czyk. Ojczyzna przebaczyła mi. Je­
stem nareszcie z rodziną w swoim 
kraju. Postaram się zrehabilitować 
uczciwą pracą.

I jeszcze jedno chcę powiedzieć. 
Dokładnie poznałem tamten świat za­
chodni i mogę stwierdzić, że nie ma 
tam czego szukać żaden uczciwy Po­
lak. Tam potrzebują tylko zdrajców, 
dla Innych dobrego chleba nie ma.

Niemiec zach. gdyż wojska okupa­
cyjne, aczkolwiek formalnie a in­
nego tytułu, mają pozostać w Re­
publice Federalnej.

□ W następstwie rokowań 9 państw, 
° które opracowały uchwały lon­
dyńskie (USA, WBrytanii, Francji, 
Niemiec zach., Włoch, Holandii, Bel­
gii, Luksemburga i Kanady) posta­
nowiono w czwartek przyjąć Niemcy 
zach. i Włochy do rozszerzonego pak­
tu brukselskiego. W ten sposób u- 
tworzy się nowe agresywne ugrupo­
wanie, które ma otrzymać nazwę 
„Unii Zachodnio - Europejskiej“.

Na piątek (22 bm.) zapowiedziano 
posiedzenie Rady Atlantyckiej, na 
którym ma zapaść uchwała w spra­
wie przyjęcia odwetowych Niemiec 
zach. do paktu atlantyckiego.

Głosy prasy francuskiej
Komentując narady paryskie, dzien­

nik „Liberation“ pisze:
Pan Mendes-France chętnie zapo­

mina o Hitlerze... Cóż znaczy to na­
głe upodobanie do Niemiec? Co zna­
czą te projekty „kolaboracji" czy 
„współpracy“ francusko - niemieckiej, 
o których tyle słyszeliśmy za czasów 
Vichy?...

W istocie rzecay pan Men de« - 
France, który csuje, że wzmaga się 
opór narodu francuskiego przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec w jakiej­
kolwiek formie i że jednocześnie 
traci zaufanie kraju — próbuje — 
zupełnie tak samo, jak próbowali 
poprzedni rzecznicy EWO — osłonić 
maską hełmy Wehrmachtu.
Mamy tu Wszystko — Zagłębie Saa­

ry, Kanał Mozelski, umowy kultural­
ne, współpracę ekonomiczną w Euro­
pie i w Afryce, układy handlowe... 
Pan Robert Schuman wyciągał dłoń 
do Adenauera, pan Mendes - France 
przyjmuje go z otwartymi ramionami. 
Na podstawie doświadczeń stulecia 
historii stwierdzamy, że uzbrojone 
Niemcy nie będą nigdy przyjacielem 
Francji, lecz przeciwnie — najgroź­
niejszym z jej wrogów.

„Humanlte“ podkreśla, że rozmowy 
toczące się w Paryżu cechuje dążenie 
do jak najszybszego rozwiązania prob­
lemu remilitaryzacji Niemiec zach., 
satysfakcja, jaką odczuwają przedsta­
wiciele rządu bońskiego, i wzmaga­
jący się nacisk anglo - amerykański 
na delegata Francji.

Dążenie do Jak najszybszego sfina­
lizowania tej eprawy — stwierdza da­
lej dziennik — jest zupełnie oczywi­
ste. Tłumaczy się ono podwójną tro­
ską o to, by możliwie najrychlej u- 
tw.orzyć nowy Wehrmacht, który stal 
by się narzędziem polityki siły 
państw zachodnich w Europie, a tak­
że o to, by opinia publiczna nie mia­
ła możności wypowiedzenia się i w 
ogóle zrozumienia tego, co się dzieje. 
Uczucie satysfakcji, jakiego doznają 
przedstawiciele bońskich Niemiec, jest 
zupełnie zrozumiałe. W wyniku kon­
ferencji londyńskiej uważają oni, że 
osiągnęli rzecz główną: zezwolenie na 
utworzenie armii i oficjalne uznanie 
słuszności“ ich żądań terytorialnych.

Adenauer konferuje 
z przywódcami stronnictw 
bońskich

PARYŻ (PAP). Przed czwartkowymi 
obradami w Paryżu Adenauer odbył 
dłuższą rozmowę ze sprowadzonymi 
do stolicy Francji przewodniczącymi 
frakcji bońskich stronnictw rządo­
wych Bundestagu. Adenauer poinfor­
mował przywódców frakcji o dotych­
czasowym stanie rokowań w sprawie 
Zagłębia Saary.

Ponadto Adenauer uznał za wskaza­
ne zaprosić do Paryża przywódcę SPD 
Ollenhauera, który — jak podaje a- 

gancja DPA — zaproszenie to przyjął. 
Rozmowa między Adenauerem a Ol­
len hau erem ma odbyć się w piątek.
Uchwała parlamentu duńskiego

KOPENHAGA (PAP). 19 bm. par­
lament duński głosami deputowanych 
socjaldemokratów, konserwatystów i 
przedstawicieli partii Venstre (partii 
agrariuszy) powziął uchwałę1 popiera­
jącą remilltaryzację Niemiec zach. 1 
włączenie Ich do paktu północno­
atlantyckiego. Za uchwałą głosowało 
133 deputowanych, przeciwko — 22. 
VZstrzymało się od głosu 6 deputowa­
nych.
Demonstracje protestacyjne 
we Francji

PARYŻ (PAP). Masy pracujące 
Francji z nie słabnącą silą demonstru­
ją przeciwko planom uzbrojenia od­
wetowców zachodnio-niemiecklch. Do 
Palais Chaillot, gdzie od 20 bm. to­
czą się rokowania nlemiecko-francu- 
skie, bez przerwy przybywają dele­
gacje załóg fabrycznych, organizacji 
społecznych i związkowych, wręcza­
jąc rezolucje i petycje protestujące 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach.

Protesty przeciwko projektom u- 
zbrojenia odwetowców bońskich zło­
żyli kolejarze południowego węzła 
paryskiego, robotnicy stołecznych 
wodociągów i komitety obrońców po­
koju w Paryżu.

O protestach przeciwko uchwałom 
londyńskim 1 rokowaniom z Ade­
nauerem w Paryżu donosi prasa 
francuska ze wszystkich krańców 
Francji.
USA tworzą w Niemczech zach. 
marynarkę wojenną

HAGA (PAP). — „De Telegraaf“ 
donosi, że 19 bm. na wodach holen­
derskich pojawiło się 5 okrętów z za­
łogą niemiecką pod flagą amerykań­
ską, które wraz z okrętami holender­
skimi mają się zająć usuwaniem min 
w kanale między Delfzijl a Emden.

Ta wspólna operacja — pisze dzien­
nik — świadczy, iż Amerykanie przy­
gotowali w tajemnicy trzon zachod- 
nio-niemiecklej marynarki wojennej, 
aby z chwilą ratyfikacji uchwał lon­
dyńskich marynarka ta mogła na­
tychmiast wypłynąć na morze.

Na godziną przed odjazdem pociągu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

licach, a cała skąpana jest w jednej 
tonacji świetlnej. O pięknie Krakowa 
chyba nie potrzebuję mówić.

— A jak czuliście się u nas?
— Przyjęto nas w Polsce niezmier­

nie serdecznie, nieraz wzruszająco 
serdecznie. Nie mówię *tylko o pu­
bliczności teatralnej, czy o spotka­
niach z polskimi kolegami. Ale po 
prostu na ulicy, w czasie przypadko­
wych spacerów każdy z nas spoty­
kał się z mnóstwem objawów* sympa­
tii i życzliwości. Czuliśmy się nie jak 
w obcym kraju ale jak wśród przy­
jaciół. No, a stopień zainteresowania 
ludzi naszym teatrem też nas zasko­
czył...

— Raz w Krakowie — wtrąca G4- 
rard Philipe — przystąpił do mnie 
na ulicy jakiś student i. prosił mnie 
koniecznie o bilet na nasze przedsta­
wienie. Obiecałem mu, że może ja­
koś uda się to zrobić. Wtedy powie­
dział, że także jego koledzy z uni­
wersytetu chcieliby zobaczyć nasz 
teatr. — A ilu? — zapytałem. — 
Pięć tysięcy — brzmiała odpowiedź... 
Bagatela!

— Dlatego — dodaje Vllar — zde­
cydowaliśmy się zagrać w*4 Hali Mi­
rowskiej w Warszawie. Początkowo 
nie chciałem się na tó zgodzić, bo sa­
la nie 'jest przystosowana do przed­
stawień teatralnych. Ale w końcu 
po wielu przygotowaniach i próbach 
uległem. I nie żałuję tego. Było to 
jednak dla nas duże przeżycie. Jesz­
cze nigdy — nie tylko za granicą 
ale nawet w*e Francji — nie graliś­
my przed tak ogromną widownią; 
6.000 ludzi wliczywszy miejsca sto­
jące. Oto prawdziwy teatr ludowy. 
Żałuję, że nie mogłem z powodu 
złej pogody grać w Polsce na wol­
nym powietrzu, np. na rynku staro-

Wyprodukowaliśmy już ponad 200 tys.ton cukru
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Nie są to wypadki odosobnione. 

Wiele cukrowni w województwach 
szczecińskim, wrocławskim, koszaliń­
skim a także w opolskim pracuje, 
nie mając często, nawet pełnego, je­
dnodniowego zapasu buraków cukro­
wych, mimo że normalną produkcję 
cukrowni winien zabezpieczać co naj­
mniej zapas trzydniowy.

Dni« 18 bm. cukrownia „Guinleńc«“ 
w Szczecin!«, przerabiająca na dobę 10 
tya. q buraków, miała Ich w zapasie 
zaledwie 3000 kwintali. Przez telefony 
bieęły alarmujące wołania o buraki, ner­
wowo terkotały kolejowe teleęrafy, szu­
kając buraków po atacjach. Cukrowni 
lada godzina groził postój, który po­
ciągnąłby za sobą trudne do obliczenia 
koszty. Wreszcie po kilku godzinach 
nerwowych oczekiwań, na bocznicę cu­
krowni wtoczył się parowóz, ciągnąc 20 
wagonów, wyładowanych burakami.

— No, możemy przez następne 12 go­
dzin pracować spokojnie — odetchnął z 
ulgą dyrektor cukrowni.
Ale przecież kampania będzie jesz­

cze trwała kilkadziesiąt dni i w cią­
gu tych dni cukrownia musi otrzy­
mywać buraki regularnie. Nie wolno 
dopuścić, aby np. cukrownia „Gu- 
inieńce“ mogąca przerabiać 10 tys. 
q na dobę, z braku buraków, ogra­
niczała przerób do 8 tys. q tylko 
dlatego, że nie dostarczyli ich plan­
tatorzy, którzy zobowiązali się prze­
strzegać ustalonych harmonogramów 
dostaw. Ile kosztuje taka praca na 
„niepełnych obrotach“!

W podobnei sytuacji znalazły się rów­
nież dnia 18 bm. cukrownie na Dolnym 
Śląsku — SUŁKOWICE i ŚWIDNICA. I tu 
trzeba było gorączkowo przerzucać bu­
raki z innych cukrowni, które ich mia-

Dyskusja w komisji Politycznej ONZ 
nad propozycją radziecką

NOWY JORK (PAP). Na posiedzeniu Komisji Politycznej Zgromadze­
nia Ogólnego NZ toczy się w dalszym ciągu dyskusja riad propozycją 
radziecką w sprawie zawarcia konwencji międzynarodowej o redukcji 
zbrojeń i zakazie broni atomowej, wodorowej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady.

Dyskusja dotyczyła przede wszystkim uprawnień organu kontrolnego, 
który ma być powołany do życia dla nadzoru nad wykonywaniem posta­
nowień konwencji.
Delegat brytyjski Lloyd stwierdził, 

że dyskusja w Komisji Politycznej 
była pożyteczna. Zarówno memoran­
dum angielsko-francuskie, jak i pro­
pozycje radzieckie — powiedział on — 
dowodzą, że obie strony pragną dojść 
do porozumienia. Równocześnie jed­
nak Lloyd podkreślił, że Istnieją na­
dal „poważne rozbieżności“, dotyczą- 

miejsklm w Warszawie lub na Wa­
welu w Krakowie.
- A co powie Pan o reakcji pu­

bliczności teatralnej?
— Zauważyłem to samo co 1 w 

czasie występów w innych' krajach: 
najżywiej reaguje ona na Moliera. 
To już zasługa autora. Z tym, że wy­
da je mi się, iż w Polsce dużq wi­
dzów znało język francuski a przy­
najmniej teksty sztuk, stąd reakcja 
ta była żywsza. Zresztą mogłem 
stwierdzić w Polsce w ogóle duże za­
interesowanie teatrem i bardzo po­
ważny stosunek do spraw artystycz­
nych ludzi w nim pracujących. Za­
dawano nam pytania i wyciągano na 
dyskusje dotyczące bardzo istotnych 
zagadnień teatralnych i nie pozwa­
lano nam wymigiwać się zdawkowy­
mi odpowiedziami. Szkoda, że na dy­
skusje te było tak mało czasu.

Trzeba kończyć, bo autokar jadący 
na dworzec już czeka. Jeszcze jedno 
pytanie:

— Jakie są Wasze zamierzenia na 
najbliższą przyszłość?

— Teraz część zespołu jedzie na 
dziesięć dni z *,Don Juanem“ do Nie­
miec zachodnich. Potem gramy w 
Paryżu w Palai$ de Chaillot. Damy 
tu dwie premiery: „Cynnę“ Corneil­
le^ i „Makbeta“ Szekspira. Obydwie 
sztuki graliśmy już wprawdzie na te­
gorocznym festiwalu w Awinionie, 
ale za premierę uważamy pierwsze 
przedstawienie w Paryżu. W marcu 
wybieramy się na toumće do Egiptu 
i Syrii, może też do Turcji i Grecji, 
no a następnie kolejny festiwal w 
Awinionie...

— A potem mofe inowu do Polski?
— Może...
— A zatem do widzenia!

Roitnotoę przeprowadził A. G.

b' nieco więcej. Jasne, że takie prakty­
ki na obniżkę kosztów własnych do­
datnio nie wpływają.

Arytmia plantatorów t
Z dostawami buraków do cukrów* 

ni głównie opóźniają się w woje* 
wództwach szczecińskim, wrocław* 
skim, koszalińskim, opolskim, PGR 
i spółdzielnie produkcyjne. A ponie­
waż w woj. szczecińskim 70 procf 
plantacji buraków cukrowych znaj« 
duje się w PGR i w spółdzielniachj 
w woj. zaś wrocławskim — 60 proct 
więc opieszałość i bagatelizowanie 
ustalonych harmonogramów dostaw 
buraków przez PGR i spółdzielnie 
są powodem poważnych trudności 
cukrowni.

Do dnia 18 bm. plantatorzy buraków 
cukrowych w woj. szczecińskim, mimo 
doskonałych warunków atmosferycz­
nych, wykonali harmonogramy odstaw 
zaledwie w 31 prcc., w woj. koszaliń­
skim w 43 proc., w woj. wrocławskim 
w 61 proc., w opolskim — 65 proc. A 
plantatorzy w Innych województwach w 
zasadzie przestrzegają harmonogramów. 
Np. w woj. warszawskim — 115 proc., 
w lubelskim — 106 proc., w białostoc­
kim — 102 proc., w łódzkim -—103 proc* 
I w tych województwach cukrownie pra­
cują rytmicznie i tanio.
W zapewnieniu cukrowniom regu­

larnego dopływu surowca powinny w 
większym niż dotąd stopniu pomóc 
prezydia rad narodowych, co należy 
do ich obowiązków. A opieszałość 1 
nieobowiązkowość plantatorów może 
wywrzeć ujemny wpływ na sprawny 
przebieg tegorocznej kampanii cu­
krowniczej — choć są wszelkie wa« 
runki, aby zakończyć ją pełnym 
zwycięstwem.

TADEUSZ POJMAŃSKI 

ce zwłaszcza charakteru i funkcji or« 
ganu kontrolnego. Organ kontrolny 
— zdaniem Lloyda — powinien mieć 
prawo stosowania środków przymu­
sowych, a Rada Bezpieczeństwa po­
winna mieć prawo stosowania sank­
cji karnych.

W kuluarach ONZ podkreśla się, 
że w istocie rzeczy Lloyd uważa, iż 
organ kontrolny powinien otrzy­
mać kompetencje należące do Ra­
dy Bezpieczeństwa. Stanowisko ta* 
kie jest sprzeczne z Kartą NZ, 
która stwierdza, że Rada Bezpie­
czeństwa ponosi główną odpowie­
dzialność za utrzymanie pokoju i 
bezpieczeństwa na świecie.*
Delegat brytyjski w zakończeniu 

swego przemówienia poparł propozy­
cję utworzenia podkomisji rozbroje­
niowej w celu kontynuowania dysku­
sją.

NOWY JORK (PAP). W Komisji 
Powierniczej Zgromadzenia Ogólnego 
NZ zakończyła się dyskusja nad 
sprawą terytorium Afryki południo­
wo-zachodniej, zaanektowanym przez 
Unię Południowo-Afrykańską, mimo 
decyzji poprzednich sesji Zgromadze­
nia Ogólnego o przekazaniu tego te­
rytorium pod powiernictwo ONZ.

Komisja Powiernicza uchwaliła 
nieznaczną większością głosów prze­
kazanie sprawy specjalnej podkomi­
sji w celu przestudiowania różnych 
aspektów proceduralnych 1 opraco­
wania sprawozdania dla Komisji Po* 
wierniczej.

ze świata
n ? LONDYN. Przybył tu na tygodniowy 
pobyt premier Japoński Joszlda, który od 
kilku tygodni bawi w Europie. Poprzedni­
mi etapami podróży Joszldy były Bonn l 
Rzym W czwartek przyszłego tygodnia 
Joszlda udaje się do St. Zjednoczonych.
• HELSINKI. W Helsinkach odbyło filę 

pierwsze posiedzenie nowego rządu Fin­
landii. Po posiedzeniu rząd opublikował 
oświadczenie, które podkreśla, że w dzia­
dzinie polityki zagranicznej rząd będzla 
dążył do zacieśnienia stosunków ze wszy­
stkimi krajami, a zwłaszcza z ZSRR I kra^ 
jaml skandynawskimi.

W świetle prawdziwych wydarzeń
Cel akcji „rehabilitacyjnej“, upra­

wianej wobec zbrodniarzy wrojen- 
nych przez władze UŚA, byłby nie­
pełny, gdyby akcja ta miała się za­
kończyć li tylko wybieleniem pew­
nej liczby przestępców, upatrzonych 
na kierownicze stanowiska w nowym 
Wehrmachcie. W okresie coraz to 
gorętszych prób wskrzeszania Wehr­
machtu, jako integralnego członu 
atlantyckich sił zbrojnych, amery­
kańscy organizatorzy przygotowań 
wojennych T pragną także rozproszyć 
straszliwe odium, jakie ciąży na 
państwie hitlerowskim na skutek 
wywołania przezeń II wojny świato­
wej.

Gdyby w 10 lat po wojnie udało 
się zasugerować opinii publicznej, że 
państwo hitlerowskie bynajmniej nie 
wyrażało zachłanności imperializmu 
niemieckiego, lecz przeciwnie — w 
głębokiej trosce o interesy narodu 
występowało jedynie w ich obronie, 
wtedy dopiero w pełni byłby osią­
gnięty cel akcji „rehabilitacyjnej“. 
Wtedy hitlerowską wojnę agresywną 
można by reklamować Jako... obronną, 
a siły zbrojne paktu atlantyckiego, 
których głównym trzonem ma być 
Wehrmacht, można by uznać za... in- 
itrument pokoju.

W hołubionyrh przez Amerykanów 
państwie Adenauera nigdy nie brak­
ło w tym względzie prób odwraca­
nia kota ogonem. Ostatnio, niejako 
wyczuwając wiszące w powietrzu a- 
merykańskie „zamówienie społeczne“, 
znamiennemu dziełu przeinaczania 
faktów poświęcił się bliski przyjąciel 
Hitlera, gen. Konstantin Hierl. Nie­
raz już dygnitarze 1 generałowie hi­
tlerowscy chwytali za pióro, by przy 
pomocy cennych wspomnień i bez­
cennych doświadczeń wojennych do­
rzucić własną cegiełkę na rzecz 
„Ideałów atlantyckich“ i „obrony kul­
tury zachodniej“.

Główna teza książki gen. Hierla, 
wydanej w 1954 r. w Heidelbergu 
(strefa amerykańska) pt. „Schuld 
oder Schicksal?“ („Wina czy przezna­
czenie?“) głosi właśnie, że w gruncie 
rzeczy nie powinno istnieć jakiekol­
wiek choćby pojęcie winy i odpo­
wiedzialności hitlerowskich Niemiec 
za wywołanie wojny. Generał pisze:

„Zarzutu o „niemieckiej odpowiedzial­
ności wojennej“ w II wojnie światowej nie 
mogę uznać za uzasadniony. Odrzucam 
qo już choćby z tego względu, że w ogó­
le nie dopuszczam pojęcia „winy wojen­
nej“. .. Wojny powstają, ponieważ docho­
dzi do starcia przeciwstawnych upraw­
nionych £adań, które mogą być rozstrzyg- nięte tylko przy pemoey zbrojnego smlo- 

rzenle sił. Przeciwieństw« te uwarunko­
wano «ą samym przeznaczeniem w życiu 
narodów,“.

Niemniej Jednak, gdy przychodzi 
do konkretnego rozpatrzenia zagad­
nienia winy — wtedy gen. Hierl po­
trafi odrzucić tę całą „mistykę“ i roz­
strzygnąć w swym atlantycko-hitle- 
rowskim sumieniu, że pierwszym 
sprawcą II wojńy światowej była... 
Polska. A to dlaczego? Dlatego, że 
w 1939 r. Polska „nie chclala dojść 
do porozumienia“ z Hitlerem!...

Wprawdzie pamiętamy, iż dezyde­
raty Führera, tak zawsze czułego na 
głos „przeznaczenia“, nie należały do 
najskromniejszych, ale to nic, to tym 
gorzej dla Polski...

W podobny sposób Herr General 
darzy odpowiedzialnością za wojnę 
kolejno wszystkie państwa, które się 
przeciwstawiły Hitlerowi, a nawet 
skłonny jest dopatrywać się winy 
„w plątaninie błędów, namiętności, 
słabości czołowych mężów stanu i 
walczących narodów“. A wreszcie 
daje się ponieść szlachetnej pasji 
retora i woła:

„Kto może się jeszcze ośmielić w oqó- 
le mówić o „winie wojennej“?... Teza o 
niemieckiej „winie wojennej“ została zde­
maskowana jako kłamstwo propagando­
we dzięki wykryciu prawdziwych, histo­
rycznych wydarzeń I związków“.

¥
Sięgnijmy zatem do „prawdziwych 

wydarzeń i związków“. Mamy oto 
przed sobą protokół zeznań, złożonych 
w dniu 12 września 1945 r, w No­

rymberdze wobec amerykańskiego 
prokuratora, pik. H. Brundage przez 
niejakiego Alfreda Naujocksa.

Alfred NauJocks, członek NSDAP 
od 1931 r. i Sturmbahnführer SS (ma­
jor), był w sierpniu 1939 r. zastępcą 
szefa departamentu III w SD („służ­
ba bezpieczeństwa“) w Berlinie, zaj­
mował się sprawami defensywy i 
podlegał wówczas współpracownikowi 
Himmlera, gen. Heydrichowi. Zezna­
nia Naujocksa dotyczyły sfingowane­
go przez gestapo napadu rzekomych 
„Polaków“ na stację radiową w Gli­
wicach w dniu 31 sierpnia 1939 r., tuż 
przed najazdem Hitlera na Polskę. 
Oto fragmenty przesłuchania:

I*rokurator Brundage: „Czy bezpo­
średnio przed agresją na Polskę miał 
pan coś wspólnego z organizowaniem 
incydentu na granicy polsko - nie­
mieckiej?

Oskarżony: Tak. W tym czasie by­
ło moim obowiązkiem urządzić najś­
cie na stację radiową w Gliwicach... 
Heydrłch wydał mi rozkaz, abym u- 
dał się z 5 lub 6 ludźmi do Gliwic, 
które leżały wówczas w obrębie Nie­
miec. To nie bjTła granica. Heydrich 
oświadczył, że trzeba namacalnych 
dowodów dla zagranicznej prasy, 
które by usprawiedliwiły agresję na 
Polskę i że liczy na wybuch wojny 
między Niemcami a Polską w naj­
bliższych kilku dniach. Moim obo­
wiązkiem miało być wykonanie na­
padu na radiostację w Gliwicach, po­
tem przemówienie po polsku przez 

rozgłośnię do polskiej mniejszości na 
Śląsku. Nie byl to zwyczajny incy­
dent graniczny, Jak inne. Miał tylko 
jeden cel na oku, oszukać prasę aa- 
granlczną..

Prokurator: Nie zrozumiałem do­
kładnie, co pan miał robić w radio­
stacji w Gliwicach?

Oskarżony: Miałem przemawiać
przez radio w Gliwicach po polsku i 
podżegać polską mniejszość, zamiesz­
kującą Górny Śląsk, do powstania...

Prokurator: Nie dokonaliście tego 
napadu?

Oskarżony: Przeciwnie, został do­
konany... Napad miał na cćlu wyka­
zanie polskiej winy przy wybuchu 
wojny.

Prowokacja hitlerowska w Gliwi­
cach była tylko jedną spośród wielu. 
O innej, dokonanej w nocy z 30 na 
31 sierpnia 1939 r., również mającej 
przedstawić Polskę jako kraj napast­
niczy, opowiedział tenże Naujocks 
w dalszych zeznaniach.

Oskarżony: Byłem świadkiem
konferencji na temat innej akcji i 
dzięki temu znam szczegóły także i 
tej... Druga akcja była normalnym 
incydentem granicznym, o którym 
później miało być głośno... Zadanie 
trzeba było wykonać ludźmi w sile 
jednej kompanii i bezpośrednio na 
samej granicy. M;ano tam 
wać potyczkę, w czasie której jeden 
Niemiec miał zostać zabity i następ­
nie znaleziony na granicy polsko-nie­
mieckiej. Następnie miano wykryć lu­
dzi w mundurach polskich...

Prokurator: Mam tutaj zeznania' 
osoby, która wstąpiła do policji w 
lipcu 1939 i która miała złożyć do* 
kładne sprawozdanie naczelnemu do* 
wództwu SS w Berlinie.

Następnie prokurator, płk. Brunda* 
ge stwierdza, że z zeznań tej osoby 
wynika, iż została wysłana do kom* 
panii, ubranej w polskie munduryj 
która upozorowała atak na budynek 
straży celnej w Hohenlinden w nocy 
z dnia 30 na 31 sierpnia 1939 r.

Prokurator: Pan rozmawiał z Hey* 
drichem 10 sierpnia. Czy opowiadał 
panu wtedy coś więcej o zamiarach 
Hitlera?

Oskarżony: Nie: Powiedział tylko, 
że Führer potrzebuje „materiału“ dla 
rozpoczęcia agresji na Polskę.

Prokurator: Przez „materiał“ rozu* * 
miał ten incydent graniczny?

Oskarżony: Tak jest.
¥

Władze amerykańskie mają kiepską 
pamięć. Jesteśmy przekonani, że do* 
kładniejsze zapoznanie się władz 
USA nie tylko z cytowanym przez 
nas, ale z całym stenogramem proce-* 
su norymberskiego mogłoby *im pa* 
mięć doskonale odświeżyć. Wtedy 
Waszyngton z łatwością mógłby się 
przekonać, że ^ukazywanie państwa 
hitlerowskiego w roli łagodnego ba­
ranka — nawet jeśli się dysponuje 
tak świetnymi i bezgranicznie odda­
nymi dziejopisami. jak gen. Hierl —» 
tó gra naprawdę nie warta świeozki.

ALEKSANDER PŁACZKOWSKI
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c7 uważana r«<r» .!kSP°. U rozneąo rodzaju artykułów z Polski, Czytelnicy 
nia w artvkuZłvStni/»^PO7 2 * * *\ <’ło?vny Powód "'edomagań w xakresie zaopatrze- 
cumentv“ fPotrzeby. Czasem «rqumenty Ich przypominają „ar-

I wreszcie Łódź doczekała się. Za­
częło się od tego, że min. Sokorski 
zapowiedział na sesji Rady Kultury 
i Sztuki przed czterema miesiącami 
utworzenie studia operowego w Ło­
dzi. Ale Łodzi starczyło podać przy­
słowiowy palec... Natychmiast u- 
konstytuowało się Stowarzyszenie 
Przyjaciół Opery, na którego czele 
stanął wybitny muzykolog — prof. 
M;eczysław Drnbner. o studio ope­
rowym nikt ani słyszeć nie chciał.
Łódź domagała się wielkim głosem 
normalnej, stałej opery.

Pierwszą premierę Łódzkiej Ope­
ry, która odbyła się 18 bm., łodzia­
nie przyjęli z entuzjazmem. Poziom 
przedstawienia — był to moniusz­
kowski „Straszny dwór“ — prze­
szedł oczekiwania nawet optymistów. 
Ktoś żartem określił to zjawisko 
łódzkim „cudem“ operowym. Jak łat­
wo się domyśleć, nie o cud tu chodzi. 
Opöra mogła powstań u? Łodz1* tok 
szybko przede wszystkim dzięki 
sprzyjającemu kbmato*vi. iaki 
rzyły wokół tego przedsięwzięcia 
czynniki partyjne i Prezydium Ra­
dy Narodowej.

Ponadto wyszło przy tej okazji na 
jaw, jak bardzo przewidujące było 
kierownictwo Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Łodzi. Szkoliło 
ono przyszłe kadry operowe już wte­
dy, gdy jeszcze cicho i głucho było 
o operze w Łodzi. Wielu obecnych 
solistów Łódzkiej Opery przygotowy- 

? np(nv/h ^granicznych szczekaczek, ale wielokroć są też wyrazem szczerych 
l pełnych troski wątpliwości.
MvOCiZyiAiŚr^ot0 Prawda, że wywozimy różnego rodzaju surowce, że wywozi- 
L? ’ i c°raz więcej, artykułów przemysłowych, że niektórych artykułów 
poszukujemy w kraju, gdy Jednocześnie są one w sprzedaży zagranica (no 100 « ^łnyu Ż< eksport urasta z roku na rok, że wywozimy coraz’wie?
cej gotowych wyrobow (a nie surowców) I większy Ich asortyment Ale 
wolno nam zapominać, że druqa ,trona naszego hlndlu wqr.nTczneqo 1 IM- 
r^vnk Tr^a ;^T*Ż * odP<’*i<'dni"1 *'«PPiu I *• «tanowi mejednokrotnl. 
konsumcy^e , sur^«*"” kra,U * nieib«dn’ artykuły inwestycyjne,

Żadne państwo, żaden kraj nie może w obecnym okr««i.wljać się w całkowitej Izolacji, w odgrodzeniu s^ocMnnych r°Z’
spodarczych ’ »nnycn organizmów go-

TAZIEN i noc w portach naszych: 
U Gdyni, Gdańsku i Szczecinie, na 
kolejowych stacjach granicznych, na 
drodze wodnej Odry, panuje ożywio­
ny ruch. Tysiące, setki tysięcy ton 
ładunków masowych (węgiel, zboże, 
rudy, fosforyty, bawełna itp.), oraz 
tzw. „drobnicy“, przychodzi do nas 
lub odchodzi do wszystkich części 
świata. Koleje, statki, barki, ba, na­
wet samoloty, transportują towary, 
które są przedmiotem naszej wymia­
ny handlowej z 71 państwami. Nigdy 
jeszcze, i to pomimo trudności, jakie 
nam i innym krajom obozu pokoju 
stwarza imperializm amerykański, 
wymiana handlowa nie była tak ży­
wa i wszechstronna jak obecnie,

Wśród przyjaciół
Jakże się stało, że mimo tasiem­

cowych list tzw. artykułów „strate­
gicznych“ (pomadki do ust i nylony 
również są na tych listach), których 
wywóz do krajów obozu socjalistycz­
nego jest zabroniony, obroty naszego 
handlu zagranicznego wzrosły w po­
równaniu z okresem przedwojennym 
przeszło 2-krotnie. Stało się to prze­
de wszystkim dlatego, że obalony zo­
stał mur, jakim rządy przedwrześnio- 
we odgrodziły Polskę w stosunkach 
gospodarczych (i nie tylko gospodar­
czych), od tak potężnego i najbar­
dziej — ze wszech miar — korzyst­
nego rynku zbytu i zaopatrzenia, ja­
kim jest Związek Radziecki. Bliskość 
tego rynku, jego chłonność i jego 
wszechstronne możliwości eksporto­
we, same przez się wyznaczały go na 
naszego najpoważniejszego partnera 
w wymianie handlowej. Tymczasem, 
w ogólnym przywozie do Polski (w 
r. 1938), wartości 1.299 min zł, udział 
ZSRR wynosił zaledwie 9,9 min. zł, a 
w wywozie wartości 1.185 min. zł udział 
ten wynosił tylko 1,4 min. zł, co pra­
ktycznie biorąc równało się prawie 
zeru.

Dziś udział Związku Radzieckiego 
w naszych ogólnych obrotach han­
dlowych z zagranicą wynosi 33,5 proc. 
Oprócz maszyn i urządzeń catych 
obiektów przemysłowych, otrzymuje­
my ze Związku Radzieckiego szereg 
podstawowych surowców przemysło­
wych, a między innymi: rudy żelaz-

Łódzki cud operowy
(Korespondencja własna)

Łódź, w październiku
Żeby ocenić właściwie wielką zdo­

bycz, jaką stanowi dla Łodzi uru­
chomienie pierwszej stałej opery, 
trzeba by pogrzebać się trochę w sta­
rych publikacjach, które mówią o 
niezwykle bujnych tradycjach wo­
kalnych miasta. Na terenie Łodzi 
istniało z dawien dawna wiele to­
warzystw śpiewaczych, których człon­
kowie składali się w dużej części z 
łódzkich włókniarzy. I tu należy chy­
ba szukać korzeni wielkiej popular­
ności muzyki operowej wśród lud­
ności robotniczego miasta.

Itako dowód tej popularności słu­
żyć może fakt, że doroczne czteroty­
godniowe występy gościnne Opery 
Śląskiej z Bytomia cieszyły się w 
Lodzi niebywałym wprost powodze­
niem. Kolejki do kas ustawiały się 
w dniu sprzedaży biletów do opery 
już o czwartej nad ranem, a związki 
zawodowe miały nie lada kłopot z 
rozprowadzaniem biletów, które nie­
stety w znikomym procencie pokryć 
mogły zapotrzebowanie zakładów 
pracy.

ne, metale kolorowe, produkty nafto­
we, bawełnę, surowce tłuszczowe, 
zboża i niektóre artykuły spożywcze. 
Jeśli chodzi o import z ZSRR do 
Polski, to jest on faktycznie więk­
szy niż nasz eksport, obejmuje bo­
wiem dostawy kredytowe dóbr inwe­
stycyjnych na olbrzymią sumę 2 2 mi­
liarda rb.

Nasz eksport do ZSRR obejmuje 
obok węgla, koksu, wyrobów hutni­
czych, cementu i innych surowców 
przemysłowych, statki, tabor kolejo­
wy, niektóre typy obrabiarek, tkani­
ny, porcelanę, szkło.

Jednocześnie ze stałym wzrostem, 
ku obopólnej korzyści wymiany han­
dlowej polskó-radzieckiej, wzrosły 
bardzo poważnie nasze obroty z in­
nymi krajami obozu socjalistycznego.

Całkowicie nową, a już pięknie za­
pisaną kartę w naszym handlu za­
granicznym, stanowi wymiana towa­
rowa z Chińską Republiką Ludową. 
Wymiana ta, zapoczątkowana w 
r. 1950, wzrosła w okresie trzech 
ubiegłych lat 7-krotnie. Chiny do­
starczają nam między innymi, rudy 
metali, bawełnę, surowce tłuszczowe 
i herbatę. Nasz eksport do Chin obej­
muje wyroby hutnicze, obrabiarki, 
tabor kolejowy, sprzęt motoryzacyjny, 
maszyny i narzędzia rolnicze, a na­
wet całe obiekty przemysłowe (2 
kompletne cukrownie). Polsko-chiń­
ska wymiana towarowa odbywa się 
w głównej mierze drogą morską po­
przez porty polskie i polskimi statka­
mi oceanicznymi, które, mimo pirac­
kich napadów inspirowanych przez 
rząd USA, utrzymują regularną ko­
munikację z portami Chin Ludowych.

Zasadnicze zmiany strukturalne
Rozwijając i pogłębiając wymianę 

towarową z krajami obozu socjali­
stycznego, praghiemy również, na za­
sadach równości i pełnego poszano­
wania wzajemnych interesów, utrzy­
mywać i rozwijać stosunki handlowe 
z krajami kapitalistycznymi. Sfery 
gospodarcze tych krajów, zaintereso­
wane bezpośrednio w eksporcie do 
krajów demokracji ludowej, nie tyl­
ko wypowiadają się zdecydowanie za 
rozszerzeniem handlu Wschód — Za­

wało partie ze „Strasznego dworu“ 
jako prace dyplomowe. Można by po­
wiedzieć, że już wtedy powstawała 
łódzka opera w „konspiracji“. Absol­
wenci łódzkich szkół muzycznych 
rozpłynęli się następnie po kraju, ale 
na wieść o tworzeniu placówki ope­
rowej w rodzinnym mieście, powró­
cili i zasilili zespół Łódzkiej Opery.

Wreszcie podkreślić trzeba wielki 
wkład pracy, włożony przez dyrek­
tora Łódzkiej Opery — prof. Drob- 
nera, dyrygenta — prof. Władysława 
Raczkowskiego, reżysera — Jerzego 
Merunowicza i całego młodego u- 
talentowanego zespołu. Dzięki ich 
ofiarnemu wysiłkowi Łódź stała się 
miastem operowym.

Ot, i cały „cud“ łódzki.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

Występy francuskich gości

Molier po
Po „Don Juanie“ — „Skąpiec“. Dwa 

razy Molier w wykonaniu — to
interesująca okazja do porównań 
wyprowadzenia wniosków o charak­
terze i osiągnięciacn le^o teatru, 
ry zdobył tak ogromne powodzenie u 
polskiej publiczności. „Don Juan“ w 
reżyserii Vilara był przedstawieniem 
o niewątpliwych, bardzo wysokich 
wartościach. Z tego dość szczególne­
go w twórczości Moliera utworu, w 
którym zaświaty wtrącają się do 
spraw ludzkich, utworu zmiennego 
nie tylko w miejscach akcji, ale w 
nastrojach i rodzajach poszczegól­
nych części, teatr potrafił wydobvc 
i ukazać wszystkie treści intelek­
tualne, nadać całości jeden rytm 
i wszęlkie elementy podporządkować 
jednej myśli inscenizacyjnej.

Wybitna indywidualność reżyser­
ska i aktorska Jean Vilara, jego upo­
dobania artystyczne znalazły tu i ma­
teriał odpowiedni, i uwieńczone rze­
telnym sukcesem pole do popisu. 
Rzecz jasna — była to oryginalna 
koncepcja Vilara i w żadnym wv- 
padku nie można jej uważać za jakiś 
uniwersalny czy najlepszy moaei in­
scenizacyjny „Don Juana“. Oprócz 
niej możliwe są odmienne, , posługu­
jące si? innymi środkami ujęcia tej 
komedii — byle dokonywane przez 
istotnie twórczych reżyserów.

Niedawna, bo Już powojenna, historia 
te:*7ru parnie a pi-zpeież całkiem Inne 
a również świetne przedstawienie „Don 

chód, lecz dają temu konkretny wy­
raz w zawieraniu, często wbrew wy­
raźnemu zakazowi USA, transakcji 1 
porozumień gospodarczych z rynkiem 
socjalistycznym.

Znaczny rozwój, i to już od kilku 
lat, wykazują nasze obroty handlowce 
z kapitalistycznymi krajami zamor­
skimi, a w szczególności z krajami 
Bliskiego Wschodu, Ameryki Łaciń­
skiej (Argentyna, Brazylia), z India­
mi i Pakistanem, a ostatnio z Indo­
nezją. Polska prowadzi z tymi kra­
jami wymianę handlową na zasadzie 
równości i wzajemnych korzyści, w 
przeciwieństwie do polityki eksploa- 
tatorskiej stosowanej wobec tych 
państw przez kraje imperialistyczne.

Ta zasadnicza zmiana geograficz­
nej struktury naszego handlu zagra­
nicznego, a więc jego kierunków, jest 
bardzo istotną lecz nie jedyną cechą, 
jaka różni handel zagraniczny Polski 
Ludowej od handlu okresu między­
wojennego.

Druga, również istotna zmiana za­
szła w strukturze towarowej nasze­
go handlu, tzn. w charakterze tego, 
co jest przedmiotem naszego importu 
i eksportu.

W Polsce okresu międzywojennego, 
handel zagraniczny był czynnikiem 
gospodarczego uzależnienia kraju od 
państw imperialistycznych. Nasz ów­
czesny eksport miał charakter wybit­
nie półkolonialny. Przeszło 72 proc, 
ogólnego eksportu stanowiły surowce 
lub półsurowce. 22 proc. — artykuły 
rolno-spożywcze. Tylko 6 proc, stano­
wił eksport wyrobów gotowych, w 
tym maszyny i środki transportu — 
niecałe 1 proc. Taka struktura towa­
rowa naszego eksportu powodowała, 
że był on zdecydowanie nieopłacalny.

Smutnego rozgłosu nabrał wówczas 
fakt, że polskim cukrem sprzedawanym 
do Anglii po 17 gr za kg, skarmiano 
tam świnie, podczas gdy miliony pol­
skich dzieci na wsi nie znały nawet 
smaku cukru. Stąd też ukuty przez 
kartel cukrowniczy slogan propagando­
wy „cukier krzepi“, został uzupełniony 
przez rozgoryczone społeczeństwo po­
wiedzeniem „krzepi fabrykantów I an­
gielskie świnie“.

Prawda, że I obecnie eksportujemy 
cukier, ale sprzedajemy go po cenach 
światowych, a równocześnie krajowe 
spożycie wzrosło w porównaniu z okre­
sem przedwojennym (na 1 mieszkańca) 
2 i półkrotnie i cukier stał się artyku­
łem codziennego spożycia w każdej bez 
wyjątku rodzinie.

Coraz więcej maszyn
Punkt ciężkości naszego eksportu 

obecnie przesunął się z surowców, 
półsurowców i artykułów rolno-spo­
żywczych, na wyroby gotowe, a w 
szczególności na wyroby przemysłu 
ciężkiego. Dzięki uprzemysłowieniu 
kraju, a przede wszystkim dzięki ol- 
orzymiemu rozwojowi przemysiu hut­
niczego i maszynowego, wzrosły bar­
dzo znacznie nasze możliwości eks­
portowe w tym zakresie. Już obecnie 
eksport maszyn i środków transpor­
towych przekracza 12 proc, całości 
naszego eksportu. Najpoważniejszą 
pozycję stanowią tu parowozy, wa­
gony, statki, tabor samochodowy, 
ciągniki, urządzenia przemysłowe i 
obrabiarki.

Na ostatnich Międzynarodowych Tar­
gach w Lipsku polski przemysł obra­
biarkowy wystaw.ł 18 doskonałych mo­
deli. S‘anowią one tylko niewielką część 
spośród kilkudziesięc.u typów obrabia­
rek drzewa i metali, jakie produkujemy 
obecnie na eksport. Już dz ś nasz eks­
port obrabiarek kilkakrotnie przewyższa 
eksport całego przemysłu maszynowego 
w r. 1938.

Znaczną rolę w naszym eksporcie 
odgrywa również przemysł chemicz­
ny. Wzrósł również w porównaniu z 
okresem przedwojennym eksport ar­
tykułów przemysłowych o charakte­
rze konsumcyjnym, obejmujący m. in. 
towary włókiennicze, porcelanę, szkło, 
kryształy itp.

Węgiel, jeszcze kilka lat temu pra­
wie jedyny nasz artykuł eksportowy,

raz drugi 
Juana*’ u Jouveta. Nie bawmy się tez w 
fałszywą skromność I przyznajmy, że 
inscenizacja tej komedii opracowana 
>rzed paroma laty w Teatrze Polskim 
>rzez Korzeniewskiego miała kilka pomy 
dów — zwłaszcza w przedstawieniu świa­
ta duchów — doskonałych i bardzo 
dowcipnych.

Ale wróćmy do „Skąpca“. W tym 
przedstawieniu Vilar użył w zasadzie 
tych samych zewnętrznych środków 
wyrazu teatralnego co w „Don Jua­
nie“. A więc przestrzeń sceniczna 
ograniczona ciemnymi kotarami, bez 
kurtyny; kilka krzeseł i foteli mar­
kujących miejsce akcji i niezbęd­
nych do jej przeprowadzenia; tym 
razem bardzo skromna ilościowo mu­
zyka Maurice Jarre złożona z kilku 
żartobliwych taktów odegranych 
głównie na trąbie, którym* odpowia­
da w przedstawieniu podobne po­
mrukiwanie Harpagona; z półmroku 
wyrastają oświetlone reflektorami 
postacie i kolorowe plamy kostiu­
mów. Twórca tych kostiumów I 
Gischia i tym razem pokazał nie­
zwykłe mistrzostwo. Barwy ich m<.- 
ją na ogół ostre ale przepiękne tony, 
“młamenia n;ek;edv sd h—6mi'' 
le, ale w efekcie kapitalne. Znać że 
powstały w kraju, który jest ojczy­
zną wspaniałego malarstwa. Dosko­
nale też charakteryzują postacie, 
które je noszą. Dzięki tym kostiu­
mom scena nabiera życia.

Czy jednak wszystkie te środki da­
ły w „Skąpcu“ takie wyniki jak w

krajami
stanowd 1 nadal bardzo powrażną po­
zycję w naszej w^ymianie handlowej. 
Niemniej jednak, w miarę wzrostu 
możliwości eksportowych innych ar­
tykułów, udział węgla w ogólnym na­
szym eksporcie maleje.

Nasz Import, który do r. 1939 od­
znaczał się bardzo niewielkim udzia­
łem dóbr inwestycyjnych, a wyso­
kim udziałem gotowych artykułów 
przemysłowych, zwłaszcza artykułów 
luksusowych, zmienił również zasad­
niczo swą strukturę towarową. Decy­
dującą pozycję importową stanowiły 
w ubiegłym 5-leciu (1949—1953), ma­
szyny, urządzenia przemysłowe i 
środki transportowe. Wartość tego 
importu o charakterze Inwestycyjnym 
wyniosła łącznie w tym okresie 5 mi­
liardów rb., a udział jego w ogólnej 
sumie importu wyniósł (w r. 1953) 
40 proc. Wzrósł też zdecydowanie 
import surowców dla potrzeb prze­
mysłu ciężkiego i chemicznego (rudy 
żelazne, fosforyty, kauczuk, produkty 
naftowe).

Ostatnio zaś w związku z realizacją 
uchwał II Zjazdu Partii w sprawie 
szybszego podniesienia stopy życio­
wej ludności, wzrósł bardzo poważ­
nie import podstawowych surowców 
konsumcyjnych, a więc wełny, baweł­
ny, skór, surowców tłuszczowych itp. 
Zwiększony został również import go­
towych artykułów konsumcyjnych; nie 
ma to bynajmniej na celu zastąpie­
nia własnej ich produkcji, lecz wzbo­
gacenie asortymentu i ilości na ryn­
ku wewnętrznym.

¥
Rola 1 znaczenie naszego handlu 

zagranicznego wykracza poza jego 
czysto gospodarczą funkcję. Handel 
zagraniczny stanowi nierozłączną 
część naszej pokojowej polityki za­
granicznej. Toteż bez względu na 
bardzo zresztą korzystne zmiany, za­
chodzące w strukturze towarowej 1 
geograficznej naszego handlu, tym 
skrupulatniej przestrzegać musimy 
kardynalnych zasad obowiązujących w 
światowej wymianie towarowej, a 
mianowicie: wykonywanie zamówdeń 
handlu zagranicznego w ściśle ustalo­
nym terminie, w dokładnie ustalo­
nym asortymencie i gatunku wyro­
bów. Odpowiedzialność za przestrze­
ganie tych zasad obciąża nie tylko 
zakłady produkujące na eksport, ale 
również wszystkie inne ogniwa zwią­
zane z handlem zagranicznym, a więc 
poszczególne centrale eksportowe, 
przedsiębiorstwa spedycyjne i trans­
portowe. T. D.

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:
„Staruszki’* drogo kosztują

Wiadome jest, że przedłużanie cza­
su budowy bloku znacznie podwyższa 
koszty budowy, nie mówiąc już o 
tym, że na mieszkania czekają nie­
cierpliwie lokatorzy. A czasem budo­
wy spóźniają się nie o miesiące, ale 
o lata.

Do takich „drogich staruszków“ nale­
ży w pierwszym rzędzie pralnia B-50 
(ZBM-W2), która miała być wykonana 
w 1950 r. Budynek ten o kubaturze 
7800 m sześć, buduje się więc już 5 lat. 
W żółwim tempie powstaje również blok 
47 na Mirowie przy trasie W—Z, ter­
min wykończenia już mija, a ma on za­
ledwie piwnice. Wspomnieć tu także 
trzeba o PDT przy ul. Młynarskiej. Wy­
znaczano mu już wiele terminów odda­
nia do uży ku, a buduje się wciąż jesz­
cze. Staruszkiem jubilatem jest na Mu­
ranowie... budowa wzorcowa. Budowa, 
która miała być przykładem dla innych, 
która udowodnić m ała, że rnożn3 wy­
konać prace szybko, debrze stosując 
nowoczesne metody pracy, że można 
obniżyć koszty własne budowy!
Jakie są przyczyny tego stanu rze­

czy? W pierwszym rzędzie niekom- 
pleksowe oddawanie robót budowla­
nych. Znaczy to, że gdy oddawano 
izby mieszkalne nie były gotowe pral­
nie, natomiast gdy oddano pralnie i 
mieszkania — to nie były zakończo­
ne roboty w lokalach sklepowych itp.

„Don Juanie“? Ten sam autor, ale 
dwie różne sztuki — i różny też jest 
rezultat. Oczywiście przy przedsta­
wieniach TNP zawsze trzeba pamię­
tać, że przygotowane* są one dla 
teatru ogromnego, dla posiadającego 
3.000 miejsc Palais Chaillot w Pa­
ryżu czy wielkich widowni na wol­
nym powietrzu. To narzuca teatrowi 
specjalne formy wyrazu scenicznego 
i ogranicza go w wyborze repertua­
ru. Być może „Skąpiec“ nie nadaje 
się do takiego właśnie wystawienia. 
Trzy pozostałe sztuki, z którymi TNP 
przyjechał do Polski operują wiel­
kim gestem, efektownym obrazem, 
retoryką słowa, szerokim rozmachem, 
dużą siłą uczuć czy myśli. V/ „Skąp­
cu“ dzieje się wprawdzie wiele rze­
czy na scenie, ale te na ogół dość 
mało nas obchodzą. Obchodzi nas je­
dynie znakomita postać skąpca, Har­
pagona, którego imię weszło do po­
spolitego słownika dla oznaczenia 
ludzi tego pokroju.

Geniusz Moliera stworzył tu komediowe 
wyjaskrawiony charakter człowieka opę­
tanego żądzą pieniądza I delektującego 
^ię Jego posiadaniem, oparty na pewno 
na współczesnych wzorach I z współ­
czesną epoką związany, ale w zasadni­
czych cechach powtar-zajacy się w róż 
nych czasach I różnych krajach. Charak­
ter ten maluje i rozbudowuje Molier z po­
mocą wielu rysów, kióre widz I słuchacz 
musi wyłapać, aby stworzyć sobie pełnię 
obrazu.

Inscenizacja, która umieszcza sztu­
kę w mrocznej próżni pozbawia ją 
konkretności środowiska, nie uła­
twia chwytania ważnych tu szcze­
gółów. Charakter Harpagona nie wy­
chodzi w ten sposób dość plastycz­
nie. Gubi się też przy tym wiele 
śmieszności tej komediŁ

Życiorysy kandydatów na radnych
Niełatwa to sprawa

Od paru dni w rozmaitych organi­
zacjach politycznych, zawodowych, 
społecznych, w większych zakładach 
pracy — dyskutuje się nad kandyda­
tami dó nowych rad narodowych.

Wszyscy, którzy rozumieją, jak 
ważkim instrumentem władzy ludo­
wej są rady, pragną, by w skład ich 
weszli ludzie najgodniejsi, najlepsi. 
Tacy, których dotychczasowa praca 
zawodowa, postawa polityczna i mo­
ralna, społeczne zamiłowania i zdol­
ności organizacyjne — dają gwaran­
cję, że będą oni, ku zadowoleniu wy­
borców, wywiązywać się ze swych, 
bynajmniej niełatwych, zadań.

tak widać, szeroki to zespół cnót, 
które winny cechować kandydatów 
na przyszłych radnych.

Czy wszyscy wszystkie te cnoty bę­
dą posiadać? Nie wdając się w szcze­
gółowe przewidywania, które przecież 
i tak do niczego by nas nie doprowa­
dziły, jedno możemy stwierdzić z ca­
łą stanowczością: chcemy, by nasi no­
wi radni byli możliwie najtrafniej 
wybrani.

Najtrafniej. Czy oznacza to jednak, 
że o.wą „trafność“ należy określać z 
pozycji nadgorliwości? Ze osoba 
kandydata, a raczej jej cały życiorys 
musi być rozpatrywany przez szkło 
powiększające, bo a nuż znajdzie się 
niepokojącą plamkę na przeszłości, 
jakiś mały, a przecież niebezpieczny 
„haczyk“ w ankiecie personalnej?

Na pewno nie. A jednak fakty, o 
których mi doniesiono, a o których 
wam pokrótce opowiem, są ostrym 
sygnałem. Zdarzają się, niestety wy­
padki, że niewłaściwie podchodzi się 
do kandydatur na radnych w niektó­
rych instancjach powołanych do ich 
wystawiania.

A więc zakwestionowano np. kan­
dydaturę 29-letniego elektromontera, 
pracownika jednego ze stołecznych 
zakładów użyteczności publicznej.

Powszechna opinia o nim brzmi: 
jest bardzo operatywnym pracowni­
kiem, cenionym przez dyrekcję zakła­
du i organizację partyjną. Uspołecz­
niony, często występuje i walczy o 
słuszne sprawy zakładu i pracowni­
ków. Ma gospodarski stosunek do 
własnego warsztatu pracy i do dobra 
społecznego.

Organizacja, która roztrząsała po­
wyższą kandydaturę, przestraszyła się 
jednak... przeszłości młodego człowie­
ka: w wieku lat 18 i 19 należał on 
bowiem do AK i w jej szeregach, 
jako żołnierz, walczył w powstaniu 
warszawskim. Wywieziony, wraz z 
tysiącami młodych warszawiaków do 
obozu w Niemczech przedostaje się 
stamtąd do Włoch, gdzie krótko był 
w II korpusie (podkreślam — miał 
wówczas 19 lat). W r. 1947 (dlatego 
tak późno, bo był chory i przecho-

Drugą istotną przyczyną był brak 
dokumentacji technicznej bl. 47 i prał* 
ni oraz jej zmiany.

Trzecią wreszcie bardzo istotną 
przyczyną to brak robotników. Winę 
ponosi za to w dużej mierze Central­
ny Zarząd BMW, który w planach na 
następny miesiąc przewiduje, z lek­
kim sercem, nawet 200 proc, poprze­
dniego zatrudnienia. Tymczasem Zje­
dnoczenie nie ma skąd wziąć robot­
ników kwalifikowanych.

Czwarta przyczyna to brak mate­
riałów, wynikający albo z nietermi­
nowego dostarczania ich na budowę, 
albo z zahamowania produkcji, bądź 
też z opóźnionego zamówienia czy 
złej dystrybucji.

Widzimy więc, że winnych jest 
wielu: Centralny Zarząd, Przedsię­
biorstwo Zaopatrzenia, Biuro Pro­
jektów i wreszcie samo Zjednocze­
nie. Aby więc nie było budów „sta­
ruszków“ trzeba planować realnie, 
bazując na posiadanych środkach 
produkcji, zamawiać terminowo ma­
teriały, uzdrowić dystrybucję i do­
starczać na czas dobrą jakościowo‘do­
kumentację. W. Kościelecki

I tak się dzieje mimo znakomitej 
kreacji aktorskiej Jean Vilara. Har­
pagona grał kiedyś jego mistrz tea­
tralny, znakomity Charles Dullin, 
i była to jego słynna rola. Vilar uj­
muje tę postać zupełnie inaczej. Uję­
cie to odbiega też od tradycji — do­
brej zresztą tradycji (jedna z naj­
lepszych ról Solskiego!) — przedsta­
wiania tej postaci w naszym teatrze.

Harpagon Vilara jest krzepkim, 
żwawym i ruchliwym starcem; nie 
dziwimy się, że chce się jeszcze że­
nić. Nie ma w sobie nic z chorobli­
wej manii. Skąpstwo jest u tego 
wzbogaconego mieszczanina tylko 
zwyrodniałą cechą charakteru. Po­
dziw budzi i umiejętność z jaką Vi­
lar przeobraził się z uwodzicielskie­
go, cynicznego i okrutnego Do.n Jua­
na w pochylonego w pół, ochryp­
łym głosem gderającego skąpca i ty­
rana domowego. Wyrazista i żywa 
gestykulacja wzbogaca rysunek tej 
postaci. Ręce Harpagona ciągle bie­
gają niespokojnie; gwałtownym ru­
chem wyrażają zniecierpliwienie; 
uderzają w łysiejącą głowę w chwi­
la da zastanowienia, puszczają się w 
nerwowy, zawrotny ruch w momen­
tach grożących jakimś niebezpieczeń­
stwem; raz po raz roztwierają się 
i zaciskają drapieżnym chwytem 
długich palców; to znów miłosnym 
objęciem przytulają odzyskaną szka­
tułę. Wielką scenę po utracie szka­
tuły Vilar zagrał brawurowo: świa­
domość tej utraty odbiera Harpago- 
nowi niemal przytomność i możność 
wydobycia głosu; rozpacz miesza się 
z wściekłością, żal z czułą tęsknotą 
za skradzionym złotem, bezsilność z 
pragnieniem zemsty. Kiedy Harpa- 
gon w całkowitym załamaniu woła: 

dzil ciężką operację) wraca do kraju« 
Oczywiście natychmiast przystępuje 
do pracy, wkrótce też zostaje przy­
jęty do ZMP, którego jest aktywnym 
działaczem po dzień dzisiejszy.

Wszystkie najlepsze opinie wydane 
o nim obecnie i za cały dotychczaso-* 
wy okres pracy nie zdołały jednak 
zatrzeć owej plamy, która zdyskwali­
fikowała młodego człowieka. Nie zo« 
stał on wpisany na listę kandydatów«

Również i 42-letni pracownik jed* 
nego z warszawskich instytutów na* 
ukowych został uznany za nieodpo« 
wiedniego, by kandydować na stano­
wisko radnego dzielnicowego. Bo i on 
po obozie w Niemczech przedostał się 
do Włoch, a potem do Anglii.

Cóż z tego, że od powrotu z zagra* 
nicy pracownik ów wyróżnia się pra* 
cowitością, oddaniem, zdolnościami« 
że jest świetnym fachowcem i do­
skonałym, organizatorem, że bierze 
czynny udział W • życiu społecznym 
instytutu. Haczyk, nad którym prze­
szli szczęśliwie do porządku dzienne* 
go pracownicy biur kadrowych i kie* 
rownictwo instytutu, haczyk, który 
nie wpłynął i nie wpływa na opinię 
pracownika — jako człowieka i fa* 
chowca, tu nagle, przy okazji wybo­
rów do rad, złośliwie wyskoczył x 
ankiety.

Stwierdzono krótko — nie nadaje 
się. I wbrew powszechnemu zdaniu 
tych, którzy owego pracownika zna* 
ją od lat, nie został on wciągnięty 
na listę kandydatów.

Nie wiem, czy te dwa wypadki są 
odosobnione. Ale wiem, że są to wy­
padki, koło których nie wolno przejść 
obojętnie. Przecież stanowią one kia* 
syczne przykłady nadgorliwości. Bo 
czyż człowiek, który od siedmiu lat 
cieszy się doskonałą opinią jako czło­
wiek, jako pracownik, jako działacz 
społeczny, co do którego nie ma naj­
mniejszych zastrzeżeń ani kierownic* 
two zakładu, ani przyzakładowa or­
ganizacja partyjna, ani rada zakła* 
dowa, którego wszyscy zgodnie uzna* 
ją za właściwego kandydata na rad* 
nego do dzielnicowej rady narodowej 
może nie być wpisany na listę jedy­
nie z wyżej wymienionych powodów 
życiorysowych?

. Niełatwa to rzecz dokonać odpo* 
wiedniego wyboru kandydatów na 
radnych do nowych rad narodowych« 
Niełatwa i odpowiedzialna. Od po­
czucia odpowiedzialności każdego a 
nas w dużej mierze zależy, by błę* 
dów było jak najmniej.

MIR-PAR

Przed sesją rolniczą PAN
Rolnicza Sesja Problemowa Pol* 

skiej Akademii Nauk poświęcona za­
gadnieniu podniesienia żyzności gleb 
lekkich rozpocznie się dnia 25 paź­
dziernika w Warszawie w sali NOT 
ul. Czackiego 3-5.

Dla uczestników Sesji przybywających 
spoza Warszawy, którzy zgłosili zamó* 
wienia zarezerwowano noclegi w hotelu 
„Warszawa“, ul. Świętokrzyska róg pL 
Wareckiego.

W dniu 24 wieczorem I 25 bm. do 
godz. 9.30 rano czynny będzie na Dwor­
cu Głównym punkt informacyjny. Rów­
nież w hotelu „Warszawa“ będzie urzę­
dował informator Biura Organizacji 
Sesji od dnia 24 godz. 19.00.

Delegacja »Stow. Odra - Nysa«
zwiedziła Wrocław

20 bm. bawiąca w Polsce na zapro­
szenie Polskiego Komitetu dla Poko* 
jowego Rozwiązania Problemu . Nie­
mieckiego 7-osobowa delegacja „Sto­
warzyszenia Odra-Nysa“ we Francji 
zwiedziła Wrocław.

W godzinach popołudniowych go* 
ście francuscy byli podejmowani 
przez przewodniczącego Polskiego 
Komitetu dla Pokojowego Rozwiąza­
nia Problemu Niemieckiego, wice­
marszałka Sejmu PRL — prof. dr, 
Kulczyńskiego.

Spotkanie upłynęło w serdecznej 
atmosferze.

„...Umieram, już umarłem, pogrzeba* 
no mnie!“, Vilar rzuca się na ziemią 
i leży jak martwy. Potem w skąpcu 
wzbiera żądza znalezienia winnego 
i przede wszystkim odzyskania zło­
ta: „Wszystkich każę powywieszać, a 
jeśli nie odnajdę mego skarbu, sam 
się potem powieszę...“ Tę końcową 
makabryczną pointę Vilar ilustruje 
wymownym, jaskrawym ruchem rąk...

Przy tej wybitnej kreacji aktorskiej 
biedna inne role w tym przedstawieniu, 
bledną one co prawda i w komedii wobec 
postaci HarpagoYia. Niektórym z nich 
aktorzy zdołali przydać Śląsku, którego 
joskapił im autor. I tak Jean Deschamps 
w roli Walerego zalotnika córki Harpago­
na zachwycał lekkością gry, dialogu 
i dowcipu. Daniel Serano, 'jJk w ,,Don 
Juanie“, grał służącego, krytycznie uspo­
sobionego do swego pana, ale potrafił to 
zrobić inaczej choć z nie mniejszym humo 
rem. temperamentem i aktorską spraw­
nością fizyczna. Jean Paul Moulinot był 
zabawnym kucharzem Jakubem. Kobiety 
nie miały wielkiego pola do popisu. Na 
scenie były obecne m. in. sympatyczno 
i utalentowane nasze znajome z innveh 
przedstawień: Monique Chaumette, Chri­
stiane Minazolli i Zanie Campan.

Choć to ostatnie przedstawienie 
tealru Vilara nie w pełni nas zado­
woliło, zdajemy sobie sprawę, że ma­
my do czynienia z zespołem wysokiej 
klasy, kierowanym przez człowieka, 
który ma coś nowego do powiedzenia 
w życiu teatralnym dzisiejszej Fran­
cji. Zal z powodu krótkości pobytu 
TNP w Polsce nie może nam przy­
słonić radości z poznania bodaj w 
części pięknej sztuki naszych przy­
jaciół i nadziei, że tak serdecznie na­
wiązany kontakt nie skończy się z 
chwilą opuszczenia naszego kraju 
przez znakomitych artystów z Thea* 
tre National Populaire.

AUGUST GRODZICKI
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ŚWIAT SIĘ ZMIENIA «Biegun północny -1-2-3-4»
Małe podorywki (5) arktyczne stacje naukowców radzieckich

O więcej oleju
ZACZNIEMY rozmówkę przysło­

wiami. Jedno powiada: „Zanim 
tłusty schudnie, chudego diabli we- 

zmą“. Inne twierdzi, że „Potrzeba jest 
matką wynalazków“.

Przed niespełna stu laty przydały się... 
Napoleonowi III. Wtedy bowiem we Fran- 
cjil zubożałej przez wojny I głodującej 
onże Napoleon III ogłosił swego rodzaju 
konkurs z wysoką nagrodą dla tego, kto 
potrafi stworzyć sztuczny, smaczny I tani 
środek spożywczy. Jęli się prób rozmaici. 
Wówczas to w r. 1869 nagrodę zdobył rt*e- 
Jąki Mćge-Mourlós za wynalazek „sztucz­
nego masła“. A r<^>ił Je z... łoju. Czyli 
z tłuszczu zwierzęcego, czego właśnie naj­
bardziej brakowało w wyniszczonym 
kraju.

„Dowcipny“ wynalazek sprawił 
jednak, iż od tego . czasu nastąpił 
i9tny szal odkrywania... przeróżnych 
środków spożywczych. Świat bowiem 
najbardziej narzekał (i jeszcze narze­
ka) na niedobory tłuszczowe i białko­
we. W szczególnie ciężkich sytuacjach 
ucieka się do... nauki i przyrody. Te 
me zawodzą...

W 1902 r. Normann wynalazł spo­
sób na utwardnianie tłuszczów ro­
ślinnych. Stworzył... margarynę. Wy­
rabia się ją teraz z oliwy sojowej, z 
orzeszków ziemnych (nawiasem 
wspomnimy, iż naukowcom naszym 
udało się je zaaklimatyzować w Pol­
sce), z oleju palmowego, z oleju ry­
biego, z tranu, z nasion bawełny 
(przez setki lat uważanych za trujące), 
ze słonecznika, dyni oleistej i in.

Ulepszono metody, powstały olbrzy­
mie zakłady fabryczne, margaryna 
zaczęła w pewnych krajach wypie­
rać najprawdziwsze masło. Trudno 
uwierzyć, ale przecie w Holandii, w 
Danii, słynących z hodowli bydła ro­
gatego, a zatem obfitujących w mle­
ko, nieomal wszystko masło idzie na 
eksport, a gospodynie domu w tych 
państwach smażą na margarynie, 
kraszą margaryną, rozkoszują się 
margaryną — zresztą — doskonałą. 
Nasze niewiasty jeszcze noskiem krę-

JESLI chodzi o nasz kraj, to może­
my mieć tłuszczów roślinnych ile 

dusza i przemysł zapragną. Rzecz ja­
sna, że możemy mieć itfwnież wiele 
tłuszczu zwierzęcego, ale... tę dłuższa 
sprawa, Albowiem krowa, aby dała 
mleka, Świnia zaś słoniny — muszą 
óne najpierw same mieć co jeść. I nie 
byle co, nie byle jak — jak właśnie 
nazbyt często zdarza się w naszej 
hodowli prymitywnej. Żeby ten stan 
poprawić musimy zagospodarować łą­
ki i pastwiska, rozpowszechnić upra­
wę kukurydzy, motylkowych, krótko 
mówiąc, stworzyć bazę dobrej paszy. 
I tó się już robi, ale dłuższa mimo 
wszystko z tym sprawa,

Z roślinami tłuszczowymi łatwiej 
1 szybciej, chociaż również zmiany w 
rolnictwie nie następują z dnia na 
dzień.

Chociaż, rapytać «hce tlę od rartn dt»- 
czegóż to np. rzepak, (który znano Już od 
4.000 lat, w Europie oczęta go upr»w>ać 
w XVI w. Jednakże w Polsce na początku 
XIX stulecia) taką rzadkością był na po­
lach za sanacyjnych rządów w Polsce? Oto 
dlatego, że w Polsce rządziły się mono- 
fole i trusty kapitalistyczne (Lever- 

chićht) I rządziły się, oczywista, wilczy­
mi prawami wyżysku. One to, owe wiel­
kokapitalistyczne zmowy nie dopuszczały 
do rozwoju uprawy roślin oleistych w 
Polsce, hamowały też prace naukowe w 
tym zakrós:e.

Jeszcze do 1939 r. Zakład Wielkiego 
Przemysłu Organicznego i Färbiar- 
fckiegó na Politechnice Warszawskiej 
daremnie zabiegał o stworzenie choć­
by jednej w Polsce katedry do ba­
dań nad tłuszczami. Zagraniczne 
koncerny tłuszczowe nie pozwalały! 
Dlatego płaciliśmy grube pieniądze za 
obGą margarynę, za stearynę, farby 
Olejne, pokosty, oleje polimeryzowa­
ne, smary, za lekarstwa, za chemi­

Szkoła uczp i rodzicom
WŁAŚCIWE wychowanie dziecka 

tó sprawa trudna i skompli­
kowana. „Kochać swoje dzieci i 
kura potrafi — jak się wyraził M. 
Gorki — ale wychować je, to ważne 
Zagadnienie państwowe, wymagające 
talentu i gruntownej znajomości ży­
cia“.

Nie wszyscy rodzice fcdają sobie z 
tego sprawę, uważając, że z samego 
tytułu, że są ojcem czy matką, spły­
wa na nićh natchnienie pedagogicz­
ne, które gwarantuje im nieomyl­
ność w wychowaniu własnego dziec­
ka. Spotykamy często w naszych 
szkołach rodziców, którzy uważają 
Siebie za poważne autorytety peda­
gogiczne, ponieważ kiedyś przez kil­
ka miesięcy udzielali korepetycji.

Wiele naszych szkół, pragnąc po­
móc rodzicom, prowadzi akcję peda- 
gögizaeji przy współudziale komisji 
naukowo-wychowawczych komitetów7 
rodzicielskich. Akcja ta jednak zbyt 
słabe przybrała rozmiary, nie udało 
się wzbudzić zainteresowania wśród 
ogółu rodziców. Na odczyty pedago­
giczne organizowane przez Szkoły, 
przychodziła niewielka grupa rodzi­
ców i to tych, którzy zawsze intere­
sowali się wychowaniem dziecka, 
brak było natomiast rodziców tzw. 
„trudnych“. Na zebraniach . klaso­
wych wychowawcy starali się udzie­
lać rodzicom porad z dziedziny wy­
chowania, ale nie wszyscy nauczycie­

Kolportaż książek w zakładach 
pracy czy w komitetach blokowych 
powinien uwzględnić pozycję z lite­
ratury pedagogicznej. Dzielnicowe. 
Rady Czytelnictwa powinny pokusić 
się o organizowanie dyskusji peda­
gogicznych na terenie komitetów blo­
kowych; a może uruchomić coś w 
rodzaju poradnictwa w sprawach 
wychowawczych. W każdej Dzielni­
cowej Radzie Czytelnictwa jest prze­
cież nauczyciel, który może być wy­
korzystany jako organizator dyskusji 
pedagogicznych. Wdzięczna rola w 
dziedzinie pedagogizacji rodziców 
przypada komisji szkolno-pedag. na 
terenie zakładowej organizacji związ­
kowej w szkołach, oraz komitetom 
rodzicielskim, a ściślej komisjom 
naukowo-wychowawczym. Komisje te 
powinny przy osobistych kontaktach 
z rodzicami rejestrować ciekawsze 
wypadki trudności czy osiągnięć pe­
dagogicznych, popularyzować je na 
zebraniach rodzicielskich, ustalać z 
kierownictwem tematykę odczytów 
pedagogicznych, dostarczać rodzicom 
odpowiednią lekturę pedagogiczną, 
urządzać wystawę takich książek.

Komitety rodzicielskie powinny le­
piej zająć się rozprowadzaniem 
wśród rodziców pisma p. n. „Szkoła 
i Dom“, kontrolować wykorzystanie 
pisma oraz zachęcić do nawiązania 
korespondencji z redakcją.

Wychowanie — to jedno z najtrud­
niejszych, ale jakże wdzięcznych za­
dań. W’arto zmobilizować wszystkie 
siły w społeczeństwie, aby wychować 
nowego, pełnowartościowego czło­
wieka.

Stanisława Kamińska 
ZZNP 

kalia dla przemysłu włókienniczego, 
papierniczego, skórzanego... Wzbra­
niano nam kształcić fachowców, ro­
biono „nadprodukcję inteligencji“.

A dzisiaj? Zaczynaliśmy od a b, c. 
Dzisiaj przy Politechnice Warszaw­
skiej i Gdańskiej, w wielu wyższych 
szkołach rolniczych, a przede wszyst­
kim w Głównym Instyt. Przem. Rol­
nego i Spożywczego (GIPRiS), w jego 
trzech specjalnych działach pracują 
nad tłuszczami liczni naukowcy»

¥
T> ŻEPAK, jak dotychczai, jest kró- 
“ lem naszych roślin oleistych. 
Można by też powiedzieć, iż rzepak 
to rodzaj kapusty (cóż to za bogata 
rodzina!), w każdym bądź razie po­
chodzi on z rodziny kapustnych. Do 
niej należą też: brukselka, brukiew, 
kalarepa, kalafior...

Nazwy wszystkich tych roślin z 
rzepakiem na czele zaczynają się od 
łacińskiego słowa „Brassica“. Nasio- 
nka „Brassica napus L. var. oleifera 
DC“, czyli po prostu rzepaku mają 
tę właściwość, że po wyciśnięciu da­
ją 33—50 proc, oleju. Z reszty robi 
się makuchy — doskonałą paszę, bo 
zawiera ona 27 proc, białka, 8 proc, 
tłuszczu i przeszło 22 proc, innych 
substancji odżywczych.

Słomy rzepakowej używa się w bu­
downictwie do wyrobu płyt Izolacyjnych. 
Łuszczyny z nasion doda je się do paszy 
bydlęcej. Kwiaty rzepaku mają wiełe nek­
taru, a to dla pszczół używanie. Zbiór 
rzepaku ozimego (10—20 kwintali z ha) 
wypada pod koniec czerwca. Jest więc 
miejsce na poplon, czyli nowy zasiew. 
Rzepak jary zoiera się po żniwach kło­
sowych, zostawia on po sobie glebę czy­
stą i spulchnioną...

Rzepak — jak powiedzieliśmy —- 
króluje wśród oleistych. Dwór jego 
jest liczny i urozmaicony. Oto rtp. 
kapusta abisyńska, czyli inaczej: ka- 
tran. Ledwie się zaaklimatyzowała — 
rychło zajęła kilka tysięcy hektarów. 
O pierwszeństwo z nią bije się obec­
nie dynia oleista, która, prócz dosko­
nałego oleju, wydaje olbrzymią ilość 
(800—1200 kwintali z ha) również 
wspaniałej paszy,

Zjawił się niedawno^ rycynua, 
zwany także ręcznikiem. Ten zawiera 
w sobie 40 — 70 proc, tłuszczu (od­
miana puławska 49 — 56 proc.), poza 
tym 20 proc, białka, 2,5 proc, cukrów, 
fosfaty, gumę, ciała gorzkie, kwas 
bursztynowy, lecytynę, b, trujące ri- 
ćihę i ricinlnę,

Z rącznika wyciska się pierwszo­
rzędne oleje trudno schnące (m. in. 
używane do silników lotniczych), do 
wyrobu mydła, garbowania skór itp.

Coraz to nowe rośliny oleiste, albo 
nowe ich odmiany, wchodzą do u- 
prawy w polskim rolnictwie. Wy­
mienimy je choćby z nazwy. A więc: 
słonecznik, mak, len oleisty, kono­
pie, perlla czyli pachnotka, arachls 
czyli orzeszki ziemne (dają olej ara­
chidowy, a przypomnijcie sobie, jak 
smakują same), gorczyce, lnianka, 
reodkiew oleista, krokosz, soja, laie- 
maneja, sezam, nikandra«.

Wśród tych, często egzotycznych, 
roślin znalazł się nasz stary brzydko 
zwany — drapacz lekarski. Delikat­
niej nazywamy go też befiedyktyn­
kiem. Prof. Kaznowski z IHAR-u 
odkrył go, zbadał, wyhodował i w 
1953 r. wypuścił na szerokie pola. 
Z drapacza można „wydrapać“ 33 
proc, tłuszczu, ale za to plon bene­
dyktynka przewyższa wszystkie inne 
oleiste.

Zbiera się go 28 — 36 kwintali z 
ha. I najciekawsze to, że nie ataku­
ją go dotychczas żadne szkodniki.

O tłuszcze możemy być spokojni, 
ale która z tych roślin zdobędzie 
przodownictwo w przyrodniczym 
współzawodnictwie —- wywróżyć 
trudno.

I.G. — R.I.

le są doświadczonymi pedagogami. 
Zarząd Główny TPD Wydawał bro­
szury dla rodziców na tematy zwią­
zane z wychowaniem dziecka w do­
mu i w szkole. Ale wydawnictwa te 
nie docierały do wszystkich szkół; 
a tam^ gdzie dotarły, często zalegały 
kąty kancelarii szkolnych, nie dosta­
jąc się do właściwych rgk. A jeśli 
dostały się — nie były czytane, ze 
względu na zbyt trudne ujęcie te­
matu.

Rodziców trzeba przekonać, trafić 
do nich żywym przykładem, pokazać 
im ich dziecko w konkretnej sytua­
cji w szkole, w otoczeniu kolegów. 
Pokazać im nierozłączność życia 
dziecka w domu i w szkole. Stąd 
wniosek, iż rodzice powinni dokład­
nie poznać zadania szkoły, plan pra­
cy, metody wychowawcze, sposoby 
pedagogicznego oddziaływania na 
dzieci i młodzież.

Na zebraniu rady pedagogicznej w 
sierpniu ub. r. w szkole TPD 10 przy 
ul. Żytniej Jednym z punktów zasadni­
czych było us aienie tematyki odczytów 
pedagogicznych. Postanowiliśmy z miej­
sca, we wrześniu, związać rodziców ści­
śle ze szkołą. W pierwszych dniach 
września na zebraniach w klasach wy­
chowawcy omówili z rodzicami progra­
my nauczania ze szczególnym zwróce­
niem uwagi na wyniki nauczania, po­
dali rodzicom plan lekcji oraz plan za­
jęć pozalekcyjnych. Na walnym zebra­
niu w październiku omówiliśmy z ro­
dzicami zagadnienia „JaJ< pomagać 
dzieciom w nauce44.

Celem naszym byte przygotować ucz­
nia do systematycznej pracy, a rodzl-

Znaczenie pracy załogi „Biegun Pół­
nocny — 1“, jeśli chodzi o poznanie 
warunków panujących wT Centralnej 
Ariktyce, było ogromne. Prace nie mo­
gły być niestety kontynuowane z po­
wodu wybuchu wojny. Już jednak, 
w r. 1945 pilot M. Titlow dokonał lotu 
do bieguna północnego, a w r. 1950 
założono na krze lodowej — w poło­
wie drogi między wyspą Wrangla a 
biegunem — następną stację, której 
nadano nazwę „Biegun Północny —2“. 
Prowadziła ona badania naukowe w 
ciągu przeszło 12 miesięcy,

Na wiosnę br. lotnicy radzieccy wy­
szukali pola lodowe odpowiednie do 
założenia dwóch nowych stacji nauko­
wo-badawczych. Wkrótce potem na 
wybrane kry lodowe przewieziono 
transportowymi samolotami wyposa­
żenie tych nowych polarnych miaste­
czek. Pierwszą z nich. „Biegun Pół­
nocny —3“, założono w odległości nie­
spełna 400 km od bieguna. Drugą — 
„Biegun Północny —4“ zainstalowano 
na północ od wyspy Wrangla, w od­
ległości ok. 1500 km od bieguna.

Obie stacje zostały zorganizowane 
z wielką starannością. Oprócz namio­
tów mieszkalnych wzniesiono składa­
ne domki, mieszczące pracownie nau­
kowe, stołówki, łaźnie, pralnie itd. Po­
mieszczenia są ogrzewane gazem do­
wożonym w butlach. Namioty mie­
szkalne mają kształt kulisty, a zbudo­
wane są w ten sposób, że na alumi­
niowy szkielet naciągnięty jest od we­
wnątrz biały nieprzemakalny brezent, 
na zewnątrz zaś czarny, pochłaniający 
możliwie najwięcej promieni słonecz­
nych. Warstwa powietrza między obu 
tkaninami stanowi izolację.

Ponieważ stacje będą pracowały 
także w czasie trwania nocy polarnej, 
zostały przeto zelektryfikowane. Po­
szczególne namioty są połączone li­
niami telefonicznymi, a świetlica jest 
zaopatrzona w bibliotekę, pianino, a- 
parat radiowy 1 kino. Warto przypo­
mnieć, że załoga pierwszej stacji po­
larnej, z lat 1937/38, mieszkała w je­
dnym ciasnym namiocie, w którym 
zaledwie mieściły eię piętrowe łóżka 
i «tół do pracy; zainstalowanej tam 
radiostacji dostarczała energii elek­
trycznej prądnica, poruszana wiatrem, 
a w okresach ciszy — ręcznie.

Dziś — prócz naziemnych środków 
transportu —. każda stacja posiada

Aluminiowy szkielet namiotu miesz­
kalnego.

własne samoloty i śmigłowce, co po­
zwala na znaczne rozszerzenie bada­
nej przestrzeni. Zmechanizowana jest 
praca przy opuszczaniu xi wyciąganiu 
sond do pomiarów głębokości morza. 
Samochody i traktory, dostarczone 
drogą powietrzną, służą do transportu 
ładunków z lotnisk do magazynów, 
wyrównywania pola wzlotów itp.

Czym tłumaczyć tak ogromny wysi­
łek -włożony w zorganizowanie stacji 
badawczych na tak niepewnym pod- 
jużu, jak kra lodowa, unoszona przez 
prądy morskie?

Zasadniczym celem arktycznych sta­
cji naukowych ..Biegun Północny — 3 
i 4“ jest ułatwienie żeglugi wzdłuż 
„Północnej Drogi Morskiej“ i pomoc

ców do zorganizowania swoim dzieciom 
właściwej pomocy, opartej na znajomo­
ści programu szkolnego i wymagań 
Sżkoły, Mahśrpy m. in. rodzicom przy­
kłady złego ‘wpływu, jaki wywiera na 
dziecko oarywame go od oaraoianycn 
lertcji dó innych zajęć.

. amiętam inne zebranie z rodzicami, 
kiedy to nauczycielka klasy pierwszej 
B opowiadała rodzicom o pięknej książ­
ce Adakareńki, napisanej dla rcdzicow, 
odczytywała im ciekawsze fragmenty, 
omawiała wartość książki i Jej przyda.- 
ność dia wszys.kicn rodziców. Matkom 
rozwiązywały się Języki, padało cały 
szereg pytań, ja* postępować z dzieć­
mi a odpowiedź znajdowano w książce 
wspaniałego radz.eckiego pedagega.

Sprawą niezmiernej wagi był fakt, że 
środowisko roootnicze. z którego re­
krutowała się większość naszych rodzi­
ców zainteresowało się książką pedago^ 
giczną, że rodzice zaczęli doceniać pra­
ktyczną wartość poznania zagadnień 
pedagogicznych.
Podając te fakty, pragnę podkre­

ślić, że pedagogizacja rodziców wte­
dy daje rezultaty, jeśli tematyka od­
czytów wypływa z konkretnych po­
trzeb środowiska.

Aby szkoła spełniła swoje zadanie 
jako serdecznego doradcy rodziców 
w dziele wychowania dzieci, powin­
na w planie pracy uwzględnić na ca­
ły rok tematykę odczytów pedago­
gicznych.

Ale czy tylko szkoła ma obowią­
zek pomagać rodzicom w ^wychowa­
niu dziecka? Odpowiedź jest znana i 
łatwa. Troska o wychowanie dzieci 
jest sprawą całego społeczeństwa.

Widzę tu szerokie pole do działa­
nia dla związków zawodowych, a 
szczególnie dla Związku Zaw. Naucz. 
Polskiego przy organizowaniu otwar­
tych, popularnych odczytów pedago­
gicznych w oparciu o rady narodowe 
lub większe zakłady pracy 1 w po­
rozumieniu z Instytutem Pedagogiki,

21 maja 1937 r. wystartował z bazy na wyspie Rudolfa ezteromotorowy samolot 
I skierował się wprost na biegun. Lot odbył się pomyślnie. Pilot zatoczył w rejo­
nie bieguna kilka okrążeń, obejrzał dokładnie pole lodowe I... gładko wylądował.

Tak rozpoczęła się pierwsza naukowo-badawcza wyprawa polarników radziec­
kich w 'rejon bieguna północnego. Następne samoloty złożyły na krze lodowej oko­
ło 10 ton bagażu i odleciały na południe. Czteroosobowa załoga stacji badawczej 
przez 274 dni prowadziła obserwacje, które przekazywała za pośrednictwem radia 
nie tylko do dzienników i czasopism, ale pierwsze ich częściowe opracowan e 
przesłała bezpośrednio na obrady Międzynarodowego Kongresu Naukowego, odby­
wającego się w tym czasie w Moskwie.

Gdy kra zaczęła się rozpadać, a zadanie zostało spełnione, radziecki lodoła- 
macz zabrał 19 lutego 1938 r. uczonych na pokład.

dla uczonych, zajmujących się zagad­
nieniami prognostyki warunków lodo­
wych i pogody — nie tylko na mo­
rzach Arktyki, ale i w innych rejo­
nach ZSRR. Północna droga morska, 
zorganizowana w r. 1935, łączy naj­
dalej na zachód wysunięte porty, jak 
Archangielsk i Murmańsk, z portami 
Dalekiego Wschodu, a w szczególności 
z Władywostokiem. Ten szlak, prze­
biegając według północnych wybrzeży 
Syberii, wiąże ze sobą wszystkie kra­
je radzieckiej Arktyki. Zaraz po woj­
nie Rada Najwyższa ZSRR powzięła 
uchwałę o przekształceniu północnej 
drogi morskiej w regularną linię to- 
warowo-pasażerska, A wcześniej, w r. 
1941, została otwarta wielka trans- 
kontynentalna linia lotnicza długości 
8.000 km, Moskwa — Anadyr. Biegnie 
ona wzdłuż radzieckiej Arktyki, rów­
nolegle do północnej arofci morskiej.

Dla zapewnienia statkom i samolo­
tom obsługi meteorologicznej założono 
na trasie tej drogi specjalne stacje 
polarne, których liczba przekracza 
dziś setkę. Ale brak danych z ogrom­
nego centralnego basenu arktycznego

Pod gołym niebem
kopalnie węgla brunatnego

Węgiel brunatny Jeit — podobni« Jak kamienny — pochodzenia roślinnego. 
AI« tworzył tlę na niewielkiej głębokości, czyli pod niezbyt grubą warstwą nad­
kładu, zarówno więc ciśnienie Jak I temperatura podczas, procesu zwęglania sub­
stancji organicznych były niższe, niż u węgli kamiennych. Powstał tedy produkt 
nieco odmienny barwą, składem chemicznym 1 wartością opałową.

Jeden kilogram dobrego węgla kamiennego daje przez spalenie około 7—8000 
kllokalorii; surowy węgiel brunatny wydziela Ich tylko 2—3000. W świeża wydo­
bytym węglu brunatnym zawartość wody wynosi 50—60 proc. Suszyć go ni po­
wietrzu nie można, gdyż kruszej« I rozsypuje sie. Natomlaet ogromną zaletą wę­
gla brunatnego Jest możliwość wydobywania oo i kopalni odkrywkowych, eksploa­
tacja Jest więc wiele razy tańsza, niż urabianie węgla kamiennego w kopalniach 
głębinowych.

Nad Odrą I Nysą mamy wielki« pokłady tego brunatnego skarbu, a Jego 
wartość dla gospodarki narodowej Jest bardzo poważna.

W roku 1938 produkcja węgla bru­
natnego w Niemczech wynosiła 190 
milionów ton. Z tego tylko 10 proc, 
urabiano w dość płytkich zresztą ko­
palniach głębinowych, olbrzymią re­
sztę — w odkrywkach.

W myśl Planu 6-letniego nam pro­
dukcja w ńóku 1955 ma wynieść 8>4 
milionów ton, co oznacza wzrost o 84 
proc. Jest to niewiele w stosunku 
do produkcji węgla kamiennego, ale 
— to dopiero początki, możliwości 
zwiększenia tej produkcji maimy bar­
dzo duże.

Wydobywanie węgla brunatnego z 
kopalni „pod gołym niebem“ jest sto­
sunkowo tanie i pozwala na zastoso­
wanie olbrzymich koparek 1 czerparek 
o wydajności do 2000 m sześć, na go­
dzinę i maszynę. Wbudowanym w 
czerparkę przenośnikiem wybrany wę­
giel zasypuje się wprost na podsta­
wione wagony.

Aby węgiel brunatny można było u- 
żyć na cele opalowe lub do przeróbki 
chemicznej, trzeba go rozdrobnić, wy­
ruszyć i sprasować w brykiety. Od­
bywa się to bez stosowania lepiszcza, 
a tylko pod ciśnieniem — około 800 
atmosfer. Brykiety z węgla brunatne­
go są cennym materiałem opałowym 
o wartości około 4—5000 kalo-rii/kg.

Nad rzeką Nysą, na pograniczu pol­
sko-niemieckim, w Turowie, mamy od­
krywkową kopalnię węgla brunatnego, 
całkowicie zmechanizowaną. Popieważ 
w pobliżu nie mamy żadnego zakładu 
przetwórczego, przeto około 80 procent 
produkcji turows-kiej idzie na stronę 
niemiecką, gdzie jest wielka brykie- 
ciarnia i elektrosiłownia, pędzona wę­
glem brunatnym. Są już jednak goto­
we plany zbudowania w Turowie su­
szarni węgla systemem Fleissnera. Su- * i 

był przyczyną pewnych niedokładności 
w przewidywaniach tak pogody, jak 
i ruchu lodów. Powstała wówczas 
myśl założenia stacji badawczych na 
samym biegunie północnym lub w je­
go pobliżu.

Badania lotnicze stacji biegunowych 
objęły szeroki pas, równoległy do linii 
dryfu głównych baz naukowych, z 
których np. stacja „Biegun Północny 
— 4“ w ciągu niecałych 5 miesięcy 
przebyła w linii prostej przeszło 400 
km. Uczeni odbywają systematyczne 
loty» na śmigłowcu na dość znaczne 
odległości. A ponieważ śmigłowce po­
trzebują do startu i lądowań mini­
malnego równego terenu, przeto ba­
dacze mogą opuszczać się na lód w o- 
kreślonych z góry punktach, gdzie do­
konują obserwacji.

Oddział Aerologiczny, badający gór­
ne warstwy atmosfery, wypuścił już 
kilkaset radiosond. Żebrano obszerny 
materiał dotyczący cyrkulacji pól lo­
dowych. Badaniami hydrologicznymi 
objęte zostały olbrzymie obszary dna 
morskiego.

Schemat odkrywki węgla brunatnego. 
rowy mokry węgiel, ładowany do 
wielkich autoklawów, pod działaniem 
gorącej pary 1 pod ciśnieniem do 20 
atmosfer, wysycha i zbija się w gru­
dy o dostatecznej wytrzyrńałości me- 
chanićznej na transport.

Węgiel ten jest równie cennym, a 
może nawet cenniejszym niż kamien­
ny — surowcem chemicznym. Jednym 
ze sposobów przeróbki chemicznej 
jest półkoksowanie, czyli wytlenianie 
węgla w temperaturze około 500 do 
600 stopni. Uzyskuje się zeń koks, 
nieco gazów 1 duże ilości smoły, a

Najcenniejszą częścią ziarna
Jest zarodek

Mąka się psuje! Odkrycie to stało 
się zmorą młynarzy i piekarzy w o- 
siemnastym wieku, kiedy to rozwój 
miast i postępujące uprzemysłowienie 
dały asumpt do tworzenia coraz więk­
szych rezerw mąki. Ale mąka długo 
przechowywana psuła się.

Zaczęto wówczas badać ziarno. 
Stwierdzono, że psucie się mąki po­
wodował zarodek. Szybko zadecydo­
wano usunąć zarodek, w młynach 
więc oddzielano go od bielma i od­
rzucano do otrąb.

Od tej chwili spokojnie można by­
ło gromadzić wielkie zapasy mąki. 
Nikt się nie zastanawiał nad konse­
kwencjami nowego przemiału, nikt nie 
podejrzewał, że przez usunięcie zarod­
ka zubożono skład odżywczy mąki. 
Przypuszczano, że zarodek jest po­
trzebny jedynie jako ośrodek poten­
cjalny, z którego wyrasta kiełek — 
pierwsze stadium młodej roślinki.

Waga zarodka żyta wynosi 4,5 proc., 
a pszenicy zaledwie 2,5 proc, wagi całego 
ziarna, ale jego wartość odżywcza jest 
niewspółmiernie wielka. W jednostce Wa­
gowej zarodek zawiera pięciokrotnie wię­
cej białka i dwudziestokrołnie więcej 
tłuszczu, niż b:elmo. W zarodku znajdują 
się cenne aminokwasy (lisyna. cystyn', 
histydyna itp.) i witaminy (A, Bi/ß-, E), 
a także większość składników mineral­
nych ziarna, to znaczy — wapno, magnez, 
mangan, żelazo, kwas fosforowy, kwas 
krzemowy, fluor itd.

Jak z tego wynika, zarodek jest naj­
cenniejszą częścią ziarna, jeśli chodzi 
o nasze odżywianie. Toteż w przodu­
jących krajach świata, między nimi 
i w ZSRR, czynione są starania, że­
by wyrównać ubytek składników od­
żywczych w białej mące przez domie­
szanie do niej witamin i składni­
ków mineralnych. Jednak nie wszyst­
ko można dodawać, gdyż nie wszyst­
ko potrafimy produkować w odpowie­
dnich ilościach, a poza tym mogą s;ę 
znajdować w zarodku nie odkryte np. 
dotychczas witaminy. Konieczne jest 
więc znalezienie sposobów zużytkowa­
nia zarodków zbożowych w mące, tak 
jednak, aby nie powodowały one psu­
cia się mąki.

Poszukiwania w tym kierunku są 
prowadzone bodaj na całym świecie, 
a także i w naszym kraju (Państw. 
Zakład Higieny). W Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej czynione są 
próby, aby przez słodowanie lub D.ra-

Radiosonda do badania górnych 
warstw atmosfery,

Planowa, zorganizowana na podsta< 
wach naukowych, praca stacji ,.Bie-< 
gun Północny —3 i 4“ pozwoli na cał-» 
kowite opanowanie północnej drogi 
morskiej, na szybsze zagospodarowa-« 
nie olbrzymich przestrzeni Arktyki 
i wykorzystanie wszystkich jej b04 
gactw naturalnych,

J. Kędz.

przei jej destylację, przy użyciu roz4 
puszczalników organicznych (acetonj 
benzen, spirytus), można wytwarzać 
płynne paliwa 1 smary, oraz parafinę^ 
Olbrzymie zakłady chemiczne w Leu* 
na (NRD) przez uwodornianie (hydrom 
genację) wytwarzają ze smoły po wę-» 
glu brunatnym syntetyczną benzynę«

Innym sposobem przeróbki chemiczś 
nej węgla brunatnego jest ekstrakcja, 
czyli wypłukiwanie zeń (za pomocą 
mieszanki z benzenu i spirytusu) tzw, 
wosku montanowego. Jest to bardzo 
cenny materiał dla przemysłu elek-» 
trotechnlcznego jako izolator, jako 
masa plastyczna do wyrobu płyt gra-< 
m.ofono«wych, jako wosk do papierów; 
woskowych i kalek itp. Dziś wiele ta-» 
kiego wosku sprowadzamy z zagrą-i 
nicy.

Wielkie pokłady węgla brunatnego 
znaleziono niedawno w Koninie koło 
Kutna. Plan przewiduje stworzenie 
bazy opałowej dla powstającego tam 
wielkiego przemysłu. Kopalnia w Ma-» 
rantowie koło Konina ma dać około 
40 proc, produkcji turowskiej. Pom 
wstanie tu w niedalekiej przyszłości 
wielka wytlewnia, która będzie źró-» 
dłem smoły dla naszych fabryk che« 
micznych.

Na naszych uczonych ciąży poważ« 
ne zadanie: przygotować wszystko, co 
należy, żeby w niedługim czasie moż« 
na by£a sprawę suszenia węgla, bry* 
kietowania na wielką skalę, wytlewa« 
nia i przeróbki chemicznej smoły o«* 
raz ekstrakcji wosku montanowego 
postawić na właściwej stopie.

E. Białoborskl

Przekrój podłużny ziarna żyta! 
a) zarodek, b) bielmo.

żenle zarodków uzyskać wartościową 
domieszkę do chleba i potraw. Prace 
są daleko zaawansowane.

Ale już obecnie można by dodawać 
do ciasta przy formowaniu bochenków 
chleba (tzw. białego, z mąk niskopro-» 
centowych) owe zarodniki „wygospo« 
darowane“ przy przemiale. Pieczywo 
takie wzbogacone na drodze natural« 
nej w wysoko wartościowe składniki, 
miałoby znacznie większą wartość od« 
żywczą.

Tymczasem zaś wskazane jest spo« 
żywanie takich odmian, pieczywa jak: 
chleb Grahama, Steinme-tza i zwykłego 
razowca, to pieczywo bowiem sporzą« 
dzane jest z mąki zawierającej zaród-» 
niki.

Jan Zakrzewski

Polską książkę lekarską 
zamawiaią wybawcy zagraniczni

Wśród dzieł i podręczników medycz­
nych, wydanych nakładem Pańs wowego 
Zakładu Wycs^.wnictw Lekarskich, szcze- 
nóln e cenną pozycję stanowi „ATLAS HE­
MATOLOGICZNY“ cpracowar.v przez wy­
bitnych hematologów 'WŁODZIMIERZA 
LAWKOWICZA i IZABELLĘ KRZEMInSKĄ- 
ł.AWKOW CZOWĄ. Jest to pierwsze tego 
rodzaju dzieło w dziejach naszego p ś- 
miennictwa.

Doskonale ryciny i tablice ilustrują za­
chowanie s ę składników morfologiczny h 
krwi w warunkach fizjologicznych i pa­
tologicznych.

„Atlas hematologiczny“ wydany bardzo 
starannie na papierze kredowym zysk ł 
uznanie polskich i zagranicznych kół nau­
kowych. Pierwsze wydanie „Atlasu“ w 
języku polskim rozeszło się w przeciągu 
kilku miesięcy. W początkach roku przy­
szłego ukaże się nowe wydanie w nakła­
dzie 30 000 EGZ. Jest to nie notowany w 
okresie międzywojennym nakład dla me­
dycznej książki naukowej.

Państw. Zakład Wydawnictw Lekarskich 
otrzymał ZAMÓWIENIE ZE STRONY ZA­
GRANICZNYCH INSTYTUCJI WYDAWNI­
CZYCH na wydanie „Atlasu4 w języku ro­
syjskim (3 000 egzemplarzy), angielskim 
5 000 I niemieckim (4 000).
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MSZCZONÓW Się KŁANIA
Mieszkańcy Mszczonowa przekazują za 

naszym pośrednictwem ukłony dla MHD 
i mnych handlowych organizacji, prosząc 
o uzupełń enia towarowe dla mszczonow- 
• ■'ich sklepów. M. in. o sery, konserwy 
rybne, konserwy jarzynowe (podobno w 
Warszawie nie wiedzą, co z nimi robić), 
o dżemy, lecz nie — pomarańczowe (w 
Mszczonowie są tyiko pomarańczowe)'. Po­
za tym o hą|eryjkt do lampek kieszon­
kowych, gumkę do wciągania, ręczniki 
(nie kąpielowe), przędzę do cerowania, 
większy wybór pończoch itp.

Kłaniają się MHD i zawiadamiają nad- 
tć. że wódki, lik erów oraz słodyczy ma­
ją pod dostatkiem.

JADĄ WAGONY ZIEMNIAKÓW
Około 70 proc, zaptanowych dla War­

szawy dostaw ziemniaków dotarło już do 
Warszawy. Pozostałe 10 tysięcy ton nad­
chodzi regularnie. Dostawy — jak dotych­
czas — są w tym roku znacznie lepsze. 
Na 40 wagonów, które przybyły U bm. 
na bocznicę WSS przy ul. Markowskiej, 
tylko 1 wagon zawierał nie posegregowa­
ny towar. Dobrze idzie placowa sprze­
daż ziemniaków, zwłaszcza od czasu, gdy 
punkty odstawiają Je do domu. Dotych­
czas kupiono przeszło 1000 ton w pół- 
hurtowej sprzedaży, jakieś 12 tysięcy 
przez zakłady pracy, kilkanaście tysięcy 
zakopcowały MHD i WSS na zimę.

— Dostaniemy wystarczającą ilość 
różnorodnych palt zimowych na wa- 
talinie, duży 'wybór jesionek, pelis, 
płaszczy nieprzemakalnych. Z odzie­
żą „ciężką“ jest więc zupełnie do­
brze. — Tak mówiono w dyrekcjach 
handlowych w sierpniu. Teraz jed­
nak okazało się, że był to przed­
wczesny optymizm.

Na ostatnim bowiem posiedzeniu 
Prezydium Stołecznej Rady Narodo­
wej przedstawiciele MHD, ZSS, CDT 
skarżyli się: „nie ma dostatecznej 
ilości płaszczy zimowych, nie mamy 
jesionek, za mało jest tanich ubrań, 
spodni, obuwia sezonowego itd.“.

Słowem okazało się, że w zaopa­
trzeniu Warszawy w sezonową odzież 
i obuwie występują obecnie poważ­
ne luki. Nagromadzone wcześniej za­
pasy na zimę wykupili warszawiacy 
w ciągu niespełna dwóch miesięcy. 
A w tej chwili np. Centrala Odzie-

Otf maja października 
Milion uczestników na niedzielnych zabawach

ma 
ty- 
nie 
na 
te-

Kto z nas w tym roku nie 
pretensji do lata? Cały okrągły 
dzień lal deszcz, a i w niedzielę 
zawsze można było wybrać się 
krótki „suchy“ spacer. A pomimo
gó... trudno wprost uwierzyć — mi­
lion warszawiaków uczestniczył w 
niedzielnych koncertach i zabawach 
ludowych organizowanych przez Wy­
dział Kultury Stołecznej *Rady Na­
rodowej.

Od maja do października to tylko 5 
miesięcy, a w każdym miesiącu tylko 
4 niedziele. Dodajmy do tego Jeszcze 
parę świąt 1 otrzymamy cyfrę dwudzie­
stu kilku spotkań świątecznych. Wszyst­
kich imprez artystycznych było jednak 
aż 351, zabaw 
wych ok. 50.

Prócz zabaw
ce, Mokotowie, 
jak również we wszystkich parkach, 
zorganizowano w tym roku po raz 
pierwszy 105 imprez w gromadach włą­
czonych do Wielkiej Warszawy. Ekipy 
artystyczne trafrły do Pyr, Wygody, Sa­
lomei, Tarchomina, Płud.

Nie o same cyfry chodzi jednak. 
O wiele ważniejsze jest to, że każ­
dej niedzieli tysiące warszawiaków 
spędzały przyjemnie po kilka godzin 
na świeżym powietrzu (jeżeli nawet 
pokropił trochę deszczyk, cóż to szko­
dzi!). Można było popatrzeć, posłu­
chać, przeczytać parę rozdziałów 
książki, gazetę no 1 potańczyć.

Ogromnym powodzeniem cieszyły się 
koncerty umuzykalniające przygotowy­
wane niezmiernie starannie (czego nie 
można powiedzieć o wszystkich impre­
zach artystycznych). Występowały na 
nich orkiestry, śpiewacy i muzycy. Po 
raz pierwszy również, warszawiacy 
przystąpili do zbiorowej nauki piosenek 
i pieśni masowych. Również dopiero w 
tym roku zorganizowano na Bielanach 
wiele ciekawych spotkań z autorami, 
montaży literackich, pogadanek 1 pre­
lekcji. Brali w nich udział m. in.: Iwa­
szkiewicz, Broniewski, Dobrowolski, Ne­
werly, Rusinek, Broszkiewicz, Jackie­
wicz.

Osobnym rozdziałem jest sport. 
Turnieje ping-ponga, siatkówki, da­
wały prawie tyle emocji co zawody 
na prawdziwym stadionie! A przede 
wszystkim przyciągały tę wszystką 
młodzież, która pozostawiona bez 
opieki musialaby pewno szukać 
mniej godziwych rozrywek. Są prze­
cież wyniki sportowe. Świadczy o 
nich cyfra 3 tys. 
na BSPO i SPO.

Wydział Kultury 
nie przyznaje, że 
sać sobie całej zasługi w organizacji 
tegorocznych imprez. Pomocnikami je­
go byli aktywiści Komitetów Bloko­
wych, zakłady pracy i dziesiątki 
ofiarnych pracowników społecznych. 
Trudno tu nawet wymienić najlep­
szych.

Jeden przykład: co tydzień odbywały 
się koncerty i imprezy na Mokotowie.

189, a Imprez sporto-

na Kole I Woli, Starów- 
Bielanach i nad Wisłą,

zdobytych

St. R. N. 
nie może

odznak

skrom- 
przypi-

zapotrzebowanie
50 proc.
BUTÖVV...

że kto jak kto,

Były one prawie całkowicie organizo­
wane przez komitety blokowe, które 
znają doskonale swoich współmieszkań­
ców, ich potrzeby i zainteresowania. Na 
imprezach tych panował wzorowy po­
rządek I bawiono się doskonale. Wy­
mieńmy Jeszcze dwa szczególnie „zasłu­
żone“ zakłady pracy: im. Róży Luksem­
burg i Kasprzaka.

Co roku wzrasta ilość Imprez, 
wzrasta liczba widzów. W tym roku 
mieliśmy więcej estrad i na korzyść 
zmienił się ich wygląd zewnętrzny. 
Jednak o wiele za wolno zmieniają 
się urządzenia w Parku Kultury na 
Bielanach, w Powsinie i nad Wisłą.

Wszystkie budynki, boiska, czytelnie 
I szatnie były zbudowane zupełnie pro­
wizorycznie w latach 1947—48 I z nie­
wielkimi poprawkami przetrwały do 
dziś. A wymagania I potrzeby warsza­
wiaków, oczywiście wzrosły.

Najwyższa także pora odciążyć trady­
cyjne Bielany (które w przyszłości mają 
być rezerwatem) na korzyść Młocin, a 
przede wszystkim Centralnego Parku 
Kultury. Tymczasem jednak budowa e- 
strad, parkietów, czytelni 1 boisk sporto­
wych w Centralnym Parku Kultury po- 
su a się w żółwim tempie.

Warto o przyszłym maju, o przy­
szłych imprezach pomyśleć już dziś. 
Bo z roku na rok będą rosły cyfry 
widzów, trzeba im zapewnć nie tyl­
ko coraz lepszy program artystyczny, 
ale również coraz większą wygodę 
i coraz większy wybór miejsc roz­
rywkowych.

(M. Kos.).

żowa może pokryć 
klientów jedynie w

SZEWC BEZ
Wydawałoby się, 

ale hurtownia CHPS powinna mieć 
już teraz wybór obuwia zimowego. 
Tymczasem i ona jednak nie ma go 
jeszcze za wiele. Poza tym co naj­
atrakcyjniejsze fasony już wyprze­
dano, „poszły“ też na.wet takie bu­
ty, które miały „szanse“ doczekania 
wiosny. A nowych przychodzi wciąż 
mało. Nie ma np. damskich mokasy­
nów na mikrogumie, o które war­
szawianki nadal bezskutecznie się 
dopominają. W ub. miesiącu wpraw­
dzie CDT sprowadził na własną rę­
kę kilkaset par, ale rozkupiono je 
w ciągu paru dni. Teraz znów mo­
kasyny zielone, beżowe i brązowe 
stały się marzeniem kobiet, którym 
nie udało się ich nabyć.

Brak jest też — jeśli idzie o sezono 
we zaopatrzenie — obuwia dziecięcego, 
a miało go być przecież sporo. Re­
klamowano np. buciki tak zwane 
„kozaczki“. Fabryki obuwia zapo­
wiadały, że ukażą się one wkrótce 
w sprzedaży. Istotnie, ukazało się 
ich w Dyrekcji MHD — 720 par, na 
każdy więc sklep przypadało około 
13 par. Rozprzedano je od razu.

Natomiast kaloszy, botów I śniegow­
ców, Jak zapewniają przedstawiciele 
CHPS, ma nadejść w listopadzie do War­
szawy dostateczna ilość. Sądzimy, ż« 
tym razem handel — w swoim I klien­
tów Interesie — dopilnuje, aby przemysł 
spełnił te obietnice.

CZTERY PRZYCZYNY
Na posiedzeniu Prezydium St. R. N. 

zastanawiano się skąd powstają te se­
zonowe braki w warszawskich skle­
pach. Przyczyn jest kilka. Oto np. kie­
rownicy niektórych sklepów „chorują“ 
na towary atrakcyjne—sprzedaje się je 
przecież najszybciej! Składają więc 
ząmówienia tylko na nie,- pomijają 
zaś te towary, którymi wolniej moż­
na wykonać plan obrotów. Skutek 
jest taki, że chociaż klienci poszuku­
ją i tych mniej atrakcyjnych, to w 
sklepach nr. 21, 77, 215, 347, 358, 373, 
531 nie można dostać np. papuci z 
filcu, butów na spodach zastępczych 
i inn. A tymczasem hurt posiada te 
towary w wystarczającej ilości.

Druga przyczyna — to transport. 
MHD i ZSS bowiem mają duże trud­
ności z uzyskaniem wozów. Powodu­
je to często poważne zaległości w 
odbiorze towaru z magazynów 
CHPS.

Obojętność niektórych fabryk wobec 
życzeń, a nawet alarmów hurtu 1 deta­
lu, także ujemnie wpływa na zaopatrze­
nie warszawskiego rynku. Przemysł np 
urządza wystawy I pokazy nowych wzo-

NA pięć lat więzienia
skazano kierowcę-pijaka

Jedna osoba zmarła, kilka o«ób od­
niosło obrażenia — oto tragiczny bi­
lans jazdy pijanego kierowcy.

Mieczysław Szelenbaum kierowca 
jednego z przedsiębiorstw »państwo­
wych w Warszawie wziął z garażu 
wóz bez zezwolenia i zawiózł swych 
znajomych na ślub w okolice pod­
warszawskie. Kierowca był również 
na przyjęciu, gdzie wypił sporą ilość 
alkoholu. Spiesząc się do pracy na 
dyżur o godz. 22 Szelenbaum prowa­
dził wóz po ulicy z nadmierną szyb­
kością. Na skrzyżowaniu Al. Jerozo­
limskich i Chałubińskiego w pobliżu 
przystanku kierowca nie zwolnił bie­
gu. Dopiero na ostatnich metrach 
widząc schodzących z chodnika pasa­
żerów, którzy chcieli wsiąść do tram­
waju gwałtownie zahamował wóz

skręcił nieco w prawo.
Jezdnia po deszczu była ośllzła, 

samochód zarzucił I wpadł na chod­
nik potrącając ludzi. Kierowca na chwi­
lę zatrzymał wóz, lecz natychmiast do­
dał gazu i ruszył przez chodnik prze­
jeżdżając stojące na drodze drzewko I 
zbiegł w ul. Chałubińskiego. Jeden z

i

Więcej opieki nad sportem wiejskim
Od 1 stycznia 1949 r. Ilość Ludowych 

Zespołów Sportowych na wsi polskiej 
wzrosła z 450 do 14 500, a liczba człon­
ków z 22 000 do 470 000. W chwili o- 
becnej w co trzeciej qromadzie istnie­
je LZS, a co piąty młody mieszkaniec 
wsi jest jego człowkiem. Mimo to, roz­
wój LZS-ćw w PGR-ach, POM-ach i spół- 
dz elniach produkcyjnych jest nie zado-

RADIO
Na 23 października 1954 r. (sobota)

Program I — na fali 1322 m.
Prorram dnia 6.55 15.25 Wlad. 5.05 6.00 

7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00.
7.15 Konc. por. 8.00 Włoska I francu­

ska muz. opeiowa 9.00 Dla klas IV 9.20 
Konc. solistów 10.05 Pieśni i melodie lu­
dowe różnych narodów 10.35 Muz. popu­
larna 11.00 Dla klas VII 11.30 Muz. 
1 aktualn. 12:25 „Swojskie melodie" 12.45 
Aud dia wsi 13.00 Przerwa 15.30 „Paź­
dziernik dzieci radzieckich" 16.05 Recital 
s... .. -rowy 16.30 Pieśni NRD 17-00 Z ży­
cia Związku Radzieckiego 17.30 Konc 
18.20 Ulubione melodie 18.40 Aud. Sport. 
13.50 „Przv sobocie po robocie" 19.50 
Muz. ta i. 21.50 Felieton 22.10 Muz. bale­
towa 23.40 Muz. Łan.

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 5.28 13.05 W-iad.

7.00 r.40 14.00 18.15 21.30 23.55,
Od godz. 5.35 do 7.45 — transmisja z 

Pr. I.
7.45 Przerwa 13.10 Muz. 13.30 „0 Fry^ 

deryku Chopinie" 14.10 Dla klas I I II 
14.45 Dla nauczycieli 15 15 Muz. rozr. 
16.00 Muz. operowa 17.00 „Robinson Kru 
zo£" D Defoe 17.30 Na warszawskiej fali
18 00 Ze sportu 18.35 Dawne niemieckie 
melodie ludowe 19.00 Muz. i aktualn.
19 25 Wiosenne szałasy" opow. Wł. Mato­
wa 19.45 Muz. tan. 20.25 Utwory skrzyp­
cowe - J.40 Aud satyryczna 2100 „Ober­
ża pod grzybkiem“ 21.45 Wiad sport. 
21.50 Muz symf 22.00 Konc estradowy 
23,00 Muz tan.

Szczegółowy pogram audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio I Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

6.00

walający. Na 320 500 sportowców wiej­
skich w gromadach indywidualnych, ma 
my np. zaledwie, 7 500 w spółdzielniach 
produkcyjnych.
Cyfry te przytoczył w swym re­

feracie przewodniczący GKKF Wło­
dzimierz Reczek 
dniu 20 bm. na 
Komitetu Kultury 
conym sprawie 
sportu na wsi.

— Sport musi odegrać ważną rolę 
w idącej przez wieś rewolucji kultu­
ralnej — stwierdził na zakończenie 
przewodniczący GKKF.

Z jego referatu jak i wypowiedzi 
przedstawicieli województw wynika, 
żó sport wiejski wymaga poważnej 
opieki i poparcia. Potrzeba więcej 
sprzętu, instruktorów i trenerów, no­
wych hal, boisk i pływalni, ofiar­
nych działaczy oraz pomocy organi­
zacji ZMP-owskiej i organizacji ma­
sowych.

O ważności poruszanych zagad­
nień świadczy fakt, źef na plenum
przybyli 
PZPR
Obrony 
pławski, 
magała, 
sznik, l 
oraz Komendant Główny SP Sław.

wygłoszonym w 
plenum Głównego 
Fizycznej poświę- 

dalszego rozwoju

m. in. przedstawiciel KC 
Majchrzak, wiceminister 

Narodowej gen. broni Po- 
, wiceminister rolnictwa Do- 

wiceminister zdrowia Koźu- 
prezes ZG ZSCh Korzycki

Wysokie zwycięstwo hokeistów 
ZSRR

Pierwszy występ hokeistów mo­
skiewskiego Dynamo w międzynaro 
dowym turnieju hokeja na lodzie 
20 bm. w Krefeld (Niemcy zach.) za­
kończył się ich wysokim zwycię­
stwem nad czołowym zespołem Nie­
miec zach, Preussen Krefeld 9:1,

przechodniów zanotował numer samo­
chodu. Kierowcę aresztowano.

Sąd Wojewódzki w Warszawie ska­
zał pirata jezdni na 5 lat więzienia.

rów tkanin, nowych modeli ubrań. Za­
chęceni rzeczywiście ładnymi ekspona­
tami hurtownicy i detaliści usiłują je 
zamówić. Okazuje się iednak... że po­
kaz — pokazem, a właśnie te najładniej­
sze, najoryginalniejsze wzory, z przeróż 
nych, bliżej niewytłumaczonych wzglę­
dów, nie moqą wejść do produkcji.
Hurt i detal — aby porozumieć się 
przemysłem — próbują jeszcze in-z _

nych metod. Co miesiąc np. w Cen­
trali Odzieżowej urządza się narady 
na temat co potrzeba rynkowi. Opinie 
klientów i handlowców przekazywane 
są następnie do przemysłu. Ale wy­
starczy tylko zajrzeć do warszaw­
skich sklepów, zobaczyć braki na pół­
kach, by przekonać się, że opinie te 
nie są prawie zupełnie brane pod u- 
wagę przez przemysł.

Zbyt niski rozdzielnik dla War­
szawy stanowi dalszą przyczynę tych 
braków. Stwierdziło to wyrżnie 
Prezydium Stołecznej Rady Narodo­
wej i postanowiło wystąpić do Min. 
Handlu Wewnętrznego o zwiększe­
nie owego rozdzielnika i uzupełnie­
nie asortymentów produkcji odzie­
żowej i skórzanej. Jednocześnie 
Prezydium wystąpiło z wnioskiem, 
aby komisje handlu dzielnicowych 
rad częściej i bardziej systema­
tycznie przeprowadzały kontrolę 
sklepów. (B. B.).

Na kilku naradach gospodarczych, 
poświęconych ciągle jeszcze, niestety, 
aktualnej sprawie postawienia na na­
leżytym poziomie naszego żywienia 
zbiorowego, wysunięto pod adresem 
uspołecznionej gastronomii szereg in­
teresujących z całą pewnością ogół 
konsumentów żądań.

— Powinniście nie tylko należycie 
karmić, dbać o czystość i higienę, o 
białe obrusy i niewyszczerbione na­
czynia — powiedziano m. in. szefom 
gastronomii — ale również bardziej 
zatroszczyć się o rozrywkę obywatela.

Pan Wicherek MA GŁOS
w

W
w

górach — panie

ten 9po9Ób, 
niebie" nłś na

— Jaka pogoda jest 
Wicherek?

— Można to określić 
jest tam więcej „dziur
przykład w Polsce centralnej...

— Jak mam to rozumieć — zacny me­
teorologu?

— Widzę, że brak panu fantazji... Bo 
jeśli nad Polską centralną jest raczej duże 
zachmurzenie i przelotne opady to w 
górach są większe rozpogodzenia, dłuższy 
czas w ciągu dnia świeci słońce. Teraz 
jasne, prawda? Mogę też dodać, że nadal 
znajdujemy się na skraju obszaru niskiego 
ciśnienia a to nie wróży pięknej, słonecz­
nej pogody. Jednak mimo zachmurzenia 
jeszcze będzie nadal dość ciepło — tempe­
ratura około 16 stopni. (CEN)

Bumelanci z »Techniki Zduńskiej«
opóźniają wykonanie inwestycji w „Druciance”

Łatwiej nieraz wybudować nową 
fabrykę, niż przebudować i unowo­
cześnić starą. Ilustruje tę tezę Fa­
bryka Drutu i Wyrobów Drucianych. 
Drobne usprawnienia, przeprowadzo­
ne dotąd w tej fabryce, giną w mo­
rzu potrzeb, z których najważniejsze 
dotyczą urządzeń socjalnych i BHP.

Wprawdzie nie od razu Kraków

Związek Bojowników o Wolność I De­
mokrację — 'Oddział Warszawa-Miasto or­
ganizuje następujące wycieczki:

Oświęcim — wyjazd w sobotę 30 paź­
dziernika 1954 r. wieczorem, przyjazd w 
poniedziałek 1 listopada br. Koszt prze­
jazdów kolejowych w obie strony zł 100.

Majdanek — wyjazd w niedzielę 31 paź­
dziernika br. rano, autokarem, przyjazd 
wieczorem. Kosz* zł 75. Wycieczka od­
będzie się przy zgłoszeniu najmniej 49 
członków.

Palmiry — wyjafcd w niedzielę, 31.X. 
1954 rano, przyjazd wieczorem (samo­
chodem). Koszt 34 zł.

Zapisy na powyższe wycieczki przyj­
muje za okazaniem legitymacji ZBoWiD — 
Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajo­
znawcze, Warszawa, ul. Pankiewicza 4, 
tel. 8-28-29.

Odpowiedzi redakcji
MARIAN DINSTL — Adres fryzjera, zaj­

mującego się wyrobem peruk można o- 
trzymać w Izbie Rzemieślniczej — Dział 
Cechów Różnych, W-wa ul. Miodowa 14.

JAN GÓRSKI, JERZY CZAJEWSKI, JO­
ZEF KOŁAKOWSKI I M. T. — Prosimy o 
podanie dokładnych adresów. Odpowiemy 
I’sto w nie.

zbudowano, ale w „Druciance“ prze­
budowa przebiega jednak zbyt powo­
li. Bo też trzeba mieć pecha, takie­
go jak dyrekcja fabryki, przy anga­
żowaniu wykonawcy robót inwesty­
cyjnych... Tym wykonawcą jest war­
szawska spółdzielnia pracy „Technika 
Zduńska“.

— Krew człowieka zalewa — pie­
klą się robotnicy „Drucianki“ — gdy 
patrzy się, jak ta „Technika“ papra 
się z robotą.

Spółdzielnia nie mogła sobie dać rady 
z niektórymi robotami, tłumacząc się 
brakiem fachowców. Dzięki staraniom 
dyrekcji fabryki „znaleźli się“ wreszcie 
blacharz, fachowcy do układania po­
sadzek i inni.

Teraz znów hamuje robotę bume- 
lanctwo, które panoszy się wśród załogi 
wspomnianej spółdzielni. Tacy np. ma­
larze (dwaj bracia) pracują tylko przez 
2—3 dni w tygodniu, ot, goście na bu­
dowie. A że spółdzielnia nie prowadzi 
nadzoru, obu malarzom I im podobnym 
łamanie dyscypliny pracy uchodzi bez­
karnie.

Tak więc dość „opornie“ i ze zwło­
ką wykonywane są inwestycje w 
„Druciance“. Inwestycje te to przede 
wszystkim nowa galwanizernia, wy­
posażona w doskonałe, nowoczesne 
urządzenia wentylacyjne, tzw. szcze­
linowe. W dalszej kolejności robota­
mi inwestycyjnymi objęty będzie 
dział trawialni metali. Termin przy­
stąpienia do tych inwestycji jest u- 
zależniony od Biura Proj. Konstr. In­
stalacji Przemysłowych, do którego 
„Drucianka“ zwróciła się o wykona­
nie projektów urządzeń wentylacyj­
nych. (marr)

ZABAWA Z FAZĄ
Chodzi tylko o Jedną fa­

zę. A Jednak bez niej mie­
szkańcy kilkudziesięciu lo­
kali w domu przy ul. Przy 
byszewsk’ego 32-34 na Bie­
lanach czują się jak... a 
a właściwie nie czują się 
jak pełnoprawni obywatele 
stol’cy.

Faza ta czasami Jest ła­
godna. jak niemowlę, tj 
ledwo rozbłyska światłem 
w żarówkach. Czasam’ 
znów zatnie się, jak ciocia, 
co to siedzi na kanapie I 
ma za złe. Wówczas świa­
tła nie ma przez trzy (np. 
od 17 do . .......................
dni.

Zabawa 
trwa Już 
Czas, przyznajmy to, 
starczający dla „spe

20 bm) I więcej

z niesforną fazą 
chyba pół roku.

*— tt, wy- 
„specjali-

1.500 młodzieży w pierwszym dniuprzy porządkowaniu
Od Al. Jerozolimskich do Pięknej 

— cala ul. Marszałkowska zapełniła 
się wczoraj po południu młodzieżą. 
Z łopatami, kilofami i młotami uwi­
jali się młodzi ludzie w białych stu­
denckich czapkach Uniwersytetu 
Warszawskiego, Akademii Medycznej 
i SGPiS, w niebieskich Technikum 
Łączności, i w wielu „cywilnych“ 
czapkach czy różnokolorowych chu­
steczkach — z Banku Inwestycyjne­
go, CUSZ, Polskiego Radia i Komen­
dy Warszawskiej Straży Pożarnej.

Wśród studentek wydziału handluj 
zagranicznego SGPiS spotkaliśmy i 
Hannę Leonhardt, która dopiero po-? 
przedniego dnia przyjechała do Pol-: 
ski z NRD na studia. Mimo zmęczę-, 
nia po długiej podróży nie ustępuje? 
ona w pracy swoim polskim kole-- 
gom.

Blisko 1500 chłopców 1 dziewcząt 
rozpoczęło wczoraj realizację swo­
jego zobowiązania dla uczczenia II 
Zjazdu ZMP. „Pomożemy w upo­
rządkowaniu Marszałkowskiej“ — 
postanowili młodzi warszawiacy i 
energicznie zabrali się do zasypy­
wania dołów, zrywania starej na­
wierzchni i rozkręcania szyn. Jak 
nas nieoficjalnie poinformowano, 
w niedzielę młodzież przystąpi już 
do zdejmowania starych, tymcza­
sowych torowisk, bo tramwaje ru­
szą wówczas środkiem nowej ulicy.

ul. Marszałkowskiej
Pierwszego dnia uprzyjemniali 

pracę młodzieży artyści warszawscy 
— śpiewając i deklamując wiersze, 
które słychać było wszędzie dzięki 
specjalnie zainstalowanym megafo­
nom.

Młodzież będzie pracować przy po­
rządkowaniu Marszałkowskiej co­
dziennie do 31 bm. w godz. 15-^18, 
a w niedziele od 9 do 15. Jednocze­
śnie młodzież warszawska pracuje 
nadal przy budowie Stadionu Spor­
towego. (in)

Wydział reżyserii muzycznej
w PWSM

Rektorat Państwowej Wyższej Szkoły ' 
Muzycznej w Warszawie ogłasza, że Mi­
nister Kultury i Sztuki utworzył przy tu» 
tejs^cj uczelni wydział reżyserii muzycz­
ne’ (nagrań dźwięku), którego zadaniem 
jest przygotowanie fachowców w tej dzie­
dzinie dla filmu, radia 1 zakładów fono­
graficznych.

Warunkiem przyjęcia na wydział Jeat 
.posiadanie świadectwa dojrzałości liceum 
-ogólnokształcącego, świadectwa ukończę* 
ni ■ średniej szkoły muzycznej. Pożądane 
jest też wykształcenie w dziedzinie ele- 
Jktroakustykl. Studia na wydziale trwają 
4 lata.

Zgłoszenia przejmuje Rektorat PWSM 
Al. Stalina 13 (telefon 8-83-08) do dn. 5 
listopada br. Dq podania należy dołączyć: 
ankietę, metrykę urodzenia, świadectwo 
dojrzałości, dyplom średniej szkoły mu­
zyczne 1. kaptę zdrowia 1 cztery foto­
grafie.

Więcej dobrej muzyki w naszych re-!. 
stauracjach I kawiarniach, więcej Imprez! 
artystycznych. Pozwólcle ludziom po-i 
tańczyć niekoniecznie w nocy, ale rów­
nież I w popołudniowych qodzinach. Nie; 
brońcie gościom qry w szachy, w war­
caby, czy choćby w szlachetnego młyn­
ka. Również I emocjonujące zapasy przy 
bilardowym stole, karambol lub „pi­
ramidka“ z całą pewnością zasługują na 
pełne życzliwości pobłażanie. Nie skąp­
cie złotówek na gazety, czasopisma. Sło­
wem lokal gastronomiczny niekoniecz­
nie, Jeśli chodzi o nastrój, ma przy­
pominać grób rodzkiny. Czyż jedyną 
przewidzianą W programie „rozrywką“ 
ma być spożywany tak niestety często w 
nadmiernych Ilościach alkohol, źródło 
mocno wątpliwej wartości „humoru“?

Postulatom tym należy « całego 
serca przyklasnąć Nie ma bowiem 
istotnie rozsądnego powodu, aby w j 
naszych, nieraz tak pięknie i ze sma­
kiem urządzonych lokalach, miała pa-/ 
nować skondensowana nuda. Żało/jfc 
i smętek. Aby miały one nam skąpić 
godziwej, przyjemnej rozrywki, Tiie- 
zbędnej, zaryzykujemy śmiało twier­
dzenie, dla psychicznego zdrowia^ oby­
wateli, ■-

Sądzę, że najwyższy tzas jest po­
myśleć o zmianie te^o stanu rzeczy 
zgodnie z wymcigania^m zdrowego roz­
sądku. Trzetya si.ę nam nauczyć 
wreszcie nksdrogo? a przyjemnie spę­
dzać czas. Wdzięczne to doprawdy 
zadanie dla uspołecznionej gastrono­
mii, aby r^odjęła się tego bynajmniej 
niełatweg o, a obliczonego na dłuższą 
metę, pot roszę wychowawczego, trudu. 
Luksusowe lokale owszem być powin­
ny, ale to jeszcze z całą pewnością 
nie ws;/ystko. Przykład warszawskiej 
„Europy“ bardzo na poziomie, ale 
będącej jedynie restauracją II kat. 
jest doprawdy pouczający i godzien 
naśladowania.

-2.
Rowerern do Łomianek

dalej też

(ALFA)

Jest jednak w tej całej, sprawie i 
odwrotna strona medalu. Polega ona 
na niewesołej, kiepskiej tradycji, o- 
dziedziczonej przez uspołecznioną ga­
stronomię po prywatnych knajpach. 
Na czym ona polega? Ano na tym, że 
np. znalazłszy się w Budapeszcie mo­
gę z powodzeniem zajść późnym wie­
czorem do lokalu, wypić pół litra wi­
na, posłuchać doskonałej cygańskiej 
albo zwyczajnej orkiestry, jeśli mam 
ku temu ochotę, potańczyć i syt wra­
żeń powrócić po kilku godzinach do 
domu, wydawszy w przeliczeniu na 
nasze złotówki, bo ja wiem, dziesięć, 
piętnaście, dwadzieścia złotych.

Niestety ten rodzaj zabawy, zdrowy
I rozumny, nie cieszy się w Polsce po­
pularnością. Albo typowy nocny lokal ze 
wszystkimi okolicznościami towarzyszą­
cymi w postaci słonego konsumcyjne- 
go, obfitości wysokoprocentowego alko­
holu, obawy przed kompromitacją w 
oczach kelnerów, staropolskiego „zastaw 
się, a postaw się“, buzi z dubeltówki, 
niewyspania i wściekłego bólu głowy na­
stępnego ranka, tudzież praktycznej nie­
zdolności do pracy. Albo nic, zupełnie 
nic. Masowe lokale rozrywkowe, obli­
czone na najszerszą publiczność, tanie 
a zarazem ładne, są niestety u nas do­
tąd rzeczą niemal całkowicie nieznaną.

I chyba tu szukać należy przyczy­
ny, że, niestety, nie umiemy się ta­
nio, a radośnie bawić* że nasze śre­
dnie lokale rychło stają się przytuli­
skiem dla chuliganerii, że samo poję­
cie zabawy w lokalu publicznym za­
wiera w sobie, jakże niesłusznie, nie­
zdrowy posmak skandalu, defrauda­
cji, rozwydrzenia.

Wystarczy mleć rower, ukończone 14 
lat i... podporządkować się regulaminowi, 
by wziąć udział w półtóradniowym Raj­
dzie Kolarskim, który organizuje War­
szawski Oddział PTTK dla uczczenia II 
Zjazdu ZMP.

Rald ten odbędzie się w dniach 23— 
24 bm. na trasie Błonie *— Łomianki. 
Zaraz po starcie w Błoniu o godz. 18, 
czeka 
Jazdy 
gu w 
niedzielę 24 bm. kolarze 
drogę do Łomianek, gdzie 
kończenie Raidu.

Po nagrody zwycięzcy w konkurencji 
drużynowej jak I Indywidualnej zgłoszą 
się w"» piątek (29 bm.) o godz. 18 do 
PTTK ul. Senatorska 11. Warto dodać, że 
Rald będzie punktowany na Kolarską 
Odznakę Turystyczną.

Zgłoszenia na Raid przyjmuje Sekreta­
riat Warszawskiego Oddziału PTTK na 
Rynku Starego Miasta od godz. 12—19.

Wszelkie Informacje otrzymać można w 
tymże Sekretariacie w godz. 17—18.

uczestników atrakcja w postaci 
nocnej do Kampinosu. Po nocie- 
tamtejszym schronisku PTTK, w 

wyruszą w 
nastąpi za-

To nieładnie

Jak ptaki na żerdzi tak gnieżdżą się 
na buforach i schodkach tramwajowych 
amatorzy „gapy. Nie może tu nawet być 
wymówką tłok w tramwajach.

OSTATNIO UKAZAŁY SIĘ:
G. MALENKOW, N. CHRUSZCZÓW. 

Ł. KAGANOWICZ, A. MIKOJAN 
M PIERWUCHIN

PRZEMÓWIENIA NA I SESJI 
RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR 
(20—27

Str. 132

KC KPZF 
r____,____ _______  1954 r.

na podstawie referatu 
tow. N. Chruszczowa 

Str. 110

Okruchy Stolicy
stów od sieci". aby zdobyli 
się na męską decyzję do 
konania naprawy.

Piszemy tę notatkę, pro 
sząc o pośpiech, gdyż nie 
jesteśmy pewni, czy faza 
cierpliwości mieszkańców z 
domu przy ul. Przybyszew­
skiego 32-34 nie jest na 
wyczerpaniu. Za powstałe 
w takim przypadku wyso­
kie napięcie I dalsze skutki 
nie ręczymy.

ZNIEKSZTAŁCONY 
JĘZYK

Protestujemy przeciwko 
zniekształcaniu języka pól-

UCHWAŁA
powzięta

PLENUM
2 marca

KSIĄŻKA I WIEDZA*

KOPERNIKA 3«

skiego w małym „Życiu" 
gdzie wyczytaliśmy: „doku­
menty przesłać na adres“. 
Dotychczas mieszkało się 
pod adresem, a prze­
słać można było też wg 
adresu Jeżeli jednak nie 
mamy pewności. który 
zwrot jest dobry, to do­
brze Jest użyć takiego np. 
wybiegu: „Dr Krystyna
Klemańska, zamieszkała w 
Krakowie przytul. Karme­
lickiej 36, pros’ o przęsła 
nie zgubionych dokumen­
tów“ To Już na pewno bę 
dzie poprawnie.

— Z fachowym pozdro­
wieniem — Dział Ogłoszeń.

eł 2 —
kwietnia 1954 r.)

*

Skok w bok — 1 już w tramwaju... albo 
w szpitalu. Czy warto 
Lepiej — jak nawołują 
wozu radiowego przy 

na następnyspokojnie

utięc ryzykować? 
do tego megafony
CDT — poczekać 

tramwaj.
lo
ul.
od

Niewesoło żyje filę 
katonom domu przy 
Kopernika 32. Dom 
kwietnia Jest admlnfstrowa
ny przez miasto — ale pod 
nową administracją ani 
razu Jeszcze nie działało 
centralne ogrzewanie. — 
Jakże zresztą miało dzia­
łać skoro dotychczas ko­
ksu tam nie zwieziono. Po­
za tym są kłopoty ze skrzyń 
kami listowymi. Skrzynki 
zamknięto na kłódki Listo 
nosz albo biega n piętro 
albo zostawia listy u do­
zorcy. I Jedno I drugie Jest 
uciążliwe I niewygodne.

O zwiększenie odzieżowego rozdzielnika dla Warszawy
wystąpiło Prezydium Stołecznej Rady Narodowej

Cios w nudę
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Program wyborczy MKFN W JimiTilR Przed wyborami do rad narodowych

Od nas samych zależy wykonanie tych zadań
Aktywiści Frontu Narodowego
wzmagają swoją działalność

W związku ze zbliżającymi się wyborami do rad narodowych Miejski 
Komitet Frontu Narodowego w Olsztynie opublikował odezwę do mieszkań­
ców miasta, zawierającą program wyborczy MKFN. Program omawia nasze 
osiągnięcia w okresie 10-lecia i wskazuje na zadania, jakie stoją przed nami 
w najbliższej przyszłości, wzywając cale społeczeństwo miasta do pełnej ich 
realizacji.
A oto obszerne fragmenty progra­

mu wyborczego MKFN w Olsztynie:
Olsztyn jeszcze płonął, gdy przy­

stąpiliśmy na wezwanie Miejskiej Ra­
dy Narodowej do pierwszych prac 
nad jego odbudową. 980 budynków 

. mieszkalnych leżało w gruzach, nie 
było wody, światła, gazu, kanalizacji 
i komunikacji. Uciekający wróg zni­
szczył wodociągi, gazownię, elektrow- 

"nię, zrównał z ziemią całe Stare Mia­
sto.

Dzięki ofiarnej pracy klasy robot­
niczej pod kierownictwem Partii i 
władzy ludowej dzień po dniu Ol­
sztyn wracał do życia. Zaświeciły się 
lampy elektryczne — sieć wodociągo­
wa zaczęła zaopatrywać ludność w 
wodę. Uruchomiono pierwsze polskie 
szkoły. Ruszyła gazownia i tramwaje 
Otwarto Miejską Bibliotekę Publicz­
ną, kino i Miejski Teatr im. Stefana 
Jaracza.

Dziś nasze miasto z dawnego po­
wiatowego z 30-kilkutysięczną ludno­
ścią stało się miastem wojewódzkim 
przekraczającym 52.000 mieszkańców 
Wybudowaliśmy 313 budynków (po­
nad 6.000 izb, w tym 31 przeznaczo­
nych na cele oświatowe i kultural­
ne, 6 na potrzeby służby zdrowia, 
201 — mieszkalnych. Z gruzów od­
budowaliśmy Stare Miasto. Wyremon­
towaliśmy 7.912 izb. Wodociągi na­
sze dostarczają obecnie 5 razy wię­
cej wody niż w r. 1946. Gazu zuży­
wamy 2,5 raza więcej niż w r. 1946. 
Poważnie rozwinęła się sieć handlu 
uspołecznionego ~ zamiast 3 sklepów 
w 1945 roku obsługują nas obecnie 
222 sklepy. Obok nich istnieją 62 
uspołecznione punkty usługowe (kra­
wieckie, szewskie, zegarmistrzowskie 
itp.). Znacznie wzrósł przemysł tere­
nowy, rozwinęły się spółdzielnie rze­
mieślnicze.

Do szkpł podstawowych, licealnych, 
zawodowych i techników w naszym 
mieście uczęszcza około 9.000 młodzie­
ży. Dumą naszą jest pierwsza w dzie­
jach Olsztyna wyższa uczelnia po­
wstała na gruzach Kortowa — Wyż­
sza Szkoła Rolnicza.

W trosce o zdrowie obywateli roz­
budowaliśmy sieć placówek służby 
zdrowia: mamy obecnie na terenie 
miasta 4 szpitale, 27 ośrodków zdro­
wia i przychodni specjalistycznych, 
4 apteki.

Z roku na Fok ririiastó nasze staje 
się coraz piękniejsze. Założyliśmy 21 
zieleńców o ogólnej powierzchni

37.950 m2, zasadziliśmy 2.450 drzew 
i 18.000 krzewów. Życie w naszym 
mieście rozwija się stale, staje się 
milsze i wygodniejsze.

Obywatele!
Znaczne są nasze osiągnięcia Obok 

nich są jednak i braki. Miejska Rada 
Narodowa me pobudziła w dostatecz­
nym stopniu inicjatywy i energii mas 
w rozwiązywaniu zadań o znaczeniu 
ogólno państwowym i miejscowym 
Zbyt słaba była ze strony Rady kon­
trola realizacji jej własnych uchwał 
W mieście panoszył się i panoszy je­
szcze w niektórych wypadkach biuro­
kratyzm i brak troski o zaspokojenie 
potrzeb ludności. Niedostateczna jest 
jeszcze więź Miejskiej Rady Narodo­
wej z ludnością naszego miasta. Nie 
zdołaliśmy dotychczas zadowalająco 
rozwiązać najistotniejszego u nas 
problemu — problemu mieszkaniowe- 
g°.

Przed nową Miejską Radą Naro­
dową stoją poważne zadania wskaza­
ne przez II Zjazd Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, a zmierzające 
do dalszego podniesienia stopy życio­
wej mas pracujących: poprawy wa­
runków bytowych mieszkańców mia­
sta przez wybudowanie w najbliż­
szych latach nowych 2.000 izb mie­
szkalnych i wyremontowanie około 
12.000 izb, rozwinięcie spółdzielczego 
budownictwa domków jedno- i dwu­
rodzinnych. Lepiej niż dotąd należy

zaopatrzyć ludność w wodę i gaz 
przez budowę nowych ujęć wody i 
sieci wodociągowej oraz gazowej na 
Kolonii Mazurskiej i Zielonej Górce

Celem poprawy warunków komuni­
kacyjnych trzeba zwiększyć tabor ko­
munikacji miejskiej i połączyć ze 
śródmieściem Likuzy i dzielnicę skła- 
dowo-handlową. Przeprowadzić kapi­
talny remont i zmianę nawierzchni 
18 ulic z uwzględnieniem potrzeb 
dzielnic: Zatorza, Zielonej Górki i 
Kolonii Mazurskiej. Zwiększyć ilość 
punktów oświetlenia elektrycznego 
na Kolonii Mazurskiej, Zielonej Gór­
ce, Zatorzu, Kortowie i ul. Gietkow- 
skiej. Doprowadzić do końca budowę 
dzielnicy mieszkaniowej Stare Miasto 
i osiedla przy ul. Kościuszki. Wybu- 
dować 2 szkoły podstawowe i 2 
przedszkola.

W trosce o dalszy rozwój życia kul­
turalnego wśród młodzieży należy wy­
budować młodzieżowy dom kultury. 
Zakończyć budowę stadionu sportowe­
go „Kolejarz“.

W trosce 
pewnienie 
lekarskiej: 
obwodową
przychodnię rejonową 
torze oraz zwiększyć 
tyczną.

Uruchomić 3 żłobki
W trosce o czystość

zwiększyć tabor oczyszczania i pod­
nieść stan higieniczno-sanitarny.

W dziedzinie zaopatrzenia ludności 
w artykuły codziennego użytku upo­
rządkować targowiska przy ul. Pu­
łaskiego i ul. Okrzei i zwiększyć 
ilość punktów handlowych i usługo­
wych.

o zdrowie obywateli i za- 
im coraz lepszej pomocv 
wybudować przychodnię 
w śródmieściu, urządzić 

w dzielnicy Za- 
akcję profilak-

przyzakładowe, 
naszego miasta

Olsztyńscy naukowcy wezmą udziałw sesji naukowej
W dniach 25—28 bm. odbędzie się 

w Gdańsku sesja* naukowa zorgani­
zowana przez Polską Akademię Nauk 
w związku z 500-leciem inkorporacji

Dni Filmu Polskiego
Podobnie jak i w latach ubiegłych, 

również i w tym roku, w dniach od 
30 października do 28 listopada zor­
ganizowany zostanie trzeci z kolei 
przegląd filmów polskich, wyprodu­
kowanych 
sięciu lat 
jową.

Przegląd
. ,JDni Filmu Polskiego“ będziemy 

mieli Okazję zobaczyć w kinie „Odro­
dzenie“. Na program złożą się filmy 
fabularne i dokumentalne, (zb)

Całkowicie zlikwidować pozostałe 
rumowiska. Zwiększyć obszary zie­
lone przez: zakładanie nowych ogród­
ków jordanowskich, skwerów i zie­
leńców.

Główną treścią pracy i stałą tro­
ską Miejskiej Rady Narodowej win­
na być walka o wzrost dobrobytu i 
kultury, o rozwój przemysłu i sieci 
warsztatów usługowych, o rozbudowę 
handlu detalicznego i jego właściwą 
lokalizację oraz o coraz lepsze zaspo­
kojenie codziennych potrzeb ludno­
ści, a więc o jej najbardziej życio­
we sprawy.

Obywatele!
Front Narodowy skupia w swoich 

szeregach wszystkie patriotyczne siły 
narodu: robotników, chłopów, inteli­
gencję pracującą i rzemieślników, ko­
biety i naszą młodzież. Pod jego 
sztandarem pójdziemy w dniu 5 grud­
nia do wyborów, w których oddamy 
głosy na najlepszych obywateli na­
szego miasta, by nowoobrana Miejska 
Rada Narodowa miała pełne poparcie 
w masach, które razem z nią będą 
ofiarnie realizować zadania postawio­
ne przez Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą i Rząd Ludowy w ra­
mach scementowanego Frontu Naro­
dowego. Wybory winny przyczynić 
się do umocnienia Miejskiej Rady Na­
rodowej i ścisłego powiążania jej z 
ludnością naszego miasta. Od nas sa­
mych, od naszej świadomości, ofiar­
ności i •aktywności zależy wykonanie 
tych zadań. Doniosły akt pierwszych 
wyborów do rad narodowych przepro­
wadzonych na podstawie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
uczcimy czynami społecznymi, pod­
niesieniem wydajności pracy i sta­
łym obniżaniem kosztów własnych w 
naszych przedsiębiorstwach i insty­
tucjach.

Dzień wyborów będzie manifesta­
cją uczuć patriotycznych i obywatel­
skich mieszkańców Olsztyna skupio­
nych w szeregach Frontu Narodowe­
go pod kierownictwem PZPR.

Miejski Komitet 
Frontu Narodowego 

w Olsztynie

Z chwilą rozpoczęcia kampanii 
związanej z wyborami do rad narodo­
wych wzmogła się w pow. Pasłęk pra­
ca aktywistów Frontu Narodowego. 
Wiele załóg zakładów pracy z okazji
wyborów podjęło specjalne zobowią­
zania produkcyjne i społeczne.

Dzięki wzmożonej pracy aktywu 
Frontu Narodowego potrafiono wcią­
gnąć członków rodzin robotników i 
pracowników umysłowych PGR do po­
mocy w wykopkach.

W PGR Zawiszanka gm. Wilczęta 
wszyscy zdolni do pracy członkowie 
rodzin pomagają przy 
Przoduje w nich żona 
PGR Janina Kempińska 
wydajną pracą mobilizujący przykład. 
Nawet żony oborowego Daniela Szota 
i Ignacego Olejnika, które początkowo 
nie wykazały chęci pomocy, po roz­
mowach jakie przeprowadzili z nimi 
aktywiści Frontu Narodowego zmie­
niły swe zdanie i obecnie również bio- 
rą udział w pracach wykopkowych.

wykopkach 
kierownika 
dając swą

Do PGR Zawiszanka przybyło ostat­
nio 18 związkowców z Warszawy. 
Otrzymali oni dobre mieszkania i wy­
żywienie oraz ubrania robocze i dziel­
nie pracują przy zbieraniu ziemnia­
ków.

Podobnie i na terenie PGR Drzyma­
łów (gm. Dobry) członkowie rodzin 
robotników stanęli do prac przy wy­
kopkach. Wyróżniły się: Stanisława 
Ratajczak, Janina Zochowska i Maria 
Szymaczak. Każda z nich wypracowała 
ponad 30 roboczo-dni przy wykop­
kach i omłotach.

Do PGR Drzymałów przybyło 22 
uczniów z zasadniczej szkoły mecha­
nizacji rolnictwa z Prabut. Z pośród 
nich Kazimierz Sawicki i Zbigniew

CAŁY NARÓD 
BUDUJE SWOJĄ STOLICĘ

Baczewski wykonują ponad 1 50 proc, 
normy. Żaden z 22 uczniów pracują­
cych w PGR Drzymałów nie osiąga 
mniej niż 100 proc, normy.

Kor. Rom

PLENUM WKW ZSL
(zb) W dniach 23 i 24 bm. odbędzie 

się w Olsztynie plenum ’VKW ZSL. 
Głównym tematem obrad będzie 
sprawa aktywnego udziału wszyst­
kich członków ZSL w kampanii wy­
borczej do rad narodowych. W pierw 
szych dniach listopada br. w siedzi­
bach przyszłych gromadzkich rad na­
rodowych odbędą się zebrania kół 
gromadzkich i gminnych ZSL, na 
których omąwiana będzie również 
sprawa wyborów do rad narodowych, 
jak i przeniesione zostaną uchwały 
oraz wytyczne, podjęte podczas o- 
brad WKW ZSL.

Początek obrad w dniu dzisiejszym 
o godz. 9. ---------------—

OLSZTYŃSKIE POM 
rozpoczęły remonty zimowe

(oz) POM woj. olsztyńskiego rozpo* 
częły już przygotowania do remon­
tów zimowych. W ekspozyturze ol­
sztyńskiej rozpracowano harmonogra­
my i rozesłano je w teren. Plany prac 
uwzględniają m. in. szybszy niż w ro- 
Uu ub. termin przeprowadzenia re­
montów oraz większą niż dotychczas 

. pomoc dla GOM.
Do warsztatów pomowskich nad­

chodzą już pierwsze partie kosiarek, 
snopowiązałek,. grabiarek, siewników 
i innych maszyn przeznaczonych do 
remontu. Przygotowania odbywają się 
już we wszystkich POM, jedynie za­
łoga Zalewskiego ośrodka maszyno­
wego lekceważy sobie tę kampanię 
remontową. Dotychczas bowiem nie 
ściągnięto tam ze spółdzielni zepsu­
tych maszyn. Nie przygotowały się 
również warsztaty. Zachodzi więc o- 
bawa, że, podobnie jak i w roku ub. 
POM ten opóźni przeprowadzenie re­
montów. Ekspozytura Wojewódzka w 
Olsztynie nie powinna patrzeć po­
błażliwie na tego rodzaju lekceważ 
żenie spraw remontowych.

Olsztyńskie Zjedn. PGR wyróżnione przez Ministerstwo
„Walka o ję-

w okresie ostatnich 
przez kinematografię

ten obchodzony pod

dzie- 
kra-

naz-

DZIEŃ OLSZTYNA I

PIERWSZY tramwaj pojawił 
na ulicach Olsztyna w r. 1946. 
mo szczupłego taboru tramwaje 
sztyńskie przewiozły w tym roku 
ponad 1 milion pasażerów. Dziś od 
stanu tego dzielą nas duże zmiany 
Uruchomiona została komunikacje 
trolejbusowa, autobusowa, powięk­
szony również został tabor tramwa­
jowy. Do 30 czerwca br. komunika­
cja olsztyy^ka przewiozła 3.502.000 
pasażerów. W latach następnych u- 
sługi ze strony MPK wzrosną jesz­
cze bardziej. W myśl wytycznych 
jakie opracowane zostały dla MRN 
przed Wyborami do rad narpdowych 
stan komunikacji miejskiej w 
bliższych kilku latach jeszcze 
dziej się powiększy. Planuje się bo­
wiem zakupienie dla Olsztyna 12 
wozów tramwajowych, 11 trolejbu­
sowych i 5 autobusów.

REJONOWE komitety Frontu Na­
rodowego przystąpiły do omawiania 
i wyborcami programów wybor­
czych FN. W dniu dzisiejszym, 23 
bm. TKFN Nr 12, który zasięgiem 
swego działania obejmuje ulice: Sta­
lina, Kajki, Warmińską i pl. Nowot­
ki zwołuje dla mieszkańców tych u- 
lic zebranie przedwyborcze, które 
odbędzie się w świetlicy OZKin przy 
ul. Stalina. Początek zebrania o godz. 
17-tej.

W NIEDZIELĘ 24 bm. również 
pierwsze zebranie przedwyborcze z 
mieszkańcami dzielnicy Zatorze or­
ganizuje TKFN Nr 22. Odbędzie się 
ono w sali przedszkola kolejowego 
przy ul. Stalingradzkiej. Początek o 
>godz. 15.

„PRZEZ 
najwyższej 
pożarami^, 
komenda straży pożarnych w Olsz­
tynie organizuje w dniu 31 bm. 11 
wojewódzkie zawody pożarnicze. 
Program zawodów przewiduje ćwi-

naj- 
bar-

współzawodnictwo — do 
sprawności w walce z 
pod takim hasłem woj

CO i GDZIE?
Teatr im. St. Jaracza: ,,Las*' M. Ostrów 

sklego pocz przedst. godz. 19.
Czerwony Kapturek — „Co się w 

raz zdarzyło", pocz. g. 17
KINA

(według Informacji OZK)
Odrodzenie — ..Awantura o dziecko" 

prod. francuskiej godz. 17.30 i 20.
Po-lonia — ..Hamlet" prod. angielskiej, 

godz. 16.30 1 19.30
Awangarda — „Klęska szpiega“, prod. 

radź., godz. 17 1 19.30

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2. Sta­
re Miasto 2

Poqotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82. tel 09 1 22-22

Straż Pożarna — tel 08
Postój dorożek- samochodowych I kon­

nych, Dworzec Gł. tel. 777

lesie

czenia i próbne alarmy ogniowe. 
Zawody odbędą się na placu przy ul 
Działdowskiej. Początek o godz. 8,30

W DNIACH 19, 20 i 21 bm. WRZZ 
wraz z olsztyńskim WDK zorganizo­
wały w sali domu kultury trzydnio­
we zajęcia szkoleniowe dla instruk­
torów artystycznych, kierowników 
świetlic. Omawiano tam również 
sprawy pomocy aktywu k.o. w or­
ganizowaniu rozmaitych imprez, ja­
kie odbędą się we wsiach*i miastach 
naszego województwa w okresie po­
przedzającym wybory do rad naro­
dowych.

NIE WSZYSCY może wiedzą, że 
księgarnia DK nr 3 przy ul. 1 Maja 19 
prowadzi wyłączną sprzedaż książek 

■w wydaniach obcych. Obecnie z no­
wości można tam nabyć w dużym 
wyborze książki w językach: litew­
skim, białoruskim i ukraińskim. Po­
nadto w księgarni DK nr 3 ukazał 
się już w' sprzedaży XXVI tom Wiel­
kiej Encyklopedii Radzieckiej.

W DNIU jutrzejszym niedzielny 
dyżur pełnić będzie stacja benzyno­
wa przy ul. Waryńskiego. Godziny 
dyżuru od 7 do 15. (zb)

Warmii i Mazur oraz 10-lecia Polski 
Ludowej. W sesji tej na zaproszenie 
PAN biorą również udział przedsta­
wiciele społeczeństwa naszego regio­
nu. Między innymi wygłoszą refera­
ty: kierownik Stacji Naukowej Pol­
skiego Towarzystwa Historycznego — 
Emilia Sukertowa-Biedrawina pt. 
„Walka o język polski na Mazurach 
w XIX i początkach XX wieku“ i dy­
rektor Woj. Archiwum Państwowego 
dr Tadeusz Grygier —
zyk polski na Warmii w XIX i XX 
wieku“. Do referatów, które wygło­
szone zostaną przez innych prelegen­
tów, wykorzystane zostaną prace do­
tychczas nie ogłoszone drukiem: wi­
ceprzewodniczącego Prez. Woj. RN 
mgr. Zbigniewa Janusżki — „Dziesię­
ciolecie rozwójti gbśpódarczego Polski 
Ludowej", 
Polski na Warmii 
przełomie 
„Problemy 
„Osthilfe“,

Na sesję
legentów wyjeżdżają celem zabrania 
głosu’ w dyskusji zaproszeni przez 
ęAN: mgr. Z. Januszko. senior działa­
czy mazurskich Mirosław Lejk, poet­
ka warmińska
Malewska, mgr. Bohdan Wilamowski 
mgr Włarlvsław Gębik i poseł na sejm 
Gerard Skok.

dr. Grygiera — „Żywioł 
i Mazurach na 

XIX i XX wieku“ oraz 
gospodarczo - polityczne

prócz wymienionych pre-

Maria Zientarowa-

Przez sport do zdrowia

Wysokie plony ziemniaków
wynikiem troskliwej opieki agrotechnicznej

(il) W' skali zjednoczenia zespoły 
olsztyńskie wykonały do dnia 19 bm 
plan wykopków ziemniaków w 80 
proc. O całkowitym zakończeniu tych 
prac zameldowały dotychczas załogi 
zespołów: Cibórz, Księży Dwór i Ni­
dzica. Bardzo poważnie zbiory ziem­
niaków zaawansowane są również w 
zespole Jedwabno. Wykopki wykona­
no tu prawie w 95 proc. W ciągu 
kilku najbliższych dni wykopki ziem­
niaków w zespole Jedwabno zostaną 
zakończone całkowicie.

Stosunkowo najsłabiej prace wy­
kopkowe przebiegają w gospodar­
stwach zespołu Reszel i Dobre Mia­
sto. W pierwszym z nich plan wy­
kopkowy zrealizowany został w 50 
prort, a w drugim w 60 proc.

Najlepsze zbiory ziemniaków uzy­
skał dotychczas PGR Kozłowo. W go-

Spacerkiem po Kętrzynie
Od 7 miesięcy mieszkaniec Kętrzyna 

Ryszard Parafianowicz ubiega się o re­
mont swego mieszkania przy ul. Kościu 
szki 59. Mieszkanie niszczeje coraz bar­
dziej, nadchodzi zima a MZBM milczy 
Niechże więc odezwie się, a jeszcze le 
piej niech... nareszcie przystąpi do re­
montu.

Kiosk PSS przy kętrzyńskiej cukrow­
ni jest słabo zaopatrzony w pieczywo i 
wędliny. W cukrowni pracuje obecnie 
wielu robotników sezonowych, nieraz przy 
jezdnych z daleka. Zamieszkują oni w ho 
telu robotniczym i zmuszeni są odbywać 
codziennie dalekie wędrówki do sklepów 
w mieście.

Zarząd PSS powinien bardziej zaintere­
sować się zaopatrzeniem robotników cu 
krów ni.

Uchwałą MRN Kętrzyn miał być w br. 
całkowicie odgruzowany. Zakłady pracy 
otrzymały do oczyszczenia »odcinki ulic, 
lecz prace stanęły na martwym punKC’e 
Jedynym znakiem, że w sprawie odgru 
zowania już coś postanowiono, są tabl’- 
ce głoszące, że pracuje tu up. Sp. . Ma 
zur". Zakład Sieci Elektr. itp. Nietknięte 
zwały gruzów pod tablicami niestety 
niezbyt dobrze świadczą o tych instytu­
cjach.

Skrzyżowanie ulic Traugutta, Asnyka 1 
1 Maja jest od dłuższego czasu nie oświe­
tlone. Niejeden z przechodniów wpadł 
już w tym miejscu do znajdującej się Urn 
odkrytej piwnicy. Cza$ byłby położyć kres 
tym wypadkom i skrzyżowanie oświetlić.

spodarstwie Sławka zebrano z 60 ha 
po 250 q ziemniaków. W robotach 
uprawowych wyróżnił się brygadier 
polow}z ob. Popis oraz pracownik tej 
brygady ob. Krzesiński. Wysokie plo­
ny w gospodarstwie Sławka to nie­
mal wyłącznie ich zasługa oraz wy­
nik ich 'troskliwej opieki agrotech­
nicznej roztoczonej nad uprawami 
ziemniaczanymi..

O rekordowych zbiorach zamel­
dowała również załoga gospodar­
stwa Laity w zespole Klewki. Z 
28 ha uzyskano po 200 q ziem­
niaków. Kierownikiem tego gospo­
darstwa był do niedawna ob. Mał- 
czak. Za dobre wyniki uzyskane w 
produkcji roślinnej ob. Małczak zo­
stał ostatnio powołany na stanowi­
sko dyrektora zespołu. Wysokie 
plony okopowych w gospodarstwie 
Laity są nie tylko zasługą ob. Mał- 
czaka, lecz również brygadiera po- 
lowego — Biliczewskiego.
W gospodarstwie Gągławki (zespół 

Klewki) dzięki dobrej pielęgnacji u- 
praw okopowych zebrano z 8 ha po 
150 q ziemniaków, a w gospodar­
stwie Księży Dwór z 24 ha po 155 
q, natomiast z 5 ha po 240 q 
ziemniaków. Wysokie plony uzyska­
ne w Księżym Dworze są wynikiem 
dobrych zabiegów agrotechnicznych 
stosowanych przez kierownika PGR 
ob. Grzelaka oraz brygadiera potowe­
go ob. Rogozińskiego.

Gospodarstwo Przełęjs w zespole 
Cibórz wykopało dotychczas ziemnia-

O wyższy poziom
ŻYCIA KULTURALNEGO OLSZTYŃSKIEJ WSR
Zagadnienie rozwoju i umasawia- 

nia spraw k.o. w uczelni kortowskiej 
nurtujące niemal wszystkich studen­
tów. Do tej pory była to dziedzina 
bardzo zaniedbana.

Życie kulturalne w grupach i wy­
działach nie rozwijało się równo­
miernie i systematycznie w ciągu ca­
łego roku. Jedynie w okresie elimi- 

‘ nacji grup studenckich zorganizowa­
nych w ub. r. zauważyć można było 
masowy udział młodzieży w 
artystycznym.

Do przeglądu artystycznego 
ło 28 grup na 50 istniejących, 
minacjach tych przodowały wydziały 
rolny i zootechniczny. Natomiast wy­
działy mleczarski i rybacki pozosta­
wały daleko w tyle. Przegląd zespo­
łów artystycznych w ub. r. pomógł w 
dużej mierze w pracy terenowej. I 
tak np. studenci III roku na prakty­
kach dyplomowych założyli wiele kó­
łek dramatycznych i zespołów świe­
tlicowych. Wyróżnione grupy studen­
ckie stały się częstym gościem spół­
dzielni produkcyjnych i wsi woj. 
olsztyńskiego. Ogółem w tej akcji 
brało udział przeszło 600 studentek i 
-studentów, którzy od grudnia ub.r.
do końca czerwca br, byli 25 razy

terenie, obsługując 18 spółdzielni 
produkcyjnych i 7 gromad.

Ten 
nak ż 
Dużą 
który 
rek jak sprawny dojazd członków 
zespołu do gromad oraz sprawy 
łówkówe, nie potrafił usunąć.

W

ruch artystyczny zaczął 
biegiem czasu tracić na 

winę tego ponosi KU 
nawet takich drobnych

jed- 
sile. 

ZSP, 
uste-

sto-

ruchu

stanę- 
W eli-

ZESPOŁY „ETATOWE“
Drugim poważnym błędem w 

cy kulturalnej na WSR jest 
rytmiczności. W ciągu całego 
(z wyjątkiem okresu elimin.) 
masowa w wydziałowych zespołach 
ąrtystycznych prawie że znikła. Cała 
uwaga skupiała się przede wszyst­
kim na zespołach artystycznych, któ­
re można śmiało nazwać „etatowy­
mi“. Były one „eksploatowane“ do 
wszelkich akcji. Dlaczego? Dlatego, 
że przedstawiały pewien poziom, 
zwłaszcza zespół taneczny oraz ze- 
spćó mandolinistów — najbardziej 
operatywny i znany w całym woje­
wództwie.

Poza takimi „etatowymi“ zespoła­
mi był jeszcze chór i zesp.ół wokal­
ny. Ale i tu było i jest dużo braków. 
Zespoły te pracują w trudnych wa- 

łr

pra- 
brak 
roku 

praca

runkach, sale, które mają do dyspo­
zycji są za małe, co nie pozwala na 
właściwą pracę. Odczuwa się rów­
nież brak instrumentów, regional­
nych i ludowych strojów. A co naj­
ważniejsze, brak jest odpowiednich 
instruktorów. Obniżi to poważnie 
poziom, zwłaśzcza zespołu dramaty­
cznego, który zadebiutował w „Ślu­
bach panieńskich“ Fredry — raczej 
słabo. W tym roku natomiast nie 
rozpoczął dotąd żadnej działalności. 
Wprawdzie była w planie wieczorni­
ca poświęcona życiu i twórczości M. 
Ostrowskiego, ale... nie udała się.

Brak pracy kulturalno-oświatowej 
w grupie, opieranie się w głównej 
mierze na zespołach ogólno-uczelnia- 
nych — ujemnie wpłynęło na rozwój 
życia kulturalnego uczelni.

NAJTRUDNIEJSZY ODCINEK
Najtrudniejszym odcinkiem pracy 

były i są świetlice i czytelnictwo. 
Niestety były i pozostają nadal pu­
ste. Wprawdzie zorganizowany został 
wieczorek eksperymentalny z wystę­
pami i dyskusją nad formami pracy 
świetlicowej. Wiele padto wówczas 
słusznych wniosków. Chcemy urzą­
dzać wieczornice, spotkania z litera­
tami. Wnioski te „starano się“ reali­
zować, a wynikiem tego były 3 wie­
czorki świetlicowe, na które nikt, po­
za kilkoma aktywistami, nie przy­
szedł...

Rozwój czytelnictwa, a szczególnie

literatury pięknej, wśród studentów 
był i jest niezadowalający. ZSP nie 
doceniało należycie znaczenia tych 
spraw. Co prawda zorganizowano 
konkurs czytelniany, który miał 
objąć całą młodzież. Zgłoszeń indy­
widualnych i grupowych było ponad 
160 — natomiast prac zostało odda­
nych tylko cztery. Nie rozpracowano 
tej akcji należycie, potraktowano ją 
po macoszemu, zajmując się w mię­
dzyczasie eliminacjami. A kiedy zor­
ganizowano dyskusję nad „Młodą 
Gwardią“ przyszło na nią kilku ak­
tywistów i na tym koniec. Dlaczego? 
Dlatego, że była ona tylko dla akty­
wu, a nie dla wszystkich. I to było 
błędem!

Z tych uwag należy wyciągnąć 
pewne wnioski, które trzeba wziąć 
pod uwagę przy dalszej pracy. Nale­
ży zainteresować problemami życia 
kulturalnego uczelni całą młodzież 
poprzez organizowanie 
koncertów, wieczornic 
itp. Trzeba zlikwidować szerzący się 
coraz bardziej w D.S. nałóg gry w 
karty, a świetlice zmienić na tętnią­
ce życiem i gwarem ogniska kultu­
ralne. Wreszcie po trzecie: należy 
wciągnąć śmiało do pracy kultural­
nej studentów lat pierwszych i po­
wierzać im odpowiednie zadania na 
tym odcinku.

ki* / 32 hä. Przeciętne zbiory z tego 
obszaru wyniosły 167 q z ha.

Niewielką stosunkowo wydajność 
z ha uzyskały gospodarstwa rolne 
zespołu Barczewo. Główną przycży- 
ną nikłych zbiorów ziemniaków była 
wadliwa organizacja prac polowych. 
Okazuje się bowiem, że w zespole 
Barczewo nie puszczono po kopacz- t 
kach kultywatorów i bron. W związ­
ku z tym sporo ziemniaków pozosta­
ło niewybranych w ziemi.

Orki zimowe w zespołach olsztyń­
skiego zjednoczenia PGR wykonane 
zostały na dzień 19 bm. w 23 proc. 
Najlepiej z obowiązków tych wywią­
zały się dotychczas zespoły: Księży 
Dwór — 40 proc., Wójtówka — 50
proc, oraz Nidzica, Kozłowo i Jed­
wabno. Słabo natomiast przygotowu­
ją glebę pod zasiewy wiosenne zało­
gi PGR Reszel, Dobre Miasto, Pilnik 
i Barczewo. W zespole Reszel na pla­
nowanych do orek zimowych 1800 ha 
prace te wykonano zaledwie na ob- 

, szarze 150 ha. Ogółem w całym zjed­
noczeniu orki zimowe przeprowadzo­
no na obszarze prawie 6 tys. ha. W 
zestawieniu z procentowym wykona­
niem orek zimowych w innych zjed­
noczeniach naszego województwa 
jest to cyfra najwyższa. Np. w ze­
społach giżyckiego zjednoczenia PGR 
plan orek zimowych zrealizowany zo­
stał zaledwie w 2 proc. Niewiele 
większymi wynikami pochwalić się 
mogą również pozostałe zjednoczenia, 
a m. in. kętrzyń^i i ornecki.

Dużymi osiągnięciami olsztyńskich 
zespołów jest rekordowo szybkie wy­
konanie siewów jesiennych. W związ 
ku z tym zjednoczenie zostało przez 
Min. PGR specjalnie wyróżnione. Od 
siebie dodamy, że w pracach siew­
nych zespoły naszego 
znalazły 
kraju, 
sukcesu 
nięciem,
winny zarówno 
ich kierownictwa i dyrekcje.

zjednoczenia 
się na pierwszym miejscu w 
Powtórzenie ubiegłorocznego 
jest więc niemałym osiąg- 
z którego dumne być po- 

załogi PGR jak i

Ogłoszenia drobne
Gabinet rentgenowski doktora Zbigniewa 
Olkowskiego,~ Olsztyn Aleja Wojska Pol­
skiego 60 Prześwietlania klatki piersio­
wej. żołądka i zdjęcia zębów Czynny 16— 
17 oprócz soboty k 8639 0

Maszyny stolarskie kombinowane — kom­
plet kupię. Warszawa, Lipska 4/7 Wasil- 
jew.

częstszych 
literackich

St. Al.
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